
P ro le ta riu sze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

f V O

N R  TÍS" (640) R O K  I I I .

una
W ARSZAW A —  N IE D Z IE L A , 1 PA ŹD ZIER N IK A ' W Y D A N IE

O rgan  K C
P olsk ie j Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

H CENA 5 Z Ł

Kam pania cukrownicza rozpoczęła
Pierwsza ruszyła cukrownia Przeworsk

(f) W  d n iu  28 bm . o godz. 6 
ran o  cu k ro w n ia  P rzew orsk jako  
p ierw sza w  k ra ju  rozpoczęła 
tegoroczną kam pan ię c u k ro w n i­
czą. Sukces ten je s t w yn ik ie m  
zdyscyp linow ane j i  soc ja lis tycz­
ne j w spó łp racy  całe j załogi.

Do wczesnego rozpoczęcia te ­
gorocznej kam p an ii w  w yso­
k im  s topn iu  p rzyczyn ili się 
p la n ta to rz y  buraka cukrowego 
m a ło  i  ś red n io ro ln i ch łop i, k tó ­
ry c h  szybkie i  p rzed te rm inow e 
dostaw y p o zw o liły  rozpocząć

p rzy jm ow an ie  b u ra kó w  do p rze ­
rob u  ju ż  20 bm ., a w ięc o ty ­
dzień wcześnie j, n iż  w  ro k u u b .

W ieczorem  28 bm . m agazyny 
w ie lk ie j c u k ro w n i zaczęły się 
zapełniać cukrem  z now e j ka m ­
pan ii.

Zgodnie ze sw ym  zobow iąza­
niem , po d ję tym  na cześć 33 ro ­
cznicy R e w o lu c ji P aźdz ie rn iko ­
w e j, załoga c u k ro w n i postano­
w iła  podwyższyć usta loną n o r­
m ę dobowego przerobu z 15.400 
na 17.000 q bu raków .

D la  uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i I I  Światowego Kongresu Pokoju

W rześniowy plan skupu 
ziemniaków przekroczony

(T) W  d n iu  26 bm. został prze 
tro c z o n y  w rześn iow y p lan  sku­
p u  z iem n iaków  o b lisko  4 proc., 
osiągając c y frę  163.030 ton.

P rzodu ją  w  a k c ji s k u p u ,w o ­
jew ództw a : poznańskie, bydgo­
skie, łódzkie , gdańskie, szczeciń­
skie i  lube lskie .

B oha te rska  ob rona  S eulu

Żołnierze i ludność cywilna walczą 
o każdą piędź ziemi

(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 
W Phenjan ie, 28 w rześnia w ie ­
czorem  k o m u n ika t dowództwa 
naczelnego a rm ii ludow e j poda­
je , że oddzia ły  a rm ii ludow ej 
prowadzą na wszystk ich f ro n ­
tach zaciekłe w a lk i z w o jskam i 
n iep rzy jac ie lsk im i.

W  d n iu  27 września, jednos tk i 
ą rm ii ludow e j, broniące Seulu 
p rze p ro w ad z iły  k ilk a  g w a łto w ­
nych  k o n tra ta kó w  przec iw ko  po 
szczególnym oddzia łom  w o jsk  
n iep rzy jac ie lsk ich , k tó re  w b iły  
Się k lin e m  w  system obrony 
m iasta.

O ddzia ły  a rm ii lu do w e j toczą 
w a lk i wręcz. W  w a lkach  u licz ­
nych  n iep rzy jac ie l ponosi w ie l­
k ie  s tra ty  w  ludziach. _ _

N a w ybrzeżu w schodnim  i  w  
_ re jo n ie  .rzek i Nakton, dowodź- 

tw o  a rm ii lu do w e j dokonało ze
w zg lędów  stra teg icznych p iano-
wego w yco fan ia  oddzia łów  a r­
m ii lu do w e j na nowe pozycje.

W ielkie straty agresorów
P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  

Phenjan ie, 29 w rześnia rano  ko ­
m u n ik a t dow ództw a naczelnego 
koreańsk ie j a rm ii lu do w e j po­
daje!

D zia ła jące w  Seulu je dn os tk i 
a rm ii lu do w e j u trz y m u ją  n a j­
ważnie jsze pozycje  obronne i 
prow adzą nada l bohaterską w a l­
kę  p rzec iw ko  przew ażającym  
pod względem  liczebnym  s iłom  
am erykańsk im .

W  w a lkach  u licznych  z jedno 
S tkam i a rm ii lu do w e j, w ie lu  a - 
m e ryka ńsk ich  żo łn ie rzy  i  o fice­
ró w  poległo lu b  odniosło rany . 
W ojska ludow e zn iszczyły zna­
czną ilość sprzętu wojennego, w  
t y m '9 czołgów.

Na in nych  fron tach , oddzia ły  
a rm ii lu do w e j toczą w  dalszym  
ciągu w a lk i obronne z w o jska ­
m i am erykańsk im i.

28 w rześnia a r ty le r ia  nad­
brzeżna w o jsk  lu do w ych  s trą c i­
ła  na po łudnie od W onsanu a- 
m eryka ńsk i sam olot pościgowy.

S am olo ty am erykańskie  doko­
n u ją  co dzień ba rba rzyńsk ich  
n a lo tó w  na m iasta i  w sie  koreań 
skie. 27 września , sam olo ty a- 
m erykańsk ie  zbom bardow ały i  
os trze la ły  z b ro n i pokładow ej 
chłopów, p racu jących  w  po lu , w  
okręgu Czonpen w  p ro w in c ji po 
łu d n io w y  H am bien i  w  okręgu 
Czondżu w  p ro w in c ji pó łnocny 
Phenjan. W  w y n ik u  , tego barba 
rzyńskiego no lo tu  zginę ło k i lk a ­
naście koreańskich  rod z in  chłop 
skich.

Zatopienie statku 
amerykańskiego

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
Phenjan ie, 29 w rześn ia  w ieczo­
rem  k o m u n ika t dow ództw a na­
czelnego koreańsk ie j a rm ii lu ­
dow ej podaje, że na wszy­
s tk ich  odcinkach fro n tu  oddzia 
ły  a rm ii lu do w e j toczą nada l za 
c iek łe  w a lk i z w o jska m i ame­
ry k a ń s k im i. W  Seulu oddzia ły  
a rm ii lu do w e j w ra z  z lu d n o ­
ścią m iasta , k tó ra  stanęła do 
ob rony s to licy , walczą o każdą 
piędź ziem i, w iodąc zaciekłe bo­
je  u liczne z przew aża jącym i 
pod w zględem  lic ie b a y m  c iła - 
m i n iep rzy jac ie la .

W  d n iu  27 września, m a ry n a r­
ka  w o jenna a rm ii lu do w e j sto­
czyła w  oko licach w yspy H o n - 
dżu b itw ę  z ok rę tam i n iep rzy ­
ja c ie ls k im i i  za top iła  o k rę t ame 
ry k a ń s k i o w ypornośc i 1.500 
ton.

N a pó łw ysp ie  O ngdin, oddzia­
ły  a rm ii ludow e j, cofa jąc się na 
z gó ry  upatrzone pozycje, p ro ­
w a d z iły  zaciekłe w a lk i z nacie­
ra ją cym  n iep rzy jac ie lem  i  zada­
ły  m u  ciężkie s tra ty .

Załoga zakładów  „Ursus” w yp ro d u ku je  
do końca br. 80 tra k to ró w  ponad p lan

Stoczniowcy przyśpieszają remont statków -  Fabryka Obuwia w Chełmku da dodatkową produkcję 
wartości 600 milionów zł — POM w Kłodzie zakończy omłoty dwa tygodnie przed terminem

Nieprzerwaną falą płyną zobowiązania kolejarzy, budowlanych, metalowców, młodzieży
(f) Rzucone przez robotników huty „Pokój“ wezwanie do 

uczczenia czynami produkcyjnymi 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i I I  Światowego Kongresu Poko­
ju, podjęte zostało z entuzjazmem przez masy pracujące 
Polski. Załoga zakładów „Ursus“ postanowiła wyprodukować 
do końca br. 80 traktorów ponad plan. Stoczniowcy gdyńscy 
zadeklarowali przyspieszenie prac związanych ’ z remontem 
wielu jednostek morskich. Kolejarze warsztatów mechanicz­
nych PKP Nr 13 w Bydgoszczy wykonają w październiku 2 
dodatkowe naprawy parowozów. Fabryka Obuwia w Chełm­
ku wykona ponadplanową produkcję wartości 600 miln. zł. 
Pracownicy POM w Kłodzie podjęli zobowiązania w zakresie 
przyspieszenia prac jesiennych.

Naród chiński przygotowuje się 
do obchodu święta narodowego
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych C h in  donosi, że w  
zw iązku ze zb liża jącą się I  rocz­
n icą  p ro k la m o w a n ia  C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j w  ca łym  
k ra ju  rozw inę ło  się współza­
w o dn ic tw o  socjalistyczne. M asy 
pracujące C h in  L u do w ych  now y 
m i sukcesam i p ro d u k c y jn y m i 
Uczczą Ś w ię to  Narodowe.

Do w spó łzaw odn ictw a p rzy ­
s tą p iły  m. in . zak łady samocho­
dowe, budow y wagonów, k o le jo ­
w ych , gazownia oraz fa b ryka  
r u r  w odociągow ych w  M ukd e -

nie. Z ak łady  w y ro b ó w  gum o­
w ych  zakończyły na długo 
przed te rm in em  w yko na n ie  p la ­
nu  I I I  k w a rta łu  b r.

M e ld u n k i o pode jm ow an iu  
zobowiązań d la  uczczenia 
Ś w ię ta  Narodowego C h in  na ­
p ły w a ją  z w szystk ich  p ro w in c ji 
C hin. W  sto licach w ie lu  p ro w in ­
c j i  oraz w  w iększych m iastach 
odbędą się 1 październ ika  br. 
pa rady  w o jskow e. W  Szangha­
ju  w  paradzie w o jskow e j weź­
m ie  udz ia ł 400.000 żołn ierzy.

Rząd francuski zamierza zamknąć 
Wszystkie szkoły polskie we Francji

(d) G E N E W A  (PAP). —  Jak  
donoszą z Paryża, p ism o „H u m a  
b ite “  zam ieściło w iadom ość o 
tam ia rze  zam kn ięc ia  przez rząd 
francu sk i w szystk ich  szkół p o l­
sk ich  w e F ra n c ji. P ism o s tw ie r­
dza, że de k re t o zam knięciu  
szkół po lsk ich  został ju ż  pod­
pisany i  będzie w kró tce  og ło­
szony.

S zkoły po lsk ie  w e  F ra n c ji są 
Subwencjonowane,.a nauczycie­
le m ianow an i przez rząd po lsk i. 
Ta sama zasada do tyczy szkół 
francusk ich  zagranicą. Jak  tw ie r  
dzi „H u m a n ite “ , rząd Plevena 

zam kn ięc iu  szkół po lskichPo

zam ierza o tw o rzyć nowe szkoły, 
w  k tó ry c h  będą w yk łada ć  nau­
czycie le re k ru to w a n i przez w ła ­
dz . francusk ie . W  ten  sposób 
rząd p ragn ie  u tw o rzyć  zależne 
od siebie szkoły, w  k tó ry c h  m ło  
dzież po lska ksz ta łc iła b y  się w e ­
d ług  l in i i  po lityczne j, dogodnej 
dla rządu francuskiego. Ozna­
cza to  — pisze „H u m a n ité “  — 
że w  now ych szkołach będzie się 
uczyło dzieci po lsk ie  n ienaw iśc i 
do P o lsk i Ludo w e j i  do je j rzą ­
du. ' ,

O to p rzyk ład  — kończy „H u ­
m an ité “  — ja k  rz£*d francu sk i 
p o jm u je  zasadę poszanowania 
praw a narodów.

Na apel h u ty  „P o k ó j“  odpo­
w iedz ia ła  z entuzjazm em  zało­
ga jedne j z na jw iększych  w  P o l­
sce fa b ry k  m eta low ych  —  za­
k ła d ó w  „U rsu s “ .

D la  uczczenia roczn icy  W ie l­
k ie j R e w o luc ji, d la  uczczenia 
Św iatow ego K ongresu P oko ju  
dz ia ł m ontażu da do końca ro ­
k u  80 tra k to ró w  poftad plan.

B rygada S tan is ław a P ara ­
dowskiego, p rzodow n ika  pracy 
z od lew n i da w  b r. ponad p lan  
595 sztuk od lewów , w y d z ia ł me 
chaniczny n r  2 w yko na  doda t­
kow o 150 sztuk części do t r a k ­
torów .

K ob ie ty , za trudn ione  w  
„U rsu s ie “  zobow iąza ły się d la  
uczczenia roczn icy  re w o lu c ji i 
kongresu przepracować k ilk a  - 
set godzin p rzy  kopan iu  z iem ­
n ia k ó w  w  po b lisk im  PGR.

Stoczniowcy Gdyni 
podnoszą wydajność pracy

P ie rw s i na apel h u tn ik ó w  od­
pow iedz ie li w  w o j. gdańskim  
rob o tn icy  stoczni gdyńsk ie j.

Z  w ie lk im  entuzjazm em  i  uzna 
n iem  p rz y ję li rob o tn icy  stoczni 
gdyńsk ie j zobow iązania zgło­
szone przez w y d z ia ł m echanicz­
ny. M . in . załoga tego w yd z ia ­
łu  przyspieszy rem o n t jedno ­
stek m orsk ich . P rzy  pracach 
tych  w ie lo k ro tn i przodow nicy 
p racy Ś w ią tek, W iśn iew sk i, B e t­
ka, Ż b iko w sk i, B rzozow ski, K u p - 
czak, Sztolc, P iechocki, B ie - 
chaczyc i  P rus in o w sk i podn io­
są w yda jność sw o je j p racy od 
5 —  7 proc.

K o b ie ty  w  h a li ob rab iarek, a 
m iędzy n im i przodow nice to ­
karze : Labuda i  Jędrze jew ska 
podniosą o 3 proc. w yda jność 
sw o je j pracy.

N a s tron ie  4 poda jem y 
streszczenie przem ów ien ia 
amb. W IE R B ŁO W S K IE G O , 
wygłoszonego na p le n a r­
nym  posiedzeniu sesji Z g ro ­
m adzenia Ogólnego ONZ.

W  dziale m aszynow ym  b ry  -  
gada G rządzie li sk róc i czas r e ­
m on tu  te le g ra fó w  m aszynow ych 
oszczędzając p rzy  ty m  ponad 
150 roboczogodzin. B rygada 
Skup ińskiego skróc i czas rem on 
tu  w a łu  śrubowego o 140 go­
dzin. B rygada K a le ty  zobow ią­
zała się w ykonać m ontaż m echa­
n izm u  obrotowego do ważnego 
p ro du kcy jn ie  dźw igu  w  120, za 
m iast w  450 godzin.

Zobowiązania załogi 
Zakładów Obuwia 

w  Chełmku
Im ponu jące zobow iązania 

zgłosiła  załoga P o łud n io w ych  
Z ak ładów  O buw ia  w  C hełm ku, 
k tó ra  postanow iła  w ykonać p lan  
roczny do 10 lis topada br., w y ­
konać ponadp lanową p ro d u k ­
cję w a rtośc i 600 m iln . z ło tych  
oraz zw o ln ić  do ob ro tu  465 m iln . 
z ł poprzez zm niejszenie zapasów 
m ate ria ło w ych  i  przyśpieszenie 
c y k lu  produkcyjnego .

Załoga POM  w Kłodzie 
podniesie wydajność 

maszyn
P racow n icy P O M  w  K łodzie , 

pode jm u jąc zobowiązanie, posta 
n o w il i przede w szys tk im  u - 
sp raw n ić  sw oją pracę i  podnieść 
w yda jność maszyn, p racu jących 
na po lach spółdzielczych.

Z obow iąza li się on i m. in . 
zm niejszyć o po łow ę ilość prze­
s to jów  przez na leżyte  p rzygo to ­
w an ie  do p racy  tra k to ró w  i  
sprzętu towarzyszącego oraz na ­
leżytą  jego konserw ację. D o ­
tychczasowe n o rm y  w yda jnośc i 
tra k to ró w  uznano za zbyt n isk ie  
i  w ystąp iono o ich  podwyższe­
nie  do 350 ha na ro k  na każdą 
jednostkę pociągową. Jednocze­
śnie pracow n icy  P O M  pomogą 
spó łdz ie ln iom  przyspieszyć om ło 
ty  i  zakończyć je  do 15 lis topa ­
da br., c zy li na dw a tygodnie 
przed p lanow anym  term inem . 
Do 7 lis topada P O M  w  K łodzie  
w y m łó c i 50.680 ton  zboża.

Zobow iązan ia P O M -u  w  K ło ­

dzie zostały om ówione, p rzedy­
skutowane i  p rzy ję te  na zebra­
n iu  członków  Rady Społecznej, 
po czym  om ówiono je  na zebra­
n iach w  spó łdzie ln iach p ro d u k ­
cy jn ych  w  Lasotkach, P om yko - 
w ie, Szemzdrowie, R o jenczynie 
i  B ie law ach. C złonkow ie  spół­
d z ie ln i przyłącza jąc się do in i­
c ja ty w y  p ra cow n ikó w  PO M , po­
s ta n o w ili ukończyć s iew y jes ień 
ne do 30 września, w y k o p k i do 
20 października, a pozostałe p ra ­
ce ro lne  w  te rm inach , p rz y ję ­
tych  w  zobow iązaniu P O M -u .

Dwie naprawy parowozów 
ponad płan

P racow n icy  dz ia łu  parowozo­
wego w a rsz ta tów  m echanicz­
nych  P K P  N r  13 w  Bydgoszczy 
w yko n a ją  w  październ iku  2 n a ­
p ra w y  parow ozów  ponad plan. 
O gólna w artość doda tkow ych 
prac, zadeklarow anych przez 
załogę w arsz ta tów  sięga sum y 
4,5 m ilio n a  zło tych.

Roczny plan produkcji 
wozów tramwajowych 

do 5 grudnia
R obotn icy „Sanow ag“  po d ję li 

się w ykonać roczny p lan  p ro ­
d u k c ji wozów tra m w a jo w ych  
do 5 g rudn ia . To śm ia łe zam ie­
rzenie rob o tn icy  zrea lizu ją  pod 
nosząc swą w ydajność pracy o 
10 —  30 proc.

i
W łókn ia rze  pabian iccy posta­

n o w il i dać ponadplanową p ro ­
dukc ję  w artośc i 35 m ilio n ó w  
zło tych. *

Budowlani Białegostoku 
przyśpieszają tempo robót
W ezwanie załog i h u ty  „P o ­

k ó j“  znalazło rów n ież żyw y  od­
dźw ięk  w śród ro b o tn ik ó w  budo­
w lanych . Zespoły za trudnione 
p rzy  budow ie  osiedla m ieszka­
niowego ŻOR w  B ia łym s to ku  
zobow iąza ły się dać ponad pó ł 
m ilio n a  z ł oszczędności poprzez 
przyśpieszenie tem pa robót.

ZMP-owcy —  instalatorzy 
Stolicy zaoszczędzą 
2 miliony złotych

B rygada m łodzieżowa Z M P  
Przedsiębiorstw a In s ta la c ji Sa­
n ita rn y c h  N r  1 B ud ow n ic tw a  
Przem ysłowego w  W arszaw ie 
w ykonu jąca  rob o ty  ins ta lacy jne  
p rzy  budow ie  b iu ro w ca  zobo­
w iąza ła  się skróc ić  te rm in  ro ­
bó t in s ta la cy jn ych  w ed ług  p ie r- . 
wotnego ha rm onogram u o 18 d n i 
oraz zaoszczędzić oko ło 2 m iln . 
zło tych.

Piąta sesja Zgromadzenia Ogólnego N Z

FSie m a m ie jsca d la  postępowego naukow ca  w  obozie w o jn y

Prof. Leopold Infeld — znany uczony 
powraca z K a n a d y  do kraju

GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, do Polski,powraca 
słynny .uczęny, jeden z najwybitniejszych w świecie teorety­
ków w dziedzinie fizyki matematycznej i matematyki stoso­
wanej — prof. Leopold Infeld.

Rewelacje pisma włoskiego 
na lemat konszachtów Tito  

z Hitlerem
R ZY M . — W łosk i re a kcy jn y  

tyg o d n ik  „E lephantes“  u ja w n ia  
szczegóły dotyczące ko n ta k tó w  
T ito  z em isariuszam i H it le ra  w  
Czasie ub ieg łe j w o jn y . P ism o 
głosi, iż  szef w łosk ie j służby w y  
''dadowcze j w  okresie d ru g ie j 
Vvo jn y  św ia tow e j — generał 
ftoa tta , posiadał* dokum enty, 
k tó re  po tw ie rdza ły  k o n ta k ty  
dzisiejszego d y k ta to ra  Jugosła- 

z nazistam i. D okum en ty  te 
^ °» tta  przekazał b ry ty js k ie j 
n te liig ence Service w  zam ian

za pomoc w  ucieczce z w ięz ie­
n ia  po zakończeniu w o jny.

D okum en ty  kom prom itu jące  
T ito  s łu ży ły  potem  — pisze 
„E lephantes“  — W ie lk ie j B ry ­
ta n ii do trzym an ia  w  szachu 
T ito . A u to r  a r ty k u łu  zaznacza, 
że in fo rm ac je  te zostały prze­
kazane m u przez p rzy jac ie la  
generała R oatty , przebyw ające­
go o b e y jie  w  H iszpan ii. R oatta 
pracuje, ja k  u ja w n ia  „E le ph an ­
tes“  nada l „ w  sw o im  zawodzie“  
pe łn iąc służbę w yw iadow czą  w  
a rm ii fra n k is to w s k ie j.

P ro f. In fe ld  opuścił k ra j w  
1936 roku , ponieważ, ja ko  po­
stępowy uczony n ie  m ia ł . w  
przedw rześniowej, sanacyjnej 
Polsce w a ru n k ó w  p racy tw ó r ­
czej. W y jech a ł wówczas do K a ­
nady, gdzie o b ją ł ka ted rę  ńa 
un iw ersytec ie  w  Toronto.

G dy po w o jn ie  zna kom ity  u - 
czony odw iedz ił Polskę, w y ­
w a r ły  na n im  ogromne w raże­
n ie  sukcesy Rządu Ludow ego i  
narodu polskiego, osiągnięte w  
bu dow n ic tw ie  poko jow ym . W i­
dząc, że św ia t im p e ria lis tycz ­
ny  zmusza naukow ców  do p ra ­
cy na rzecz obozu w o jn y  —  
pro f. In fe ld  pow zią ł decyzję 
po w ro tu  do ojczyzny, gdzie 
znajdzie w sze lk ie  w a ru n k i tw ó r­
czej, poko jow e j pracy nauko ­
w e j. i

W  drodze pow ro tne j do k ra ­
ju  p ro f. In fe ld  za trzym a ł się w  
Paryżu, w  zw iązku  z p rzygoto­
w yw aną  pracą o znakom ite j u -  
ezonej po lsk ie j —  M a r ii C u rie - 
S k łodow skie j. Swą decyzję po­
w ro tu  do k ra ju  p ro f. In fe ld  u -  
zasadnił w  liśc ie , sk ie row anym  
do dziekana u n iw e rsy te tu  w  
Toronto, Bea tty .

L is t  ten  b rzm i, ja k  następu je :
D r °S i D z ie k a n ie  B e a tty .  O trz y -  

m a rem  l is t  z 21 s ie rp n ia , w  k tó r y m  
p isze P a n : „ J e ż e l i  n a  o tw a rc iu  ro ­
k u  n ie  b ęd z ie  P a n  w  T o ro n to , r e k ­
to r  n ie  b ęd z ie  m ia ł  in n e g o  w y jś c ia  
ja k  s tw ie rd z ić , że n ie  n a le ż y  ju ż  
p a n  do g ro n a  p ro fe s o rs k ie g o “ . T o  
o św ia d czen ie  w y m a g a  o s ta te c z n e j od  
p o w ie d z i z m o je j s t ro n y  i  p rz e g lą ­
d u  s y tu a c ji ,  k tó ra  d o  te g o  d o p ro w a ­
d z iła .

W  p a ź d z ie rn ik u  1949 r .  p ro s iłe m  
o u r lo p , a b y  u da ć  s ię  na s p e c ja ln e  
zaproszen ie  do  P r in c e to w n  w  d ru g ie j 
p o ło w ie  ro k u . P o d a n ie  m o je  — 
p ie rw s z e  w  c ią g u  la t  12 — zo s ta ło  
o d rz u c o n e  p o d  p ozo re m , że z ło ż y ­
łe m  ie  z b y t późno . D la te g o  w  l is to ­
p ad z ie  1949 -r., tz n . p ra w ie  o ro k  
w c ze śn ie j p ro s iłe m  o u r lo p  na  r o k  
a k a d e m ic k i 1950-1951, p r z y  c z y m  o- 
tw a rc ie  za zna czy łe m , ze m o je  p la n y

n a  te n  r o k  p rz e w id u ją  w iz y tę  w  P o l­
sce. W k ró tc e  p o  ty m  o trz y m a łe m  od 
P ana  l is t ,  z a w ia d a m ia ja c y  m n ie , że 
r e k to r  z g o d z ił s ię  n a  u r io p . W  zw ią z  
k u  z p o w y ż s z y m  ro zp o czą łe m  re a ­
l iz a c ję  s w y c h  p la n ó w  i  p o c z y n iłe m  
o d p o w ie d n ie  zo b o w ią z a n ia .

C a ła  s y tu a c ja  z m ie n iła  się z c h w i­
lą» g d y  zo s ta łe m  p u b lic z n ie  zaata ­
k o w a n y  w  p ra s ie , a p rzez  p. D re w  
w  p a r la m e n c ie . N ik t  n a  U n iw e rs y ­
te c ie  o f ic ja ln ie  n ie  w y s tą p i ł  w  m o­
je j  o b ro n ie . P o  ty m  u s tn ie  z a p ro ­
p o n o w a n o  m i  u r lo p  n a  w a ru n k a c h  
b a rd z o  k o rz y s tn y c h , je ś l i  t y lk o  zgo­
dzę  s ię  n ie  o d w ie d z ić  m o je g o  k r a ju  
ro d z in n e g o .

P o  o pu szcze n iu  T o ro n to  n a p isa łe m  
d o  P a n a  w  m a ju  z A n g l i i ,  że p osta ­
n o w iłe m  w y p e łn ić  sw e  p ie rw o tn e  
z o b o w ią z a n ia . P o tw ie rd z a ją c  te n  lis t ,  
o ś w ia d c z y ł m i  P an , że  p ro fe s o r  S te ­
ve nso n  p o d a ł s ię  do d y m is j i ,  że W y ­
d z ia ł z n a jd u je  s ię  w  z ły m  s ta n ie  i  
że U n iw e rs y te t  m n ie  p o trz e b u je .

P ro ces  ro z k ła d u  . in s ty tu tu  m a ­
te m a ty k i  s to s o w a n e j n ie  je s t n ie s te ­
t y  n o w y m  z ja w is k ie m . W id z ia łe m  
ja k  s ta n  te n  p og a rsza ł s ię  w  o s ta t­
n ic h  p a ru  la ta c h  i  u s iło w a łe m  zapo ­
b ie c  te m u , w y s u w a ją c  szereg suge­
s t i i  d la  u s u n ię c ia  z ła . N ie  w ą tp ię , 
że je s t P a n u  w ia d o m e , iż  z a m ie ­
rz e n ie m , k tó r e  p rz y ś w ie c a ło  m o je j 
p ra c y  w  c ią g u  o s ta tn ic h  12 la t ,  b y ło  
s tw o rz e n ie  d ob re g o  o ś ro d ka  p ra c y  
n a u k o w e j w  d z ie d z in ie  m a te m a ty k i 
s to so w a n e j n a  U n iw e rs y te c ie  w  T o ­
ro n to . Z m u s z o n y  je s te m  d o jść  do 
w n io s k u , że o be c n ie  n ie  m a  w a ru n ­
k ó w  d la  z re a liz o w a n ia  ty c h  z a m ie ­
rzeń.

W s z y s tk o  to  je d n a k  je s t sp ra w ą  
m o je g o  o sob is tego  s to s u n k u  do  U n i­
w e rs y te tu . W  g rę  w c h o d z i s p ra n a  
d a le k o  w a ż n ie js z a .

R o k  te m u  b y łe m  w  P o lsce  i  po 
p o w ro c ie  do  K a n a d y  p is a łe m  i  m ó ­
w iłe m  o  ty m , ja k  w ie lk ie  w ra ż e n ie  
w y w o ła ły  n a  m n ie  s u k ce sy  rz ą d u  i  
n a ro d u  p o ls k ie g o  w  o d b u d o w ie  k r a ­
j u  i  p o d w y ż s z a n iu  je g d  p o z io m u  w y  
ch ow a w czeg o  i  n a u ko w e g o . Is to tn ie  
m o ty w e m *  m ego  p o w ro tu  do  k r a ju  
w  czasie  u r lo p u  b y ła  chęć u czes t­
n ic z e n ia  w  ty c h  im p o n u ją c y c h  w y ­
s i łk a c h  — czego u c z y n ić  n ie  m o ­
g łe m , g d y  ż y łe m  b ezp ie czn ie  w  cza­
s ie  w o jn y  w  K a n a d z ie .

O b e cn ie  po  p o w ro c ie  do  k r a ju ,  
m o je  p ie rw s z e  k o rz y s tn e  w ra ż e n ia  
p o g łę b iły  się. Z n a jd u ję  tu ta j  zna ­
k o m ite  w a r u n k i d la  b a d a ń  n a u k o ­
w y c h  i  d la  k s z ta łc e n ia  m łod e g o  p o ­
k o le n ia . N ie  szczędz i s ię  tu w y  -

s i łk ó w  i  p ie n ię d z y , a żeb y  ro z w ija ć  
is tn ie ją c e  ta le n ty .

W  c ią g u  12 la t  s p ę d zo n ych  w  K a ­
n a d z ie , s to s u n e k  U n iw e rs y te tu  do 
m n ie  b y ł  j a k  n a jle p s z y . B ę d ę  o 
ty m  zaw sze z w d z ię c z n o ś c ią  p a m ię ­
ta ł.  K ie d y  o p u ś c iłe m  P o ls k ę  w  
1936 r . ,  p o n ie w a ż  d la  m n ie  ja k o  
n a u k o w c a  n ie  b y ło  m ie js c a  w  
d a w n y m  u s t r o ju ,  s p o tk a łe m  s ię  z 
ż y c z liw y m  p rz y ję c ie m  w  K a n a d z ie , 
k tó r a  s ta ła  s ię  m o ją  p rz y b ra n ą  o j ­
czyzną . S ta ra łe m  s ię  o d p ła c ić  za tę  
gośc in n ość  d o b ro w o ln ą  p ra c ą  w  
czasie o s ta tn ie j w o jn y  p rz e c iw k o  
fa s z y z m o w i i  p ó ź n ie j m o im i p u ­
b lic z n y m i o d c z y ta m i w e  w s z y s tk ic h  
w ię k s z y c h  o ś ro d k a c h  K a n a d y  w  
s p rą w ie  z a g a d n ie ń  w o jn y  i  p o k o ju , 
ż y c z liw o ś ć  m o ic h  s łu c h a c z y  p rz e ­
k o n a ła  m n ie , że lu d  k a n a d y js k i 
p ra g n ie  p o k o ju . W  c a łe j m e j d z ia ­
ła ln o ś c i d o b ro  K a n a d y  le ż a ło  m i 
n a  se rcu .

J e d n a k  w  o s ta tn ic h  m ies ią cach  
p rz e d  m o im  w y ja z d e m  w szczęta  
p rz e c iw k o  m n ie  k a m p a n ia  m ia ła  na 
c e lu  zn iszcze n ie  ty c h  w y s iłk ó w . 
A ta k o w a n o  m n ie  ze z ło ś liw o ś c ią  
p o łą czo n ą  z ig n o ra n c ją  n a  p o z io ­
m ie , do  k tó re g o  n ie  c h c ia łe m  s ię  
n a w e t w  o d p o w ie d z ia c h  z n iż y ć .

B y łe m  a ta k o w a n y  p u b lic z n ie  z 
t r y b u n y  p a r la m e n ta rn e j a m o je  
m o ty w y  p o w ro tu  do  P o ls k i p rz e d ­
s ta w ia n o  w  oszczerczym  ś w ie tle . 
K a m p a n ię  szczuc ia  s k ie ro w a n o  n ie  
ty lk o  p rz e c iw k o  m n ie , a le  ró w n ie ż  
p rz e c iw k o  m e j żo n ie  i  p rz y b ra ła  
o na  ta k ie  ro z m ia ry ,  że u n ie m o ż li­
w iła  m i  p ro w a d z e n ie  d a lsze j p ra c y  
w  K a n a d z ie  d la  s p ra w y  poko ju ..

P rz y ja z d  do  P o ls k i u w o ln i ł  m n ie  
• - p rz y g n ę b ia ją c y c h  p rz e ­
żyć . Ż y je  tu ta j  p o tę żna  w o la  p o k o ­
ju  i  tw ó rc z e j d z ia ła ln o ś c i. N a ró d  
p o ls k i  p rz e ż y ł ja k  ża de n  in n y  o - 
k ro p n o ś c i w o jn y .  N a ró d  te n  i  je g o  
rz ą d  c z y n ią  w s z y s tk o  co  w  ic h  
m o c y , a b y  u n ik n ą ć  n o w e g o  k o n ­
f l i k t u .

P o n ie w a ż  U n iw e rs y te t  w  T o ro n to  
zm usza  m n ie  d o  d e c y z ji  te ra z  p o d  
g ro źb ą  d y m is j i ,  g d y b y m  tu  p ozo s ta ł 
jeszcze  p rz e z  ro k , d e c y z ję  tę  p o ­
w z ią łe m ; p o s ta n o w iłe m  p ozostać  w  
m y m  k r a ju  ro d z in n y m , b y  p rz y c z y ­
n ie  s ię  ze w s z y s tk ic h  s i ł  do  p ra c y  
n a u k o w o  -  w y c h o w a w c z e j w  m o ­
je j  d z ie d z in ie  o ra z  p ra c o w a ć  d la  
p o k o ju  n a  c a ły m  ś w ie c ie . C z y n ią c  
to , je s te m  p rz e ś w ia d c z o n y , że n ie ­
ja k o  w  d a ls z y m  c ią g u  s łu żę  lu d o w i 
k a n a d y js k ie m u .

P roszę  z a te m  u w a ża ć  te n  l is t  ja ­
k o  m o ją  re z y g n a c ję  ze s ta n o w is k a  
p ro fe s o ra  m a te m a ty k i s to so w a n e j 
n a  U n iw e rs y te c ie  w  T o ro n to .

z  p o w a ż a n ie m
(— ) p ro f. Leopold IN F E L D

M in is te r A n d rze j W yszyński i  ambasador S tefan W ie rb łow sk i

Naród radziecki wśród wielkiego 
entuzjazmu wybiera delegatów 

ua II Wszechzwiązkową Konferencję 
Obrońców Pokoju

(f) MOSKWA (PAP). W Związku Radzieckim, w miastach 
i wsiach rozpoczęła się wielka, masowa kampania wyboru 
delegatów na I I  Wszechzwiązkową Konferencję Obrońców 
Pokoju, która odbędzie się w Moskwie 16 października br. 
Kampania wyborcza rozpoczęła się pod znakiem zdecydowa- 
nej i niezłomnej woli ludzi radzieckich skupionych wokół 
partii bolszewickiej i Stalina, woli utrzymania pokoju i okieł­
znania agresorów amerykańsko-angielskich dopuszczających 
się niesłychanych zbrodni w Korei i zmierzających do roz­
pętania nowej światowej pożogi wojennej!

W ia ra  w  potęgę s ił Z w ią zku  
Radzieckiego i  całego m iędzy­
narodowego f r o n tu , obrońców  
poko ju , w ia ra  w  to, że s iły  po­
k o ju  zwyciężą s i ł y , w o jn y  i  re ­
a k c ji im p e ria lis tyczn e j —  oto co 
cechuje atm osferę zebrań i  w ie ­
ców  w yborczych, w o lę  całego 
na rodu radzieckiego.

M asowe w iece i  zebrania po­
święcone w yb o ro m  delegatów 
na I I  W szechźw iązkową K o n ­
fe renc ję  O brońców  P oko ju  od­
b y ły  się w  s to licy  państw a ra ­
dzieckiego —  M oskw ie .

W ie lo tysięczna załoga potęż­
nych  zak ładów  sam ochodowych 
im . S ta lina , k tó ra  jednom yśln ie  
z łożyła podp isy pod apelem  
sztokho lm sk im  w y b ra ła  ja ko  
delegata na  I I  W szęchzw iązko- 
w ą K on fe ren c ję  O brońców  Po­
ko ju , znanego now a to ra  p ro ­
d u k c ji, ’ lau rea ta  N agrody S ta li­
now sk ie j —  N inę  W asiliew ą.
P odkreśla jąc o lb rzym ie  znacze­
n ie  I I  W szechzw iązkowej K o n ­
fe re n c ji O brońców  P oko ju , ro ­
bo tn ica  Babaszkina ośw iadczy­

ła  na w iecu  ro b o tn ikó w  zak ła ­
dów : „N iecha j de legat nasz na 
K o n fe re n c ji opow ie, iż  załoga 
naszych zakładów  ja k  i  ca ły  na ­
ró d  radzieck i, je s t, je dn om yś l­
na w  sw ym  dążeniu do obrony 
po ko ju  i  do zdecydowanego od­
pa rc ia  w sze lk ich  zakusów pod­
żegaczy w o jennych , n iecha j o - 
pow ie, że, jesteśm y zespoleni 
ja k  n igdy  w o k ó ł p a r t i i  bolsze­
w ic k ie j i  w ie lk ieg o  chorążego 
po ko ju  —  to w a rz y s z a —  S ta li­
na “ .

W iadom ości o m asowych ze­
b ran iach  i  w iecach w yborczych 
n a p ływ a ją  z w ie lu  in n ych  o- 
ś rodków  przem ysłow ych Z w ią z ­
k u  Radzieckiego.

A rtyku ł wstępny 
„Prawdy“

Cała prasa radziecka zamiesz 
cza obszerne a r ty k u ły  poświęco­
ne kam p an ii w yborcze j na I I  
W sźechzwiązkową K on fe renc ję  
O brońców  P oko ju .

D z ienn ik  „P ra w d a “  w  a r ty ­
k u le  w stępnym  stw ie rdza m . in .:

P rzygo tow ania  do I I  Wszech­
zw iązkow e j K o n fe re n c ji O broń­
ców  P o ko ju  odbyw a ją  się w  a t­
m osferze n iebyw ałego en tuz ja ­
zm u na rodu  radzieckiego i  ra ­
dości, k tó re  zosta ły w yw o łane  
h is to rycznym i uch w a łam i rzą ­
du radzieckiego o rozpoczęciu 
gigantycznego bu do w n ic tw a  na 
Wołdze, D n ieprze i  A m u -D a r ii.

M asy pracujące naszego k ra ­
ju  z uczuciem , pa trio tyczne j du ­
m y  jednom yśln ie  ap robu ją  i  go­
rąco pop ie ra ją  dek la rac ję  w  
spraw ie usunięcia groźby now e j 
w o jn y  i  u trw a le n ia  p o ko ju  i  bez 
pieczeństwa narodów , przedło­
żoną-z polecenia rządu radziec­
kiego przez delegację ZSRR na 
Zgrom adzeniu O gó lnym  ONZ.

Przygo tow ania  do I I  Wszech­
zw iązkow ej K o n fe re n c ji O broń­
ców  P oko ju  do I I  Św iatow ego 
K ongresu O brońców  P oko ju  od­
b yw a ją  się pod znakiem  o lb rzy ­
m iego entuzjazm u pracy, o lb rzy ­
m ich  osiągnięć w e w szystk ich  
gałęziach przem ysłu i  ro ln ic tw a , 
pod znakiem  now ych sukcesów 
w  dziele um ocnienia po tęg i o j­
czyzny radzieck ie j.

Potężny ru ch  obrońców  poko­
ju  je s t n iezw yciężony dlatego —  
k o n k lu d u je  „P ra w d a “  —  iż  w  
aw angardzie tego ruch u  k roczy 
w ie lk i na ród  radzieck i, dlatego, 
że chorążym  po ko ju  je s t gen ia l­
n y  wódz i  nauczycie l ca łe j po­
stępowej ludzkości —  towarzysz 
S talin.

Z niesłabnącą siłą walczą robotnicy Austrii
Strajk ogarnia coraz nowe zakłady

(f) WIEDEŃ (PAP). Oburzenie robotników austriackich 
z powodu gwałtownego podwyższenia cen artykułów pierw­
szej potrzeby rośnie z dniem każdym. Ruch strajkowy ogar­
nia coraz to dalsze zakłady pracy.

W  W iedn iu  w yb u ch ły dalsze
s trą jk i w  zakładach przem ysło­
w ych  na przedm ieściach F lo rid s  
d o rf i  S tad lan oraz u; k i lk u  za­
jezdn iach tram w a jow ych . W  S ty 
r i i  s tra jk ie m  zostały ob ję te fa ­
b ry k i „S teye ra “ , „D a im le ra “ , 
„P u ch “ , „W agner —  B iro “ , Za­
k ła d y  B udow y W agonów w  W ei 
ze oraz dw ie  w ie lk ie  fa b ry k i bu 
dow y maszyn w  D onaw itz.

W Loeben odby ła  się w ie lka  
dem onstracja  rob o tn ików , w  k tó  
re j w z ię ło  ud z ia ł oko ło  3 tys ią ­
ce osób. W  L in z u  s tra jk u ją  ro ­
bo tn icy  T ow arzys tw a T ram w a­
jó w  i  E le k tro w n i, Z jednoczo­
nych  F a b ry k  W yrobów  Żelaz­
nych, na jw iększe j w  A u s tr i i fa ­
b ry k i zapałek „Solo“  oraz sta­
lo w n i.

W  D o lne j A u s tr i i i  w  W iedn iu  
s tra jk u je  w iększość zakładów

chodnich stre fach okupacy jnych  
fa la  s tra jk ó w  rozszerza się. "

Ogólnoaustriacka 
■konferencja

rad zakładowych otwiera 
nowy etap walki

W  zagłębiu w ę g lo w ym  Fohns- 
d o r f przeprowadzono pó łto rago­
dz inny  s tra jk  . ostrzegawczy. 
Rów nież z T y ro lu  na p ływ a ją  
w iadom ości, świadczące o tym , 
że ta m te js i ro b o tn icy  pro testu ­
ją  stanowczo p rzec iw ko  zarzą­
dzeniu o podwyżce cen i  p rzy ­
łączają się do żądania zw ołan ia 
ogólno -  a u s triack ie j kon fe ren ­
c j i  cz łonków  ra d  zakładowych.

K on fe renc ja  ta  zbierze się w  
sobotę o godz. 13 i  poweźm ie 
bardzo ważne decyzje.

D z ienn ik  „O esterre ich ische 
V o lksstim m e“  stw ierdza, że 
ruch  k la sy  robotn icze j p rzec iw ­
ko porozum ien iu o „cenach i  p ła  

przem ysłow ych. Rów nież w  za- ! cy zarobkow ej“  o tw ie ra  npwą

k a rtę  w  h is to r ii w a lk i k lasow e j 
w  A u s tr ii.  D z ienn ik  dodaje, że 
n igd y  jeszcze w a lka  k la sy  robo t 
n iczej A u s tr i i o swoje p ra w a  nie  
nosiła ta k  masowego cha rak te ru  
i  n ig d y  n ie  zna jdow a ła  ta k  po­
tężnego poparc ia  ze s trony  śred 
n ich  w a rs tw  ludności.

D Z IŚ  W  N U M E R ZE :
T A D E U S Z  S A P O C IN S K I: M a  

ła  m echan izacja  i w ie lk ie  
zan iedban ie .

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  W  
S P R A W N Y M  W Y K O N A N IU  
P R Z E W O Z Ó W  J E S IE N ­
N Y C H .

M . IL J IN :  W b re w  fa łszyw ym  
teoriom  im peria lis tó w  z ie ­
m ia  m ogłaby w yżyw ić  do 
syta 6 m ilid i-dów  600 m ilio ­
nów  łu dzi.

T A K  A M E R Y K A N IE  I  L I -  
S Y N M A N O W C Y  P R Z Y G O ­
T O W Y W A L I AG R ESJĘ .
(M ów ią  do ku m enty  ta jnego  
arch iw um ).

W A N D A  S U C H E C K A : M ło ­
dzież N o w e j H u ty  ocze­
k u je  pom ocy w  w alce o lep 
szą i  w yd a jn ie jszą  pracę.

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K :  
T y d z ień  na arenie  św iata.

J E R Z Y  R A W IC Z : D zie je  
s tra jk u  nauczycielskiego w  
ro k u  1937.
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Robotnicy Austrii 
walczą

R o b o tn ic y  A u s t r i i  w y s z li  na 
u iic e . P rz e c iw  a n ty lu d o w e j p o l i ­
ty c e  za p rze d a ne g o  im p e r ia lis to m  
a m e ry k a ń s k im  rz ą d u , k tó r y  p o d ­
n ió s ł o 30 p ro c . c e n y  a r ty k u łó w  
p ie rw s z e j p o trz e b y . P rz e c iw  z d ra ­
d z ie c k im  p rz y w ó d c o m  s o c ja ld e ­
m o k r a c j i ,  k tó r z y  z a a p ro b o w a li 
p o d w y ż k ę  i  ra z  jeszcze u ja w n i l i  
sw e  a n ty ro b o tn ic z e  o b licze . P rz e ­
c iw  s fa s z y z o w a n y m  c h ad e ko m , 
k tó r z y  p o d  o p ie k ą  A m e ry k a n ó w  
p rz y w ra c a ją  w  A u s t r i i  h i t le r o w ­
s k ie  p o rz ą d k i. P rz e c iw  te m u  
w s z y s tk ie m u  w y s z li  na  u lic e  r o ­
b o tn ic y  A u s t r i i .  W s trz y m a li w  
w ie lu  m ie js c a c h  k o m u n ik a c ję .  
O b s a d z ili d w o rze c  w  Ł in z u  i  l ic z ­
n e  fa b r y k i .  U n ie ru c h o m ili  ca łe  
g a łę z ie  p rz e m y s łu .

W a lk a  ro b o tn ik ó w  a u s tr ia c k ic h  
p rz y b ie ra  co raz  o s trze jsze  fo rm y  
i  co raz  szerszy zasięg. W  c a ły m  
k r a ju  o d b y w a ją  się lic z n e  d e m o n ­
s tra c je  lu d o ś c i p ra c u ją c e j. P o m i­
m o  re p re s ji,  p o m im o  rz u c e n ia  
p rz e c iw  s tra jk u ją c y m  w o js k a  i  
p o l i c j i  w a lk a  rozszerza  się.

Po stronie  robo tn ików  stanęły  
w  w ie lu  m ie js c a c h  elem en­
ty  drobno-m ieszczańskie i  b iedni 
ch łop i. Z n am ie n n y  dla nastro jów  
w  k ra ju  jes t fa k t , że n aw et e li­
ta rn a  czołów ka re a k c ji — żan d ar­
m e r ia  — od m ów iła  w yko n an ia  
ro zk azu  przepędzenia  siłą s tra j­
k u ją c y ch . Z n am ie n n y  jes t fa k t  
przy łą c zan ia  się do s tra jk u ją cy c h  
coraz no w ych  oddziałów  k lasy  
robo tn icze j.

W  ogniu w a lk i, w b rew  ro zb ija -  
czom i rozłam ow com , w y k u w a  się 
jedność ro b o tn ikó w . Z  in ic ja ty w y  
ra d  załogow ych dwóch przedsię­
b io rs tw  zw o łana została ogólno- 
austriacka  k o n fe ren c ja  członków  
rad  załogow ych, k tó re j zadaniem  
będzie skoordynow anie  w a lk i i  u -  
jedn o licen ie  k ie ro w n ic tw a  s tra j­
kó w .

R obotnicy austriaccy , w ie rn i 
daw n ym  trad yc jo m  re w o lu c y j­
n y m , rozpoczęli w a lk ę  o poziom  
życ ia  — w a lk ę , k tó ra  ca ły m  o- 
strzem  k ie ru je  się p rze c iw  im p e ­
ria lis to m  i  ic h  a u s tria ck im  p a ­
chołkom . T o  w łaśn ie  p la n  M a r ­
shalla  i  w łączen ie  się rząd u  au ­
striack iego  do b lo ku  agres ji —  
spow odow ały k a ta s tro fa ln ą  s ytu ­
a c ję  gospodarczą mas p ra c u ją ­
cych. W alcząc p rzec iw  podw yżce  
cen — ro b o tn ic y  austriaccy  w a l­
czą przeciw  po lityce  faszyzm u i 
w o jn y , o p o lity k ę  d e m o k ra c ji i 
poko ju .

I  w  w alce  te j po p ie ra  ic h  k lasa  
robotn icza całego św iata .

St. B.

Akademia z okazji 
święta narodowego 
Chińskiej Republiki 

Ludowej
(f) Z  o ka z ji św ięta narodowe^ 

go C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do w e j 
odbędzie się 1 październ ika  br. 
o godz. 16 w  Państw . Teatrze 
P o lsk im  w  W arszaw ie uroczysta 
akadem ia, organizow ana s ta ra ­
n iem  Polskiego K o m ite tu  O broń 
ców P oko ju  i  K o m ite tu  W spó ł­
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą.

J. K . Wende — 
sekretarzem 

generalnym Komitetu 
współpracy kulturalnej 

z zagranicą
Prezes R ady M in is tró w  m ia 

now a! Jana K a ro la  Wende se­
kre ta rzem  genera lnym  K o m ite ­
tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za 
granicą.

Radzieckie kombajny 
buraczane na polach 
PGR-ów Wybrzeża
(f) W  zespole PG R L isew o w  

pow. m a lbo rsk im  zastosowano 
po raz p ierw szy przy w y k o p ­
kach bu raków  kom b a jny  b u ra ­
czane w yprodukow ane w  
Z w ią zku  Radzieckim . P ierwsze 
p róby  w yko pkó w  bu rakó w  przy 
pomocy kom ba jnów  w yp ad ły  
bardzo pom yślnie.

Oprócz PGR Lisewo w  osta t­
n ich  dn iach o trzym a ły  ko m b a j­
n y  buraczane rów nież PGR 
K ra le w o  i  Książęce Ż u ław y.

Ponad 222 miln. zt 
zebrano już na fundusz 
pomocy ofiarom agresji 

USA w Korei
(f) Do 28 b. m. społeczeństwo 

P o lsk i Ludow e j zebrało i  z łoży­
ło  na fundusz pomocy cyw iln e j 
ludnośc i koreańskie j ponad 222 
m ilio n y  zło tych. Z b ió rka  p ie ­
niężna, masowe wiece, pode jm o­
w ane uchw a ły  dokum entu ją  go­
rącą solidarność najszerszych 
rzesz ludności P o lsk i z ludem  
K o re i i  ich  n ienaw iść do am ery­
kańsk ich  agresorów i  podżega­
czy do trzec ie j w o jn y  św ia tow e j.

Łódzcy działacze 
„Caritas“ potępiają 

agresję USA w Korei
(f) 29 w rześnia br. odby ł się 

w  Ło d z i w o jew ód zk i zjazd 
zrzeszenia k a to lik ó w  „C a ritas “ 
z udz ia łem  ponad 150 osób. Za­
rząd  G łó w n y  „C a rita s “  rep re ­
zen tow a ł jego przewodniczący 
ks. Le m p a rty .

P o spraw ozdan iu  i  dysku s ji 
zgrom adzeni jednogłośn ie uch­
w a l i l i  te k s t rezo lu c ji, w  k tó re j 
w  ja k  n a jb a rd z ie j stanowczy 
sposób p o tęp ia ją  agresję U S A  
na K o re i.

P ragnąc p rzy jść  z pomocą 
ba rba rzyńsko  m ordow anym  dzie 
c iom  koreańsk im , p rzeprow a­
dzono zb ió rkę  pieniężną.

Bestie
(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  

„P ra w d a “  zamieszcza korespon­
dencję K o rn iło w a  i  W asiliew a z 
Seulu, w  k tó re j au to rzy  po zw ie  
dzeniu obozu jeńców  w o je n ­
nych, opow iadają o m o ra lnym  
ob liczu am erykańsk ich  żo łn ie­
rzy  —  m orderców .

„W  kieszeni jeńca, s ierżanta 
M orisa M ilto n a  z A la ba m y —  
piszą autorzy, —  k tó ry  odby­
w a ł służbę w  24 p u łk u  25 dy ­
w iz ji,  znaleziono m ałe fo tog ra ­
fie  am atorskie . Jedna z n ich  
przedstaw ia ła  w ieś koreańską: 
schludne do m k i pod dachów ka­
m i, otoczone ow ocow ym i sada­
m i. D ruga fo to g ra fia  przedsta­
w ia  w ypalone zgliszcza. Na od 
w rocie  obu fo to g ra fik  ręką  M i l ­
tona by ło  w yka lig ra fow ane : „K o

rea, gm ina Hosonam, w ieś Czim  
czen“ .

M oris  M ilto n  i  jego w spó ln icy  
d z ia ła li w  sposób następu jący: 
n a jp ie rw  fo to g ra fo w a li on i 
k w itn ą cą  w ieś koreańską, a na 
śtępnie ob le w a li dom y i  drzewa 
w  ogrodach ła tw o p a ln ym  p ły ­
nem  i  podpa la li. G dy w ieś p ło ­
nę ła —  z zim ną k rw ią  fo to g ra ­
fo w a li pożar, uw ieczn ia jąc  na 
b łon ie  „egzotyczny w id o k “  pa­
len ia  koreańsk ie j w iosk i.

W  ten sposób, bestie w  m un ­
durach am erykańsk ich  spa liły  
wsie Czimczen, M ungen, Son -  
don i  szereg innych .

M oris  M ilto n  —  piszą au to­
rzy  —  n ie  ty lk o  p a lił.  M ilto n  za­
b ija ł. W  c iągu trzech d n i we

w s i Czimczen zamęczono bestia l 
sko 502 m ieśzkańców.

O pow iadano nam  —  piszą 
K o rn iło w  i  W asiliew , —  że gdy 
u ję to  M ilto n a , pad ł on na k o la ­
na i  ze łza m i w  oczach b łaga ł 
o da row anie  m u  życia.
. Jeńcy w o je n n i —  ko n tyn u u ją  
au to rzy —  chętn ie  w y jaśn ia ją , 
dlaczego u d a li się na w o jn ę  w  
da lek im , obcym  k ra ju . Leslie  
E dw ard , k a p ra l z I ll in o is  m ów i 
np.: „W  dom u ciężko m i by ło  
zarabiać na życie. W  ciągu ty ­
godnia udaw a ło  m i się przepra­
cować n a jw y ż e j 2 dn i, toteż gdy 
pow iedziano m i, że w  a rm ii do­
brze płacą, ob fic ie  ka rm ią , a w a l 
czyć n ie  trzeba, bo n ik t  n ie  śmie 
wa lczyć p rzec iw ko  A m e ryka ­
nom  —  w łoży łe m  m u n d u r i  zgo

dz iłem  się jechać wszędzie, 
gdzie m nie poślą. Początkowo 
is to tn ie  b y ło  nieźle. Nasi chłop 
cy m ie li n ie raz roz ryw kę . P ew ­
nego razu np. nasi czołgiści za­
ga rnę li w  dwóch w siach ko ło  
Taegu p ra w ie  setkę dziewcząt 
ko reańskich  i  zaciągnęli je  do 
lasu...“ .

—  A  gdyby  ta k  w o jn a  toczy­
ła  się w  U S A  i  postąpiono w  
podobny sposób z am erykańsk i­
m i dziewczętam i? —  za p y ta li ka 
pra ła , K o rn iło w  i  W asiliew .

K a p ra l E dw ard  wzrusza z po 
w ą tp iew an iem  ram iona m i i  od 
pow iada: „P rzecież to  ty lk o  K o - 
re a n k i“ . T ak ie  oto jes t oblicze 
żo łn ie rzy  am erykańskich , k tó rz y  
na rozkaz z B ia łego Dom u za­
nu rza ją  spoko jny k ra j w  m orzu 
k rw i.

Były minister lisynmanowskiego „rządu” 
ujawnia szczegóły krwawego terroru 
i przygotowań do agresji czynionych 

pod kierownictwem Amerykanów
(a) PHENJAN (PAP). Prasa koreańska opublikowała nowe 

oświadczenie Kim I-seka b. ministra spraw wewnętrznych 
lisynmanowskiego rządu marionetkowego. Oświadczenie to 
zawiera .nowe fakty, świadczące o tym, że wojna w Korei 
rozpoczęta na bezpośredni rozkaz imperialistów amerykań­
skich i przygotowywana w ciągu długiego okresu czasu sta­
wia sobie za cel masowe zniszczenie narodu koreańskiego 
i przekształcenie Korei w  kolonię amerykańską.

O pow iedziawszy o swej h a ­
n iebne j r o l i  w  rozp ę tyw a n iu  
w o jn y  dom ow ej w  K o re i K im  
I-s e k  składa przysięgę od kup ie ­
n ia  sw ej w in y  uczciw ą pracą 
w  s łużb ie na rodu  i  pisze następ­
n ie  o dz ia ła lnośc i ambasadora 
U S A  p rz y  „rządz ie “  L i  Syn-m ana 
—  M ucc io  i  szefa g ru p y  am e ry­
kańsk ich  doradców  w o jskow ych  
Robertsa, k tó rz y  k ie ro w a li p rz y ­
go tow an iam i do w o jn y  p rzec iw  
K o rę *  Północnej.

Ambasador Muccio 
wydaje rozkazy...

K im  I-s e k  opow iada o jedne j 
ze sw ych w iz y t w  am erykań ­
sk ie j ambasadzie. W  rozm ow ie 
z am basadorem M uccio  b ra ł 
rów n ież  udz ia ł am erykańsk i do­
radca p o lic j i Page. M ucc io  o- 
św iadczy ł w ted y  m . in .: „P o li­
ty k a  je s t siłą. G dy s iła  napo ty ­
ka  drugą siłę, rząd n ie  pow in ien  
w yb ie rać  w  sposobach i  środ­
kach. Zw ycięża s ilny , s łaby po­
nosi porażkę. O to  dlaczego dla  
pod trzym an ia  w ładzy  i  u trz y ­
m an ia  spokoju na leży zd ław ić  
i  zniszczyć p rzec iw n ika . Pan, 
ja ko  m in is te r sp raw  w e w nę trz ­
nych  po w in ie n  ostatecznie z n i­
szczyć p a rtię  pracy, k tó ra  sta­
n o w i poważne niebezpieczeń­
stwo d la  R e p u b lik i i  podjąć o- 
k ru tn e  k ro k i rep resy jne  ź zasto­
sowaniem  szerokich ka r. Jako 
przedstaw ic ie l S tanów  Z jed no ­
czonych zw racam  na to  Pana 
uw agę“ .

K im  I-s e k  opow iada da le j
ja k  M uccio, Roberts i  in n i k ie ­
ro w a li bandycką rozp raw ą prze­
c iw  p a trio to m  w ysp y  Czeczudo. 
15 lu tego  1949 ro k u  —  s tw ie r­
dza K im  I-s e k  —  odbyło  się 
posiedzenie u  szefa g ru p y  ame­
ryka ń sk ich  doradców  w o jsko ­
w ych , w  k tó ry m  b ra li ud z ia ł 
Roberts, Page, H o fm an, S in  
Sen-m o, Cai B en-dek, Ten 
Ir -g w o n  i  ja . O m aw iano sprawę 
zd ław ien ia  pow stan ia  ludności 
w ysp y  Czeczudo. Roberts ośw iad 
czy ł w tedy, że w  celu „zd ła w ie ­
n ia  pow stan ia na leży w ysłać na 
wyspę ka rne  oddz ia ły  po licy jne . 
P os tanow iliśm y —  pow iedz ia ł 
Roberts —  w ys łać te oddz ia ły  
na am erykańsk ich  łodziach pod­
w odnych  i  okrę tach w o jennych .

W edług w skazów ek Robertsa 
na wyspę w ys łano  t rz y  tysiące 
żo łn ie rzy  i  1200 p o lic jan tó w . 
P lan  ekspedyc ji k a rn e j opraco­
w a n y  zosta ł przez Robertsa, k tó ­
r y  w ra z  z m in is tre m  obrony 
S in  Sen-m o na m ie jscu  k ie ro w a ł 
bezpośrednio ekspedycją. W  o- 
peracjach ty c h  b ra ło  rów n ież  
ud z ia ł p ięć - am erykańsk ich  sa­
m o lo tów . 20 lu tego  1949 ro k u  w  
o fic ja ln e j rezydenc ji L i  S yn - 
m ana odbyło  się posiedzenie z 
udzia łem  M uccio, Robertsa, L i  
Syn-m ana, S in  Sen-m o, K im  
I-seka  i  jeszcze p ięc iu  osób. 
M uccio i  Roberts po dkre ś la li na 
ty m  posiedzeniu, że wyspa Cze­
czudo je s t bardzo w ażnym  p u n ­
k tem  w o jskow o-stra teg icznym . 
„D la tego też —  m ó w ili on i —  
zd ław ien ie  pow stan ia  na te j w y  
spie jes t n iezbędnym  w stępnym  
w a run k iem  napaści na pó łnoc i  
m us im y wzm ocnić tę  wyspę, 
aby podtrzym ać łączność z Ja ­
pon ią“ .

35.000 zamordowanych 
na wyspie Czeczudo

Od k w ie tn ia  1948 ro ku  dó m a­
ja  1949 ro ku  na w ysp ie  Czeczu­
do spalono 10 tys. dom ów m ie ­
szkalnych i  zabito przeszło 35 
tys. osób. Pod pre tekstem  zdła 
w ie n ia  bohaterskiego powstania 
14 p u łk ó w  a rm ii „ob ron y  na ro ­
do w e j“ , w o jska  lisynm anow skie  
i  oddzia ły  po licy jne  spa liły  m ia  
sta Josu, Sunczon, K u rę  i  są­
siadujące z n im i wsie oraz za­
b i ły  w ie lu  p a trio tó w  i  n ie w in ­
nych  ludz i. W ojska a rm ii „obro 
n y  na rod ow e j“  i  oddzia ły  p o li­
cyjne, w ysłane do Sunczon dla  
zd ław ien ia  powstania, areszto­
w a ły  w  ty m  mieście 300 obyw a­
te li spośród ludności c yw iln e j, 
zg rom adziły  ich w  gm achu je d ­
ne j ze szkół, a na następny 
dzień 200 z n ich  rozstrzelano. 
W  końcu  lis topada 1949 re k u  w

ambasadzie am erykańsk ie j w  
Seulu odbyło  się posiedze­
nie, na k tó ry m  obecni b y l i 
M uccio, Roberts, Page, S in  
Sen-m o i  m in is te r sp raw  w e­
w n ę trzn ych  Ju n  Czi-en. M uccio 
ośw iadczył na ty m  posiedzeniu: 
„U w ażam , że w  to k u  ta k  waż­
nych  w ydarzeń  podjęcie zdecy­
dow anych k ro k ó w  wobec osób 
pode jrzanych je s t m ądrą  p o li­
tyką . Taka  p o lity k a  zasługuje 
na pochwałę, a n ie  na oskarże­
n ie “ .

O kru tnego zd ław ien ia  powsta 
n ia  w  Josu dokonano na roz­
kaz i  p rzy  bezpośrednim  popar 
c iu  im p e ria lis tó w  am e rykań ­
skich.

N aw et w e d łu g  n iepe łnych 
sfa łszowanych przez rząd m a­
r io n e tk o w y  danych, liczba spa­
lonych  dom ów  osiągnęła pięć 
tysięcy, a liczba zab itych  K o ­
reańczyków  sześć tysięcy.

„Za waszymi plecami 
stoją Stany Zjednoczone“

W  dalszym  ciągu K im  I-se k  
stw ie rdza : „ Im p e ria liś c i am ery 
kańscy dawno d ą ży li do z re a li­
zow ania sw ych agresyw nych za 
kusów  p rzec iw ko  n a rod ow i ko ­
reańskiem u. D latego też w sze l­
k im i sposobami p o p ie ra li p ro ­
w okac je  i  pcha li L i  S yn-m ana 
do pod jęc ia  pochodu na północ. 
W  m a ju  1949 ro k u  w  ho te lu  
seu lsk im  „H oson“  am basador 
am erykańsk i M ucc io  w  stanie 
nieco podchm ie lonym , ośw iad­
czy ł m n ie  i  m in is tro w i obrony 
S in  Sen-m o: „Z a  w aszym i p le ­
cam i s to ją  S tany Z jednoczone. 
M am  nadzieję, że będziecie ucz­
c iw ie  w y k o n y w a li w szystk ie  na 
sze ra d y  i  w skazów ki, u fa ją c  
nam  w e w szys tk im . Sposób roz 
w iązan ia  w szys tk ich  zagadnień 
—  to Siła. Rozwiązać waszą spra 
w ę m ożna ty lk o  s iła m i S tanów  
Z jednoczonych. N ie  w ą tp ię , że 
całą uw agę sk ie ru jec ie  na p rzy  
go tow ania  w / celu przyśpiesze­
n ia  te rm in u  ogólnej o fensyw y 
na te ry to r iu m  na północ od 38 
rów no leżn ika , b io rąc pod u w a ­
gę ko n k re tn ą  sytuację  i  nasze 
p la n y “ .

Roberts m ó w ił rów n ie ż  o sta­
ra n n ym  p rzyg o tow an iu  agresji. 
W  d ru g ie j po łow ie  k w ie tn ia  
1949 ro k u  w  gabinecie tzw . m i­
n is tra  ob rony w  obecności S in  
Sen-mo, K im  I-seka  i  C ai B en- 
deka R oberts ośw iadczył, że w  
celu zd ław ien ia  ru c h u  p a r ty ­
zanckiego i  um o ż liw ie n ia  pocho 
du  na- północ, konieczne jest 
p rzygotow anie  lo tn isk . „M a m  
nadzie ję  —  pow iedz ia ł w ó w ­
czas R oberts —  że w ydac ie  na­
tychm ia s t odpow iedn ie zarządzę 
n ia , bow iem  spraw a lo tn is k  jes t 
spraw ą na jw ażn ie jszą i  n a jb a r­
dzie j p iln ą . Należy do n ie j p rzy  
stąp ić w  p ierw sze j ko le jn ośc i“ .

W ykonu ją c  rozkazy Robertsa 
rząd m a rio n e tko w y  L i  S yń -m a- 
na p rz y s tą p ił do budow y lo t ­
n isk  w  Ioncz iu  i  Voncziu. Po­
nadto w  d ru g ie j .po łow ie lipca  
1949 ro k u  am basador am ery­
kańsk i M ucc io  w ezw a ł do sie­
bie  Robertsa, Page, S in  Sen-mo, 
m in is tra  sp ra w ied liw ośc i K v o n  
S yn-nera  i  da ł im  in s tru k c je  
dotyczące w stępnych przedsię­
wzięć zw iązanych z p rzygo to ­
w aniem  „pochodu na pó łnoc“ . 
In s tru k c je  te p rz e w id y w a ły  m. 
in .: m asowe aresztowania ele­
m en tów  an tyrządow ych, człon­
k ó w  P a r t i i P racy  K o re i P o łud ­
n iow e j, surowe przestrzeganie 
us taw y o bezpieczeństw ie pań­
stwa. W  ie zu lta c ie  tych  in ­
s tru k c ji w  K o re i Południowej-, 
przeprowadzono masowe aresz­
tow a n ia  zw o lenn ików  obozu le ­
wicowego.

Nieudana prowokacja
G łów ny  doradca w o jsko w y  

Roberts da ł in s tru k c je  dowódz­
tw u  tzw . a rm ii obrony narodo­
w e j, aby 25 lipca  1949 ro k u  w  
godzinach rannych  rozpocząć 
a tak na te ry to r iu m  na północ 
od 38 rów no leżn ika . K ilk a  dn i 
przed ty m  Roberts ośw iadczył 
nacze ln ikow i sztabu s ił lądo­
w ych  Cai B en -dekow i i  dowód­
cy d y w iz ji K im  S ek-ćonow i co

następu je : „Napaść na północ, 
k tó re j się teraz dokona będzie 
w span ia łą  próbą rozpętan ia w e­
w n ą trz  k ra ju  w o jn y  dom owej, 
będzie żyw ą próbą naszych s ił 
w  bezpośrednim  s ta rc iu  z w ro ­
g iem “ .

Jednakże a rm ia  „ob ron y  na­
ro d o w e j“ , k tó ra  napadła na roz­
kaz Robertsa na te ry to r iu m  na 
północ od 38 rów no leżn ika  w  
re jo n ie  Kesonu pod ciosam i od­
dz ia łó w  służby pogranicza a r­
m ii lu d o w e j K o re ań sk ie j Repu­
b l ik i Ludow o-D em okra tyczne j 
została zmuszona do w yco fan ia  
się, ponosząc w ie lk ie  s tra ty . 
P lan  pochodu na pó łnoc w  l ip -  
cu i  s ie rpn iu  1949 ro k u  został 
opracowany pod osobistym  k ie ­
ro w n ic tw e m  Robertsa. P la n  ten 
p rze w id yw a ł m. in., że fro n t  
pó łnocno-zachodni rozpocznie 
atak, a f ro n t pó łnocno-w schodn i 
ten a tak  poprze. P lanowano 
przeprowadzenie a taku  na K e ­
son p rzy  rów noczesnym  zajęciu 
Kange i H ecz ju  od s trony  O ng- 
d inu . W  w yp ad ku  niepowodze­
n ia  zam ierzano ograniczyć się 
do te ry to r iu m  do Phenjanu. 

Bandyckie ekspedycje 
przeciw partyzantom  

pod dowództwem Robertsa
W  d ru g ie j po łow ie  s ie rpn ia  

1949 ro k u  —  pisze da le j K im  
I-s e k  —  o trzym a łem  rozkaz na­
tychm iastow ego staw ien ia  się w  
ambasadzie am erykańsk ie j. Ro­
berts zagniewanym  głosem 
ośw iadczył w tedy , że p róba  po­
chodu na północ, p rzyg o tow y­
wana w  ciągu d ług iego czasu, 
zakończyła się k lęską, a w  re ­
jo n ie  Keson poniesione zosta ły 
w ie lk ie  s tra ty . Roberts zan a li­
zow ał p rzyczyny  niepowodzenia 
i  om ó w ił ś rod k i zaradcze. „P o ­
w inn iśc ie  zrozum ieć —  po w ie ­
dz ia ł Roberts —  że pochód na 
pó łnoc je s t d la  nas rzeczą n ie ­
zbędną i  wcześnie j czy późnie j 
na leży go dokonać“ . Następnie 
Roberts da l in s tru k c je  L i  S yn- 
m anow i i  m n ie  dotyczące 
szybkiego zd ław ien ia  pa rtyza n ­
tó w  i  p rzyw rócen ia  „c a łk o w ite ­
go po rządku“  oraz ośw iadczył, 
że p lan  ekspedycji k a rn e j p rze­
c iw  pa rtyzan tom  opracow ał on 
sam. Roberts i  Page w y je żd ża li 
do re jonów , gdzie d z ia ła li p a r­
tyzanci, k ie ru ją c  osobiście ope­
rac jam i.

W  po łow ie- paźdz ie rn ika  1949
ro k u  odbyło  się u  Robertsa po­
siedzenie w  spraw ie  ekspedycji 
ka rn e j p rzec iw  pa rtyzantom . 
Obecni b y li:  Roberts, Page, Cai 
B en-dek i  ja .

Roberts da ł na ty m  posiedze­
n iu  następujące w ska zów k i: w  
re jonach, gdzie ludność udzie la 
pa rtyza n tom  pom ocy żyw no­
ściowej na leży w ysied lać lu d z i z 
dom ów, a dom y pa lić . W  ten 
sposób —  pow iedz ia ł Roberts — 
pozbaw im y pa rtyza n tów  łączno­
ści z ludnością . P o lic ja  s ta ran­
n ie  w yko na ła  te w skazów ki. W  
re jonach pa rtyzanck ich  spalono 
10 tys. dom ów, a tysiące lu d z i 
pozbaw iono dachu nad głową. 
W  czasie z im ow e j ekspedycji 
k a rn e j w  re jonach  ru ch u  p a r ty ­
zanckiego zginę ło z rą k  żo łn ie ­
rz y  lisynm an ow sk ich  i  p o lic ji 
w ie lu  n ie w in n ych  ludz i. W  m ie ­
ście po w ia to w ym  M un te n  żo ł­
n ierze lisynm anow scy rozstrze­
la l i  przeszło 50 mężczyzn, k o ­
b ie t, s tarców  i  dzieci. N a  rozkaz 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  za 
m ordow ano na jlepszych p a tr io ­
tó w  na rodu  koreańskiego —  
K im  San-nen i  L i  D iu -kw a .

„Plan pochodu na północ 
już jest rzeczą 

zdecydowaną“
W  dalszym  ciągu K im  I-sek  

opow iada o tym , ja k  na rozkaz 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
dokonyw ano p ro w o k a c ji na 38 
rów no leżn iku , a następnie roz­
pętano w o jn ę  dom ową. Od s ty ­
cznia 1949 ro k u  do rozpoczęcia 
w o jn y  „a rm ia  ob rony narodo­
w e j“  dokonała około tysiąca a- 
ta kó w  na Północną Koreę. Na 
rozkaz Robertsa dowódca I  d y ­
w iz j i  K im  S ek-von 25 lip ca  1949 
ro k u  sprow okow a ł w ydarzen ia  
kesońskie, lecz w  rezu ltac ie  s il­
nego oporu oddzia łów  służby 
pogranicza K oreańsk ie j Repub­
l i k i  Ludow o -  D em okratycznej 
p ro w o kac ja  ta  została udarem ­
niona. 30 lip c a  Roberts, k tó ry  
zw iedz ił osobiście f ro n t kesoń- 
sk i p rzyzna ł beznadziejność sy­
tu a c ji i  1 s ie rpn ia  w y d a ł rozkaz 
zaprzestania dz ia łań  wo jennych. 
Po te j klęsce Roberts ponownie

rozpoczął p rzygo tow an ia  do po­
chodu na północ. S pecja lną u - 
wagę zw raca ł na uzb ro jen ie  i 
reorganizację  a rm ii, k tó ra  po 
klęsce s trac iła  ca łkow ic ie  au to ­
ry te t. Pon ieważ ochotn icy nie 
s ta w ia li się do a rm ii p rzep ro ­
wadzono przym usow ą m ob iliza ­
cję. P o lic ja  przeprow adzała ob­
ła w y  na w si, aresztu jąc bez 
w sze lk ich  podstaw  m łodych  lu ­
dzi, b ic iem  i  groźbam i zmusza­
jąc  ich  do w s tąp ie n ia  do a rm ii. 
Roberts i  Page dom agali się 
rów nież, b y  p o lic ja  p rzygo to ­
w y w a ła  się do pochodu na p ó ł­
noc. W  styczn iu  1950 ro k u  Ro­
be rts  ośw iadczył S i Sen-mo i 
m nie, że „p la n  pochodu na p ó ł­
noc ju ż  jes t rzeczą zdecydowa­
ną i  że pozostało ju ż  m ało cza­
su do jego re a liz a c ji“ . P ow ie ­
dz ia ł on wówczas m. in .: „C ho­
ciaż napadać będziem y wszyscy 
na leży jednak  bezwzględnie 
stw orzyć w ygodny p re tekst, aby 
nasze dz ia łan ia  w yd a w a ły  się 
s p ra w ie d liw ym i. Z  tego p u n k tu  
w idzen ia  ważne jes t sprawozda­
nie k o m is ji O NZ, k tó re  oczyw i­
ście będzie zgodne z in te resam i 
U S A “ .

Obecnie wszyscy w iem y, że 
tzw . kom is ja  O NZ do spraw  K o ­
re i n ie  je s t n iczym  in n y m  ja k  
paraw anem , m asku jącym  agre­
sję am erykańską —• stw ie rdza 
K im  I-sek . K o m is ja  ta  wszel­
k im i sposobami przeszkadzała 
poko jow em u zjednoczeniu P ó ł­
nocy i  P o łudn ia . N iezaprze­
czalny fa k t  rozpętan ia  w o jn y  
dom ow ej przez im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  i  k lik ę  L i  S yn- 
m ana p rzedstaw iony został w  
spraw ozdan iu k o m is ji w  sposób 
fa łszyw y  i  wypaczony. W szyst­
ko  to  św iadczy o tym , że k o m i­
s ja  O N Z je s t agenturą im p e ­
r ia lis tó w  am erykańskich.

Amerykanie dyrygują 
ostatnimi przygotowaniami 

do agresji
K im  I  -  sek podkreśla  następ­

nie, że im p e ria liśc i am erykańscy 
i  k l ik a  L i  Syn -  mana, p rzygo­
to w u ją c  pochód na północ po­
św ięca li specja lną ąwagę po­
w iększen iu  liczebności a rm ii po- 
łu d n iow o -ko re ań sk ie j i  walce z 
pa rtyzan tam i. W e  w rześn iu  1949 
ro k u  p rz y b y ł do Seulu generał 
am erykańsk i Chennau lt, k tó re ­
go zadaniem  b y ło  opracowanie 
p lanu  pow iększenia lo tn ic tw a  
a rm ii po łudn iow o -  koreańskie j. 
W  ślad za generałem  C hennau l- 
tem  do K o re i p rz y b y li lic z n i se­
na to rzy  am erykańscy i  w yżsi 
w o jsko w i. Celem ich  w iz y t b y ­
ło  rozpętan ie w o jn y  dom ow ej w  
K o re i. W  styczniu 1950 roku  
p rz y b y ł do Seulu nacze ln ik  w y ­
dz ia łu  dyp lom atycznego sztabu 
M ac A rth u ra  Sebold, k tó ry  za­
p e w n ił L i  Syn-m ana, że po roz­
poczęciu pochodu na pó łnoc f lo ­
ta  am erykańska i  sam oloty, 
zna jdu jące się w  Jap on ii w y ­
stąp ią po stron ie  „rz ą d u “  po łu d ­
n iow o  -  koreańskiego. Po te j 
w izyc ie  L i  Syn -  m an u d a ł się 
do Tokio , gdzie o trzym a ł od Mac 
A r th u ra  bezpośrednie w skazów ­
k i, dotyczące rozpoczęcia napaś­
ci na  północ.

K im  I  -  sek p rzypom ina  da le j
0 w izyc ie  w  K o re i D ijllesa  i  o 
jego os ław ionym  przem ów ien iu  
propagandow ym , w zyw a jącym  
do agresji p rzec iw ko  K o re i P ó ł­
nocnej. D u lles  zażądał w ted y  
m. in . p row adzen ia a k tyw n e j a- 
g ita c ji, k tó ra  m ia ła b y  na celu 
„dow ieść, że w o jn a  rozpoczęła 
się w  rezu ltac ie  napaści K o re i 
P ó łnocne j“ . S tw ie rd z ił on w te ­
dy rów nież, że chociaż sytuacja  
w  k ra ju  po wszczęciu a taku  na 
pó łnoc nie  będzie zadowalająca, 
na leży bezwzględnie u trzym ać 
się przeszło tydzień, a w  ciągu 
tego czasu S tany Z jednoczone 
zmuszą do a k c ji O NZ, w  k tó re j 
im ie n iu  zm obilizow ane zostaną 
s iły  lądowe, m orsk ie  i  lo tn ic tw o . 
Po o trzym an iu  ta k ic h  in s tru k ­
c ji od w ładców  am erykańskich  
k lik a  lisynm anow ska  napadła 25 
czerwca na te ry to r iu m  na pó ł­
noc od 38 rów no leżn ika , rozpo­
czyna jąc ty m  sam ym  w o jnę  do­
mową. T a  bandycka napaśp im ­
pe ria lis tó w  am erykańsk ich  na 
Koreę —  pisze w  k o n k lu z ji K im
1 -  sek — n ie  może być zalega­
lizowana, n ie  może być zapo­
m niana. K w estię  koreańską po­
w in ie n  uregu low ać sam naród 
koreański. Im pe ria liśc i am ery­
kańscy p o w in n i na tychm ias t w y  
cofać się z K ore i.

Boją sią pokoju
Rząd ang ie lsk i odm ów ił w y ­

dania w iz y  do W ie lk ie j B ry ta n ii 
członkom  K o m ite tu  O rgan iza­
cyjnego Św iatow ego K on g re ­
su P oko ju  —  T ichonow ow i, K o r-  
n ie jczu kow i i  E renburgow i. 
Rząd b ry ty js k i da ł do zrozu­
m ien ia , że n ie  w puśc i rów n ież  
in n ych  w y b itn y c h  bo jo w n ików  
o po kó j: L a f f i t te ‘a i  Nenniego.

A ttle e  bo i się pokoju. I  n ic  
dziwnego. Rząd, k tó ry  jest 
g łów nym  pom ocn ik iem  USA w  
rea lizo w a n iu  agresyw nych p la ­
nów n ie  może być za pokojem . 
Rząd lab ąurzy stów  sk i n ie  boi 
się wpuszczać do A n g li i h i t le ­
row sk ich  generałów . Z  ich  s tro ­
ny, ja k  w idać, n ie  grozi „soc ja ­
liz m o w i“  P a r t i i P racy żadne 
niebezpieczeństwo. N atom iast 
bo i się rząd lab ourzy stów  ski 
wpuścić do A n g li i czo łow ych  
p rze ds taw ic ie li św iatowego ru ­

chu poko ju . B o i się, bo w idocz­
nie ta k  każą b ry ty js k im  sa te li­
tom  am erykańscy panow ie. B o i 
się, bo w idoczn ie m a nieczyste 
sum ienie, k iedy  chodzi o s ło­
w o pokó j.

Przed obrońcam i po ko ju  w  
w ie lu  k ra ja ch  zm arsha llizou ia - 
nych zam yka ją  się granice. 
Przed obrońcam i po ko ju  w, w ie ­
lu  sfaszyzowanych k ra ja ch  a- 
m erykańskiego im p e riu m  o tw ie ­
ra ją  się b ra m y w ięzień. A le  to 
nie pow strzym a pochodu poko­
ju . I  to n ie  pow strzym a w a lk i 
o pokó j. P rzeciw nie, jeszcze 
ba rdz ie j ją  wzmoże, bo zdem a­
skuje przed m asam i p ró b u ­
jących się jeszcze .u k ry w a ć  pod­
żegaczy.

. ...A w  A n g lii,  w b re w  pana  
A ttle e  codziennie tysiące podp i­
su ją  A p e l Sztokholm ski... (st)

Przyjęcie Indonezji w poczet 
członków ONZ

(f) N . J O R K  (PAP). N a po­
p o łu dn iow ym  czw a rtko w ym  po­
siedzeniu p le n a rn ym  Z grom a­
dzenia N arodów  Z jednoczonych 
odbyło  się p rzy jęc ie  R e p u b lik i 
Ind one zy jsk ie j w  poczet człon­
k ó w  ONZ.

N a porządku obrad zna jdo­
w a ła  się uchw a ła  R ady Bezpie­
czeństwa z 26 w rześnia br., za­
lecająca Zgrom adzeniu p rz y ję ­
cie Ind one z ji w  poczet NZ, 
ja ko  państw a m iłu jącego  pokó j 
i  spełniającego w ym o g i K a r ty  
NZ.

Zgrom adzenie postanow iło  
jednom yśln ie  p rzy ją ć  Indonezję 
do O rgan izac ji N a rodów  Z je d ­
noczonych.

L ic z n i delegaci w  ty m  delegat 
ZSRR w y g ło s ili k ró tk ie  prze­
m ów ien ia  pow ita lne . „W  im ie n iu  
de legacji Z w ią zku  Radzieckie­
go —  ośw iadczył delegat ra ­
dz ieck i A ru t iu n ia n  —  w ita m  Re­
p u b lik ę  Indonezy jską  ja k o  no­
wego członka ONZ. Delegacja 
ZSRR życzy Republice Indone­

z y jsk ie j sukcesów w  je j d z ia ła l­
ności na fo ru m  O NZ d la  dobra 
po ko ju  i  w spó łp racy m iędzy 
narodam i.

Defegacja ZSRR życzy także 
na rodow i indonezy jsk iem u suk­
cesów w  dzie le u tw o rzen ia  n ie ­
zależnego i  dem okratycznego 
państw a“ .

W  im ie n iu  de legacji po lsk ie j 
w y g ło s ił am basador M ic h a ło w ­
sk i przem ów ien ie, w  k tó ry m  
s tw ie rd z ił, że na rody Ind one z ji 
toczą o fia rn ą  w a lkę  p rzec iw ko  
ja rzm u  im p eria lis tyczn em u i  ko ­
lo n ia ln e j eksp loatac ji.

Okres trudn ośc i d la  narodów  
Ind one z ji n ie  zakończył się je d ­
nak. Dowodzą tego p lan y  n ie ­
k tó ry c h  państw , zm ierza jących 
do tego, b y  na rzucić  Ind one z ji 
i  in n y m  k ra jo m  A z ji d rugą  fazę 
ko lon izac ji. Polska w ie rz y  —  
pow iedz ia ł am basador M ich a ­
ło w sk i —  że doświadczenie na­
by te  • przez Indonezję będzie 
źród łem  s iły , k tó ra  u m o ż liw i je j 
pokonanie tych  trudności.

Antyfaszyści w Niemczech Zach. 
odmawiają odpowiedzi na pytania

prokuratora
(d) B E R L IN  (PAP) W  Saar- 

b ruecken (okręg Saary) rozpo­
czął się proces p rzec iw ko  13 pa­
tr io tom , k tó rzy  podczas dem on­
s tra c ji p ie rw szom ajow e j w y ­
s tą p ili za zjednoczeniem  N ie ­
m iec i  n ie ś li sztandary N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej. 
G łów nym  oskarżonym  je s t p rze­
w odn iczący K om un is tyczne j 
P a r t i i okręgu Saary —  F r itz  
N iko lay.

Pod koniec pierwszego dn ia 
procesu zab ra ł głos oskarżony 
N ik o la y  ośw iadczając: „Jesteśm y 
dziś szczególnie dum ni, b ron iąc 
na s k ra ju  naszej o jczyzny sztan-

— hitlerowca
da ru  now ych N iem iec. M ilio n y  
lu dz i s ta ją  po naszej stronie. 
C zu jem y się n ie  oskarżonym i, 
lecz oskarżycie lam i.

W  d ru g im  d n iu  procesu w y ­
szło na ja w , że oskarżający 
dzia łaczy postępowych p ro k u ra ­
to r  Ludes je s t h itle ro w cem  i  
przed k i lk u  la ty  oskarża ł N ik o - 
Ia y ‘a „o  obrazę F ueh re ra “ . N i­
ko la y  ośw iadczył, że n ie  będzie 
udz ie la ł odpow iedzi na py ta n ia  
p ro ku ra to ra .

W  ca łym  okręgu Saary p ro ­
ces w y w o ła ł fa lę  potężnego o- 
burzen ia o p in ii pub liczne j.

Taśma młodzieżowa Leokadii 
Jasickiej wypełnia normę w 158 proc.

13 dzień narady korabielnikowców
(f) W  trzynas tym  d n iu  ogólno 

po lsk ie j korespondencyjne j na­
ra d y  k o ra b ie ln iko w có w  „S z tan ­
dar M ło d ych “  zamieszcza dalsze 
w ypow iedz i uczestn ików  na ra ­
dy:

Leokad ia  Jasicka —  k ie ro w n i­
czka taśm y m łodzieżow ej w  
G órnośląskich Zakładach P rze­
m ys łu  Odzieżowego im . Gen. 
Świerczewskiego w  B y to m iu  p i­
sze m. in .:

Podjęcie apelu L id i i  K o ra b ie l 
n iko w e j dodało nam  zapału nie 
ty lk o  w  oszczędzaniu, ale ró w ­
nież w  s ta łym  podnoszeniu w y ­
da jności pracy. Obecnie średnie 
w ykonan ie  no rm y  przez naszą 
taśmę w yn os i 158 proc.

Do końca trzeciego k w a rta łu  
br. nasza taśm a zaoszczędziła ty  
le  n ic i,' że w ys ta rczy  na p rzepra­
cowanie k i lk u  d n i bez pobiera­
n ia  ich  z magazynu. W ie lką  po­
mocą w  p row adzen iu  a k c ji jest 
d la  nas sta ła  opieka K o m ite tu  
Fabrycznego PZPR i  Zarządu 
Zakładowego ZM P.

W  dysku s ji zab iera ją  rów n ież 
głos: H e n ry k  Bączyński —  spa­
wacz b ryg ad y  m łodzieżow ej im . 
H a n k i S aw ick ie j w  Pom orskich 
Zakładach B udow y M aszyn w  
Bydgoszczy. F ranciszek M anka 
—  naczelny d y re k to r Łódzkich  
Z ak ładów  G arbarsk ich , H e n ry k  
Łyżw a  —  k ie ro w n ik  G arba rn i 
N r  2 w  Łodzi.

Plan roczny — w 9 miesięcy
(f) Załoga P aństw ow ej F a­

b ry k i W ag U ch y ln ych  N r  1 w  
L u b lin ie  w  d n iu  25 w rześnia 
w yko na ła  p la n  pierwszego ro k u  
P lanu  6 -le tn iego na t rz y  m ie ­
siące. i  pięć dn i wcześnie j przed 
przew idz ianym  term inem .

P rzed te rm inow e w ykonan ie  
p lanu  przyn ios ło  oko ło 30 m iln . 
z ł oszczędności.

Do przedterm inow ego w y k o ­
nania p lanu  p rzyczyn iło  się 
przede" w szys tk im  szeroko za­

k ro jo n e  w spó łzaw odn ictw o p ra ­
cy, k tó re  obe jm u je  77 proc- za­
łog i. ,

Załoga Przedsiębiorstw a In ­
s ta la c ji E le k try c z n y c h  N r 1 B u ­
dow n ic tw a Przem ysłowego w  
W arszawie, w yko na ła  w  dn iu  
23 bm. zadania p rodukcy jne  
pierwszego ro k u  P lanu 6 -le t-  
niego, w yko nu jąc  tym  samym 
zobowiązanie d la  uczczenia I  
Polskiego Kongresu P oko ju  na 
7 dn i przed term inem .

W yrok na b. dyrektora D O K P  
za zdradę tajemnicy państwowej
(f) W o jsko w y  sąd  R ejonow y 

w  K a to w ica ch  Pó k ilk u d n io w e j 
rozp raw ie  og łos ił w y ro k , na m o­
cy którego b. d y re k to r D O K P  
K atow ice , B ro n is ła w  O lędzki, u -  
znany,zosta ł w in n y m  przekazy­
w an ia  przedstaw ic ie lom  konsu­
la tu  b ry ty jsk ie g o  w  K atow icach 
w iadom ości i  dokum entów  sta­
now iących ta jem nicę państw o­
wą. Za przestępstwa te O lędzki 
skazany został na ka rę  10 la t  
w ięzien ia , u tra tę  p ra w  na okres 
4 la t  oraz konfiskatę, m ien ia . .

Na podstaw ie zeznań oskarżo­
nego, k tó ry  przyzna ł się do w i­
ny, zeznań k ilk u n a s tu  św iadków  
i  o p in ii b ieg łych Sąd u s ta lił,  iż 
na początku 1946 ro k u  O lędzki, 
pe łn iący wówczas fu n k c je  dyrek 
to ra  w  D O K P  K atow ice , n a w ią ­
zał k o n ta k ty  z konsulem  b r y ty j­
sk im  w  K atow icach  D ickenso- 
nem  i  jego zastępcą Scottem. 
In fo rm a c je  przekazane przez O - 
lędzkiego do tyczy ły  m. in._ dróg 
lądow ych i  w odnych, k tó ry m i 
przechodziły  im portow ane  i  eks­
portow ane to w a ry , w ie lko śc i i 
zagęszczenia ruch u  na rożnych 
odcinkach, w yda jnośc i kopa lń  
górnośląskich itp .

Sąd u s ta lił ponadto, że przed­
s taw ic ie le  konsu la tu  b ry ty js k ie ­
go w  K atow icach, pod płaszczy-

k ie m  czynności konsu larnych , 
u p ra w ia li dzia ła lność szpiegow­
ską rów n ież  na teren ie innych 
in s ty tu c ji. P rzesłuchani na roz­
p ra w ie  św iadkow ie , p racow n icy 
„C e n tro s ta li"  i  C e n tra li P rzem y­
słu  W ęglowego, zeznali, że 
D ickenson i  Scott n ie je d n o k ro t­
n ie  p ró bo w a li naw iązać bliższe 
znajom ości z w yższym i u rzędn i­
k a m i tych  in s ty tu c ji,  aby w yd o ­
być od n ich  in fo rm a c je  w y w ia ­
dowcze. T y lk o  dz ięk i czujności 
u rzędn ików  po lsk ich  te usilne 
staran ia  n ie  da ły  rezu lta tu .

Proces O lędzkiego —  czytam y 
w  uzasadnieniu w y ro k u  —- po­
dobnie ja k  szereg innych  proce­
sów, k tó re  odby ły  się ostatn io 
w  Polsce, w ykaza ł, że n iek tó re  
obce m ocarstw a, zb iera jąc m a­
te r ia ły  do a k c ji szpiegowskich
i  dyw ersyjno-sabotażow ych, po­
s ługu ją  się n ie  ty lk o  nasy łanym i 
do k ra ju  agentam i, lecz rów nież 
sw ym i p rzedstaw ic ie lam i dyp lo ­
m atycznym i i  konsu la rnym i. Sta 
ra ją  się on i rów nież zbierać po­
trzebne im  in fo r m a c ją  w y k o ­
rzys tu jąc  nieuwagę i  b fo k  czu j­
ności n ie k tó rych  Polaków .

P ro k u ra to r w n iós ł o re w iz ję  
w y ro k u  w  spraw ie O lędzkiego 
ze w zględu na zby t łagodny w y ­
m ia r ka ry .

Budowa miasta 
rolniczego na Uralu
(f) M O S K W A  (PAP). Na m a­

lo w n iczym  brzegu rz e k i K a r -  
m ak na U ra lu  rozpoczęto budo­
wę pierwszego w  ty m  obwodzie 
m iasta ro ln iczego —  „A g ro g o - 
ro d u “ . Do bu dow y m iasta p rzy ­
s tą p ili cz łonkow ie  7 k o le k ty ­
w ó w  ro ln ych  zjednoczonych w  
je d n ym  w ie lk im  ko łchozie  —  
„D ro ga  do kom un izm u“ : 

P ierwsze m iasto ro ln icze  na 
U ra lu  liczyć  będzie 3.000 m iesz­
kańców . K o łchoźn icy  o trzym a ją  
ko m fo rto w e  m ieszkan ia . sk ła ­
dające się z 2 —  3 izb.

Nowy numer pisma 
„O trwały pokój 

o demokrację ludową!“
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W  

Bukareszcie ukaza ł się k o le jn y ,
39 num er czasopisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację  lu d o w ą !“ ,
—  organu B iu ra  In fo rm a cy jne go  
p a r t i i kom un is tycznych  i  rob o t­
niczych.

A r ty k u ł w stępny pośw ięcony 
jes t I  roczn icy  p ro k lam ow an ia  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j.

Sekre tarz K o m ite tu  N arodowe 
go P a r t i i K om un is tyczne j U S A
—  John W illiam so n  pisze w  je d  
n ym  z a r ty k u łó w  o rozpasaniu 
re a k c ji w  USA. A r ty k u ł sekre­
tarza generalnego K om un is tycz  
ne j P a r t i i A n g li i —  H a rry  P o l li-  
tta , dem askuje p rzyw ódców  la -  
bourzystów  angie lskich, k tó rz y  
na od by tym  n iedaw no K on g re ­
sie T rade -  U n ionów  w y s tą p ili 
z bezczelnym i oszczerstwam i an 
tykom un is tycznym i.

W bież. num erze zna jd u je m y 
a r ty k u ł M . M it in a  p t. „P otęż­
n y  oręż ideow y bo lszew izm u“ . 
A r ty k u ł ten  pośw ięcony jes t 12 
roczn icy ukazan ia się „K ró tk ie ­
go K u rs u  H is to r ii W K P (b)“ .

Czasopismo zamieszcza prze­
d ru k  a r ty k u łu  wstępnego dzien­
n ik a  chińskiego „Jen m inż iib ao “  
poświęconego V I  roczn icy  zw y­
cięstwa nad im p eria lizm e m  ja ­
pońskim . O u re gu low an iu  n o rm  
p ro d u kcy jn ych  i  podn ies ien iu  
podstaw ow ych zarobków  w  prze 
m yślę w ę g ie rsk im  pisze członek 
K C  W ęgiersk ie j P a r t i i P racu ją ­
cych —  Is tv a n  F ris ' Ponadto n u  
m er przynos i n o ta tk i po lityczne  
Jana M arka , szereg in fo rm a c ji 
dem askujących faszystowską 
k lik ę  T ito  i  inne.

Berlin deleguje j 
obserwatorów 

do parlamentu Niemiec 
Demokratycznych

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja  
A D N  podaje: Na posiedzeniu 
b lo ku  dem okratycznego W ie lk ie ­
go B e rlina , w  k tó ry m  w z ię li u -  
dz ia ł p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  
p a r t i i  an ty faszystow sk ich  i  o r­
gan izac ji m asowych za tw ie rdzo ­
no w yb ó r 66 obserw atorów  B e r­
lin a  w  obu Izbach przyszłego 
pa rlam en tu  N iem ie ck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j, (ludność 
B e rlin a  n ie  b ierze  u d z ia łu  w  
w yborach  do Izb y  Ludo w e j w  
d n iu  15 październ ika, lecz w y ­
sy ła  do Iz b y  sw ych obserw ato­
rów ).

P ie rw szy przew odniczący za- ,  
rządu SED W ie lk iego  B e r lin a  J 
Jendre tzky  w skazał na h ls to - ] 
ryczne znaczenie posiedzen ia  i  
s tw ie rdz ił, że w a lka  przeciwko 
rozb ijaczom  i  zb ro d n iczym  p o li­
tyko m  w  B e r l in ie zachodnim  
prowadzona będzie w szystk im i 
s iłam i. _______

Demokratyczne
organizacje

szwajcarskie protestują 
przeciw represjom 

władz
(a) G E N E W A  (PAP.) D zien­

n ik i szw ajcarsk ie  w  dalszym  
ciągu p u b lik u ją  rezo luc je  p ro ­
testacyjne licznych  o rgan izac ji 
po litycznych  i  zw iązkow ych 
p rzeciw ko zw a ln ian iu  z pracy 
p ra cow n ikó w  i  u rzędn ików  pań 
s tw ow ych — dem okra tów .

D z ienn ik  „L a  Suisse“  o p u b li­
k o w a ł rezo luc ję  pro testacy jną fę 
de rac ji zw iązków  zaw odowych 
u rzędn ików  przedsięb iorstw  k o ­
m una lnych  Genewy. Rezolucja 
domaga się p rzy jęc ia  do pracy 
zw o ln ionych  u rzędn ików . D zien­
n ik  „T r ib u n e  de Geneve“  za­
m ieśc ił analogiczną rezo luc ję  w  
im ie n iu  fed e ra c ji p a r t i i socja­
lis tyczne j w  Genewie.

Ze sportu

Warszawa prowadzi 
1: 0 ze Sztokholmem 
w meczu tenisowym

W  p ią te k  n a  c e n t ra ln y m  k o rc ie  
C W K S  ro z p o c z ą ł s ię  m ię d z y n a ro d o -  
w y  m ecz te n is o w y  W a rsza w a  —  \
S z to k h o lm , w  p ie rw s z y m  d n iu  o d -  f  
b y ła  s ię  g ra  p o je d y n c z a  m ę żczyzn  
S to c k e n b e rg  — S k o n e c k i, za k o ń c z o ­
na  z w y c ię s tw e m  P o la k a  6:1, 6:3, 6:1.
W  g rze  p o k a z o w e j R ad z io  u le g ł 
c z w a r te j ra k ie c ie  S z w e c ji A x e ls o -  
n o w i 3:6, 2:6.

S k o n e c k i w  s p o tk a n iu  ze S to c - 
k e n b e rg ie m  n a rz u c ił  s z y b k ie  te m ­
po  i  g rę  z g łę b i k o r tu .  U s iłu ją c e g o  
g ra ć  p rz y  s ia tc e  S zw eda  rk u te c z n ie  
m ija ł .  W  m o m e n c ie  g d y ' S to c k e n ­
b e rg  p r z y ją ł  g rę  z g łę b i k o r tu ,  
S k o n e c k i z a a ta k o w a ł p rz y  s ia tce  i  
z d o b y ł szereg k o ń c z ą c y c h  p iłe k . 
S to c k e n b e rg  u s iło w a ł z w o ln ić  g rę , 
n ie  m ogąc  dać sob ie  ra d y  z s z y b k i­
m i  c ro ssa m i S k o n e ck ie g o .

W  trz e c im  secie  p rz y  s ta n ie  1:1 
S zw ed  s ta w ił  ś c i ę t y  o p ó r, je d n a k  
S k o n e c k i jeszcze  p rzyśp ie sza  g rę  i  
w y g ry w a  g ła d k o  seta.

W  g rze  p o k a z o w e j R ad z io , p o m i­
m o  p ro w a d z e n ia  3:1 w  p ie rw s z y ? 1 
secie , b y ł  z b y t s ła b y m  p rz e c iw n i­
k ie m  d la  ru ty n o w a n e g o  S zw eda, 
k tó r y  p rz e w y ż s z a ł go szyb kośc ią  1 
te c h n ik ą . B łę d e m  P o la k a  b y ł  de­
fe n s y w n y  s ty l  g ry .
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Polacy wysiedleni z Belgii przybyli do Warszawy

w rześnia b r. p rzyb y ła  do W arszaw y grupa P o laków  w ys ied lonych  z B e lg ii. N a zd jęc iu  
w ys ied len i na dw orcu  w  W arszaw ie F o to  A R

Współzawodnictwo w sprawnym  
wykonaniu przewozów jesiennych

Jesteśmy u progu nasilen ia  przewozów  je ­
siennych, u progu zw iększonych przewozów 
bu raka  cukrowego, z iem n iaków  a także węgla, 
m a te ria łó w  budow lanych  itd .

Jest rzeczą jasną, że w łaśn ie  w  okresie p rze­
w ozów  jesiennych, cenny je s t każdy wagon, 
każda godzina eksp loa tac ji w agonu; że n iepo­
trzebne postoje na stacjach rozrządow ych, 
zby t d ług ie  postoje p rzy  za ładunku i  w y ła d u n ­
k u  tow a rów  —  to  w ytrące n ie  z ruch u  pewnej 
ilośc i ta k  po trzebnych wagonów.

Jest rzeczą jasną, że n ieuważne przetaczanie 
wagonów , powodujące aw a rie  lu b  konieczność 
pow tórnego ich  przetoczenia —  to  kradzen ie 
czasu, przeznaczonego na eksp loatację wago­
nów.

Rozum ie ją  to nasi ko le ja rze, wa lczący o p rz y ­
śpieszenie ob ro tu  wagonów. A le  zdają sobie 
sprawę i  z tego, że ty lk o  p rzy  ścisłej w spó ł­
p racy z w szys tk im i reso rta m i gospodarczym i, 
uda się skrócić do m in im u m  czas przebyw a­
n ia  załadowanego wagonu (łącznie z m a n ip u - • 
lac ją) na s tac ji na ładunkow e j, czas zuży ty  na 
"M cjach techniczno-rozrządowych, czas posto- 

wagonu na punkc ie  w y ła d u n ko w ym  oraz
-as przebiegu i  podstaw ien ia wagonu pod na­

stępny ładunek.
I  o to w  osta tn ich  dn iach pa d ły  dw a cha­

rakte rys tyczne , cenne w ezwania ko le ja rsk ie .
P ierwsze —  to w ezw anie tow . Jana K o - 

szykow skiegff —  starszego ustawiacza na sta­
c j i  I ła w a  w  G dańskie j D y re k c ji O kręgow ej 
K o le i Państw ow ych, k tó ry  przetoczył ze swo­
ją  brygadą 25 tys. wagonów  bez aw a rii, prze­
kracza jąc norm ę o około 30 proc. Z w ró c ił się 
on z apelem do w szystk ich  m anew row ych, 
starszych ustaw iaczy i  ustaw iaczy, aby poszli

w  jego ślady. T ow . K oszykow ski po d ją ł zo­
bow iązanie przetoczenia 40.000 wagonów  bez 
a w a r ii p rz y  dużo wyższej w ydajności.

D rug ie  —  to  wezwanie tow arzyszy k o le ja ­
rz y  węzła radom skiego, a w  ślad za n im i 
lubelskiego. A p e lu ją  on i do ro b o tn ikó w  i  p ra ­
cow n ików  przedsięb iorstw , zainteresowanych 
w  przewozach jes iennych o w łączenie się do 
w a lk i o skrócenie posto ju  wagonów.

Te dw a różne w ezwania, te dw ie  różne fo r ­
m y  w spółzaw odn ictw a, zm ie rza ją  do jednego 
celu: sp raw n ie j i  szybciej w ykonać p lan  dz ia­
łu  transportow ego ko le jn ic tw a , a zwłaszcza — 
zadania przewozów  jesiennych.

I  fo rm a  bow iem  w spółzaw odnictw a, z a in i­
c jow ana przez tow . Koszykowskiego i fo rm a  
w spó łzaw odn ictw a, za in ic jow ana przez k o le ją - ' 
rz y  radom skich , w p łyn ą  na zw iększenie w y - ,  
da jności taboru , na znaczne przyśpieszenie 
ob ro tu  wagonów.

Przed k o le ja rs k im i organ izac jam i p a r ty jn y ­
m i, przed o rgan izacjam i p a r ty jn y m i w szy­
s tk ich  przedsięb iorstw , zainteresowanych 
w  przewozach ko le jo w ych  sto i poważne i  p iln e  
zadanie: rozw inąć i  pogłębić to  w spółzaw odnic­
tw o ; w łączyć do w a lk i o spraw ne i  be zaw ary j­
ne przewozy m asy ko le ja rsk ie  i  m asy rob o t­
n ikó w , za trudn ionych  p rzy  za ładunku i  w y ła ­
du n ku  wagonów.

Ścisła w spółpraca ko le ja rz y  z ro b o tn ika m i 
reso rtów  gospodarczych w  dziedzin ie przew o­
zów transportow ych , szlachetne współzawod­
n ic tw o  m iędzy n im i i  w za jem na pomoc, p la ­
nowa koo rdynac ja  wreszcie p rac za ładunko­
w ych  i  w y ła d u n ko w ych  z p racam i przewozo­
w y m i —  są n iezbędnym i w a ru n k a m i znaczne­
go usp raw n ien ia  przewozów jes iennych p ie rw ­
szego ro k u  P lanu  6-letniego.

Mówią dokumenty tajnego archiwum

Tak A m e ry k a n ie  i lisynmanowey 
przygotowywali agresję

„M u s im y  m ieć dostateczne s i­
ty ’ zbro jne, aby ruszyć na pó l- 

->e‘‘ — p isa ł m arione tkow y  p re  
dent po łudn iow o -  ko reański 

L i S yn-m an do swego specja l­
nego przedstaw ic ie la  w  Stanach 
Zjednoczonych Czo B ion-oka , w  
L ic ie  da tow anym  1 k w ie tn ia  
1949 roku . „W  istocie rzeczy —  
ezytamy w  ty m  liście , znalezio­
nym  w  a rch iw u m  „rz ą d u “  l i -  
synm anowskiego —  jesteśm y  
Przygotoioani do zjednoczenia  
(czyta j: do agresji) ju ż  obecnie 
i  to  pod każdym  względem , z 
’'ży ją tk ie m  jednego: odczuwam y  
brak b ro n i i  e k w ip u n k u “ .

Odpowiedni dokument 
został podpisany

A le  i  pod ty m  względem  zro ­
biono w ie le . W  ty m  sam ym  l i ­
fc ie  L i  S yn-m an opow iada o 
spotkaniu, ja k ie  m ia ł ze specjał 
hym  doradcą am erykańsk im  
L ru m rig h te m . Doradca am ery­
kański p o in fo rm o w a ł L i  S yn- 
n>ana, że „pom oc m ilita rn a  jes t 
Przyznana i  p rezydent (USA) 
Podpisał odpow iedn i dokum ent“ .

„Jednocześnie chc ia łb ym  pa- 
nU w y jaśn ić , dlaczego nie  po­
w inn iśm y odczuwać n ieśm ia ło ­
ści, gdy przedstaw iam y nasz 
P u iik t w idzen ia  w  te j spraw ie  
°dpow iedn im  w ładzom “  (czy li 
A m erykanom ) — pisze L i  S yn- 
tn&n. j  w y jaśn ia . P ow o łu je  się 
n& .¿zobowiązania S tanów  Z je d -  
y}°czonych wobec nas“  oraz na 
m kt, że p lanow ana agresja bę- 

„ce low a“  z p u n k tu  w idze - 
*}la in te resów  S tanów  Z jedno - 
CZOnych.
. Ra czym  polega ta  „celowość“  

no.Wiadujemy się z dw óch l i -  
“ low , k tó re  L i  S yn-m an o trz y ­
m a ł od swego doradcy P e n -K u - 
ena. W  liśc ie  z 3 g ru dn ia  1948 
raku , p rzebyw a jący w  U S A  Pen 
K u -e n  oznajm ia, że „ w  w alce z 
niebezpieczeństwem ko m u n i­
stycznym  w  K o re i i  Chinach  
'■kości zosta ły rzucone“ . Pen 
K u-en pisze:

••..dziś Korea —  jutro cała 
Wschodnia Azja“

, ..Aby jednak doprowadzić  cze 
dającą nas w a lkę  do zw ycięskie  
So końca... a rm ie  A m e ryk i, Ja ­
ponii, C h in  i  K o re i w in n y  koo r­
dynować swe dzia łan ia  i  pod 
l edn o litym  dowództwem  naczel 
ny-m ru s z y i w  trzech k ie ru n -  

a m ianow ic ie  — Japoń- 
, zVcy w in n i posuwać się w zd luz  
nfcu północno-wschodniego i 

h[?ejść przez W ładyw ostok, a r-  
„  le koreańska  i  am erykańska  
L 5 W yzwoleniu naszego te ry to -  

_ północnego po w in ny  
ty?eiść przez pó łwysep La o tuń - 

* * dotrzeć do C harb inu“ . 
jak da lszym  ciągu tego lis tu , 

rów n ież w  liśc ie  z 18 k w ie t-  
a 1949 r., Pen K u -e n  ro z w ija

przedstaw iony ju ż  Achesonow i 
i T ru m a n o w i p lan  o ku pa c ji te ­
ry to r iu m  C h in  i  dalekowschod­
n ich  obszarów ZSRR przez w o j­
ska am erykańskie , łisynm an ow - 
skie, japońskie  i  czangkaisze- 
kow śkie.

Li Syn-man niecierpliwi się
■ A  tymczasem L i  S yn-m an na­

legał. W  liśc ie  z 30 w rześnia 
1949 r., sk ie row anym  do swego 
em isariusza w  Stanach Z jedno­
czonych — Roberta 01 iv ie ra , 
L i  S yn-m an dok ładn ie  przed­
s ta w ił p la n y  uderzenia na P ó ł­
noc, dom agał się przyśpieszo­
nych dostaw b ron i, oraz s tw ie r 
d z ił co następuje:

„M y  wszyscy pracować bę­
dziem y spokojn ie : Pan w  Wa­
szyngtonie  i  w  N ow ym  Jo rką  
w raz  z naszym i dwom a am ba­
sadoram i i  in n y m i p rzy jac ió łm i, 
a m y  tu , w  Seulu i  Tokio , dą­
żąc do jednego celu, aby nam  
zezwolono na oczyszczenie k ra ­
ju  i  zaprowadzenie porządku w  
naszym  dom u“ .

Z aw a rte  w  tych  dokum entach 
dane zna jd u ją  po tw ie rdzen ie  m. 
in. w  dz ienn iku  „N e w  Y o rk  
T im es“ , k tó ry  26 czerwca 1950 
r. dosłow nie p isa ł: „W  szeregu 
w ypadków  h i  S yn-m an daioał 
do zrozum ienia, że jego a rm ia  
rozpocznie ofensywę, gdy ty lk o  
W aszyngton ,w y ra z i zgodę“ .

Waszyngton przygotowuje 
„należyty“ moment

Dlaczego zatem W aszyngton 
zw leka ł z tą  „zgodą“ ?

D a je  na to  odpowiedź w y m ie ­
n iony  ju ż  Czo B io n -ck , k tó ry  
w  liśc ie  z 12 październ ika  w y ­
ra z ił uznanie d la  agresyw nych 
p lanów  i  p rzygotow ań L i  S yn - 
mana, ale pouczył go, że „n ie  
na stąp ił jeszcze odpow iedn i mo 
m ent d la  rea liza c ji takiego pro  
je k tu . Przede w szystk im  m am  
w ą tp liw o śc i co do naszego przy  
gotowania...“

B y p rzyb liżyć  „odpow iedn i 
m om ent“  A m eryka n ie  n iep rzer­
w an ie  po sy ła li L i S yn-m anow i 
b roń  i  in tensyw n ie  s zko lili a r­
m ię  po łudn iow o-koreąńską. 13 
czerwca br. ówczesny zastępca 
ad m in is tra to ra  p lanu M arsha lla  
— Poster, w  raporc ie  do k o m i­
sji, k re d y to w e j senatu s tw ie r­
d z ił: „U m ie ję tn y  system szko­
len ia  u m o ż liw ił nam  utw orzen ie  
dobrze zdyscyp linow ane j, 100-ty 
sięcznej a rm ii w  K o re i P o łud - 
n io io e j“ . „O dpow iedn ia  c h w ila “  
zatem nadeszła.

Do sztabu M ac A rth u ra  w  
Japon ii z a w ita li nagls m in is te r 
obrony Johnson, szef sztabów 
am erykańskich  B rad ley, oraz 
doradca Achesona, os ław iony 
John Foster D ulles, k tó ry  następ 
n ie  uda ł się też do K o re i Po­
łu dn io w e j, by bezpośrednio

om ów ić z L i  S yn-m anem  ostat­
n ie  przygo tow an ia  do agresji.

Padł sygnał
Na k ilk a  dn i przed rozpoczę­

ciem  agresji, 19 czerwca br. 
D u lles w  przem ów ien iu  „do  na­
ro d u “  w  P o łudn iow e j K o re i 
s tw ie rd z ił: „K o re a  je s t lin ią  
f ro n tu  w  walce, k tó rą  popiera  
naród am erykański... Jesteście 
dość s iln i, aby osiągnąć cel, 
k tó ry m  je s t K orea  silna...“  
W  ty m  sam ym  d n iu  siódm a f lo ­
ta am erykańska zaw inę ła  do 
Hongkongu. Poczynione zostały 
osta tn ie  k ro k i przygotow awcze 
do agresji na K o re i, oraz do in ­
te rw e n c ji na Form ozie, do roz­
szerzenia agresji na D a lek im  
Wschodzie. Jeś li A m eryka n ie  
n ie  w y ś ła li od razu, w  p ie rw ­
szej c h w ili w o jsk  lądow ych na 
Koreę —  sta ło  się ta k  oczyw i­
ście ty lk o  dlatego, że b y li p rze­
konani, iż  a rm ia  lisynm an ow - 
ska zaskakując przec iw n ika , 
p rzy  pom ocy f lo ty  i  lo tn ic tw a  
USA, szybko opanuje całą K o ­
reę. Rzeczywistość rozw ia ła  je d ­
nak p lany  i  nadzie je agresorów.

Kasztany z ognia 
wyjm ują

sami Amerykanie
Ciesząca się poparciem  całego 

narodu a rm ia  ludow a odparła  
najeźdźców i ju ż  w  p ierw szych 
dn iach rozg rom iła  trzon  m a rio ­
ne tkow ych w o jsk  lisynm an ow - 
skich. Dążąc do u ja rzm ien ia  
K o re i, A m eryka n ie  m us ie li w y ­
słać w łasną piechotę i  naciskać 
na sw ych sa te litów , b y  pośpie­
szy li im  z odsieczą. Pow yżej 
60 tys ięcy w y n io s ły  s tra ty  sa­
m ych A m eryka nó w  w  p ie rw ­
szych dw óch m iesiącach woj-ny. 
Obecnie, m im o, że A m erykan ie  
bez przerazy p rzysy ła ją  w szy­
s tk ie  stojące do ich dyspozycji 
reze rw y, m im o, że wspom agają 
ich reakcy jne  rządy całego 
swata, n ie  mogą oni złamać 
oporu walczącego o wolność 
lu du  K ore i.

„D a jc ie  nam  narzędzie, a ro ­
bota będzie w yko na na“  —  p isa ł 
L i Syn-m an. Rów nież im p e ria ­
liśc i am erykańscy b y li p rzeko­
nani, że „robo ta  będzie w y k o ­
nana“  cudzym i rękam i, ręka m i 
na jem nej a rm ii lisyn m a n o w - 
skie j. A le  na drodze re a liza c ji 
zbrodniczych zam ierzeń stanał 
naród Kore i, Przedpola i przed­
mieścia Seulu zasłane są tru p a ­
m i w ie lu  tysięcy am erykańskich 
agresorów. Koreańscy zaś 
obrońcy wolności, m im o licze­
bnej i technicznej przewagi 
wroga, z n iezw yk łym  bohate r­
stwem  bronią swej ojczystej- 
ziem i, zadając potężne s tra ty  
znienaw idzonym  napastnikom.

J. S.

Mała mechanizacja i w ielkie zaniedbanie
Tadeusz Supociński

I sie —  m echanizowanie poszcze-

H u tn ic tw o  po lsk ie  ro z w ija  się 
w  w ie lk im  tem pie. Rośnie jego 
p rodukc ja  —  stal, w y ro b y  w a l­
cowane, surówka.

Są jednak jeszcze w ąskie ga r­
d ła  w  przem yśle hu tn iczym , k tó  
re  ham ują  w ykonan ie  p lanów  
na poszczególnych odcinkach.

„Pod planem“
T a k im  w ąsk im  ga rd łem  są 

w ie lk ie  piece, czy li p ro du kc ja  
surów ki. P rzem yśl h u tn ic z y  bo­
w iem  n ie  w yko n u je  p lan ów  su­
ró w k i, jes t w  te j dziedzin ie  
„po d  p lanem “ .

Dlaczego ta k  się dzieje? Czy 
to  w ąskie  ga rd ło  je s t n ie  do 
przezwyciężenia? Czy może p la ­
n y  p ro d u k c ji su ró w k i są zby t 
wysokie?

Nie. P la ny  są słuszne. H u tn ic ­
tw o  może i  pow inno  dać p rze w i­
dzianą ilość su rów k i. .

P rzem ysł hu tn iczy  po p rostu  
zan iedbał —  i  zan iedbyw ał od 
la t  k i lk u  —  zagadnienie pe łne­
go w yko rzys tan ia  w ie lk ic h  p ie ­
ców, zagadnienie zwiększenia 

’ ich  w ydajności.
P rzeana lizu jm y k ró tk o  sy tu ­

ację, k tó ra  is tn ie je  na od c inku  
w ie lk ic h  pieców, na odc inku  p ro  
d u k c ji su rów ki, w  naszym  h u t­
n ic tw ie .

Otóż praca p rzy  za ładunku  
ru d y  do w ie lk ic h  p ieców  je s t 
jeszcze dotąd prowadzona w  po­
ważnej m ierze ręcznie. Jest to 
oczyw iście dziedzictw o po rzą ­
dach kap ita lis tyczno  -  obszarn i- 
czych.

Taka  ręczna praca w ym aga za 
tru d n ie n ia  dużej ilośc i lu d z i 
p rzy  czynności czysto pom ocn i­
czej —  a m ianow ic ie  do łado ­
w an ia  ru d y , a lu d z i je s t za m a­
ło. Jednocześnie na samych w ie l , 
k ic h  piecach odczuwa się r ó w - ' 
n ież w ie lk i, ch ron iczny naw et 
b ra k  robo tn ików .

W  rezu ltacie  —  piece idą  n ie - 
doładowane, bo zby t szczupła 
załoga n ie  zdąży ich  zapełn ić 
m aksym aln ie , zm niejsza się w y ­
dajność takiego pieca, ą z ko le i 
i  p rodukc ja .

O to pobieżny, ogólny, uprosz­
czony ty lk o  obraz sy tuac ji, ja ka  
pow oduje  niedobór w  p ro d u k c ji 
su rów ki.

Czy taka  sytuacja m us ia ła  je ­
dnak powstać? Czy d y re kc je  
hu t, organ izacje  p a rty jn e , rady 
zakładowe, czy C e n tra ln y  Z a ­
rząd P rzem ysłu H utn iczego 
wreszcie —  pode jm ow a ły  jak ieś  
k ro k i, zm ierzające do ro zw ią ­
zania, lik w id o w a n ia  tego w ąskie 
go gardła?

Zapomniano o potrzebach 
dnia dzisiejszego

Nie. Zagadnien ie m aksym a l­
nego w yko rzys tan ia  w ie lk ic h  
p ieców  drogą zw o ln ien ia  części 
lu d z i z n iep rodu k tyw nych , po­
m ocniczych czynności i  przerzu­
cenia ich  do p ro du kcy jn e j, w ła ­
śc iw e j p racy p rzy  w ie lk ic h  p ie ­
cach —  leżało do niedaw na od­
łogiem.

Czekano na w ie lk ą  m echan i­
zację, na g ru n tow ną  przebudo­
wę urządzeń p rzy  w ie lk ic h  p ie ­
cach, na za inwestowanie now o­
czesnych, ca łkow ic ie  zm echani­
zowanych taśm, suw nic itd . N ie 
zatroszczono się na tom iast o 
tzw . m ałą  m echanizację, tzn. 
o stopniowe, we w łasnym  zakre -

gołnych, na jb a rdz ie j pracochłon 
nych procesów, a w ięc o w p ro ­
wadzenie ta k ich  uspraw nień, 
k tó re  po zw o liłyby  zw o ln ić  do 
p ro d u k c ji część robo tn ików .

Ta przyszła w ie lka  m echan i­
zacja u rzek ła  większość naszych 
hu tn iczych  organ izac ji p a r ty j­
nych, ra d  zakładowych, d y re k ­
c ji. W  je j pe rspektyw ach zgub i­
ły  się po trzeby dn ia dzisiejszego, 
opuszczono ręce i  czekano.

Dopiero k ilk a  m iesięcy tem u 
postaw iono pierwsze k ro k i (hu ta 
„P o k ó j“ ) na  drodze do m a łe j me 
chanizacji, ale a k c ji n ie  p ro w a ­
dzi się planowo. O rganizacje 
pa rty jne , an i ra d y  zakładowe 
n ie  w ciągnęły, n ie  zaintereso­
w a ły  w a lk ą  o m ałą m echaniza­
c ję  załóg; dyrekc je  h u t n ie  prze­
ła m a ły  w  sobie jeszcze do ko ń ­
ca fa łszyw ego nastaw ienia, że 
ty lk o  w ie lka  m echanizacja może 
dać ko n k rś tn e  w y n ik i;  C e n tra l­
n y  Zarząd niedostatecznie czu­
w a nad upowszechnieniem  do­
świadczeń poszczególnych hu t, 
n ie  dba o rozw in ięc ie  napraw dę 
szerokie j, poważnej ka m p a n ii w  
dziele stopniowego, planowego 
m echanizowania prac p rzy  za­
ła d u n ku  rudy.

Można zwolnić do produkcji 
140 robotników

Bo cóż nam  m ów i „w iz ja  lo ­
ka ln a “  k i lk u  hut?

H u ta  „P o k ó j“ , gdzie za in ic jo ­
wano m ałą  mechanizację.

Ta huta, w  k tó re j organizacja 
p a rty jn a  zorganizowała słynne 
brygady szturm owe, huta, k tó ­
ra k ilk a  d n i tem u rzuc iła  w e­
zwanie do wzm ożonej w yd a jn o ­
ści p racy d la  uczczenia 33 rocz­
n icy  R e w o luc ji Paździe rn ikow e j 
i Św iatow ego Kongresu Pokoju.

Załoga w ie lk ic h  p ieców  w  h u ­
cie „P o k ó j“  w  zasadzie w y k o ­
n u je  miesięczne p lan y  p ro d u k ­
c ji su rów k i. W ykonu je  dz ięk i 
w y ją tk o w o  o fia rne j pracy, dzię­
k i brygadom  szturm ow ym , dzię­
k i pomocy ro b o tn ikó w  z innych 
w ydz ia łów .

A le  czy ta  sama załoga m og ła ­
by w yko nyw a ć  p lany w  w ię k ­
szym n iż  dotąd procencie, 
bez uc iekan ia  się do te j pomocy 
z zewnątrz?

M ogłaby, gdyby jeszcze spraw 
n ie j, szybcie j i  bardzie j p lano­
wo przeprowadzano m ałą me­
chanizację. G dyby np. rozpoczę­
to  przebudowę zasobników na 
rudę nie  dw a czy trzy  tygodnie 
tem u, a dw a la ta  tem u (a prze­
budowa ta  je s t n iezw yk le  p ro ­
sta: w budow anie  specja lnych 
le i, dz ięk i czemu po odsunięciu 
k la py , ru d a  sama zsypu je się 
do wózków , zam iast ręcznego, 
d ług iego ładow ania). G dyby te 
le je  budowano we w szystk ich  
zasobnikach, a n ie  ty lk o , ja k  
dotychczas, w  jednym . G dyby 
uruchom iono stojącą jeszcze bez 
czynnie ła do w arkę  radziecką, 
zastępującą 6 ludz i. G dyby ra ­
c jo n a ln ie j w yko rzys tyw ano  c ią ­
gn ik , czekający bezużytecznie po 
k ilka d z ie s ią t m in u t na załado­
w anie  w ózków  aglom eratem , a 
zastępujący od 10 do 20 ludzi. 
G dyby w ybudow ano d la  koksu 
zasobn ik i z le ja m i, podobne do 
zasobników d la  ru d y  itd .

P rzy ta k ie j m a łe j m echaniza­
c j i  zw o ln iło b y  się do p ro d u k c ji

oko ło 120— 140 rob o tn ików , a 
w ięc ty le , ile  trzeba do obsługi 
nowego pieca.

W idz im y zatem, że naw e t w  
hucie, k tó ra  pierwsza rozpoczę­
ła  m echanizowanie prac załadun 
kow ych, są n iedociągnięcia w  
dziedzin ie m ałe j m echanizacji.

H u tą  „F lo r ia n “ .
Rzecz na pozór drobna, n ie  

podpadająca bezpośrednio pod 
m ałą m echanizację, a jednak po­
ważna: otóż ładowacze od m ie ­
sięcy proszą o w iększy w y m ia r 
łopa t— zam iast „s iódem ek“  „dzie 
w ią tk i“ , co zw iększyłoby w y d a j­
ność ich  p racy  o około 20 proc., 
a d y re kc ja  h u ty  rzekom o nie 
je s t w  stan ie ta k ich  10 łopa t 
sprowadzić...

Wniosek, który leży 
od 1947 r.

I  da le j. Tow. Chruszcz —  
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  w ie lk ic h  
p ieców  opracow ał jeszcze w  1947 
ro k u  pom ysł mechanicznego 
ro zb ija n ia  surów ki, co da łoby 
z jedne j s trony  k ilk a k ro tn y  
w zros t w ydajności, a z d ru g ie j 
—  oszczędność w  ludziach. 
W niosek tow . Chruszcza został 
p rz y ję ty  i  zaakceptowany przez 
CZPH.

Czy wprowadzono go w  ży­
cie? N ie, gdyż m iano zam iar 
„n iąbaw em “  sprowadzić specjał 
ne m aszyny i  „n ie  w a rto “  b y ­
ło  się tym  kłopotać. N a w ia ­
sem m ów iąc —  maszyn do dziś 
dn ia  jeszcze nie  ma, a rozb ijan ie  
ru d y  p row adzi się nadal ręcz­
nie.

H u ta  „B a n ko w a “ .
Od dwóch tygo dn i p racu je  tu  

p rzy  ładow an iu  koksu doskona­
ła  maszyna górnicza „kaczy 
dz iób“ , w yko rzys tyw ana  jednak 
za ledw ie w  25 —  30 proc.

Dlaczego? Dlatego, że „kaczy 
dz iób“  zabudowano n ieum ie­
ję tn ie  w zd łuż ram py z koksem.

Trzeba przenosić 
doświadczenia

H uta  „B o b re k “ , hu ta  „K o ­
ściuszko“  — na w szystk ich  n ie ­
m a l hu tach są bardzo poważne 
zaniedbania w  dziedzin ie m a­
łe j m echanizacji. Zaniedbania 
te są ty m  większe, że wcale 
n iem a l n ie  przenosi się is tn ie ją ­
cych w  te j dziedzin ie dośw iad­
czeń, osiągnięć jedne j h u ty  — 
na h u ty  pozostałe.

P rzyk ła d : w y w ro tk ę  p rzy  s k i­
pie p iecowym , skonstruow aną 
przez rob o tn ika  tow . Kowaleca 
na hucie „F lo r ia n “ , a dającą 
2~krotne przyspieszenie w rz u ­
cania ru d y  do w yciągu, można 
z powodzeniem  zastosować we 
w szystk ich  hutach* gdzie są s k i­
py („Kościuszko“  i  inne).

Na hucie  „K ościuszko“  tan im  
kosztem przekonstruow ano a- 
kum u ia to row e  e lektrow ozy, tak , 
że górna część w  kszta łc ie  
k w a d ra to w e j m isy je s t rucho ­
ma i s łuży ja k o  ła d o w a rk a -w y - 
w ro tka . W  żadnej in ne j hucie 
z tego usp raw n ien ia  n ie  sko­
rzystano.

Mała mechanizacja —  
to wielka rzecz

Zagadnien ie m a łe j m echan i­
zacji b y ło  ijiezauważane przez

p a rty jn e  organizacje hutnicze. 
Jak tw ie rd z i sekre tarz o rg an i­
zac ji p a rty jn e j h u ty  „P o k ó j“ , 
tow . Fuks, sprawa ta  do lipca 
b r. an i razu n ie  stała na egze­
k u tyw ie . Jak  tw ie rd z i sekretarz 
o rgan izacji p a rty jn e j h u ty  „F lo ­
r ia n “  i  w ie lu  innych , sprawa 
ta  do dziś dn ia  n ie  by ła  rozpa­
tryw ana .

N ic  dziwnego zatem, że i  
działa lność K lu b ó w  R a c jo n a li- 
to ró w  n ie  by ła  k ie row ana na 
„w ą sk ie  ga rd ło “  h u ty  (w ie lk ie  
piece), a na p rob lem y m n ie j 
is to tne i  m n ie j palące. N a jle p ­
szym tego dowodem  je s t fa k t, 
że ty lk o  3 do 5 p ro c^ pom ysłów  
w  hutach do tyczyło  uspraw nień 
za ładunku ru d y  i  koksu.

Dobrze będzie je że li uśw iado­
m ią  sobie to  w szystko nasi to ­
warzysze; jeże li zrozum ieją, że 
m ała m echanizacja —  to  w ie l­
ka  rzecz, że napraw ien ie  do­
tychczasowych b łędów  je s t p i l ­
ną, n iecierp iącą zw łok i sprawą, 
że w a lka  o w ykonan ie  p lanu 
su rów k i, je s t teraz na jw a żn ie j­
szym ich zadaniem.

A  p lan  ten może być w y k o ­
nany. H u tn ic tw o  może i p o w in ­
no dać przew idzianą planem

„S ta n y  Zjednoczone są p ie rw ­
szym  k ra je m  na świecie i  z a j­
m u ją  k ie row nicze stanowisko  
wśród innych  narodów “  —  o- 
św iadczył znowu prezydent T ru  
man, tym  razem  —  z okaz ji zo r­
ganizowanego przez sw oją p a r­
tię  „D n ia  K ob ie t“ . I  je ś li cho­
dzi o k ie row n iczą ro lę  USA w  
planach ag res ji i  zbrodn i, w  
propagandzie w o jenne j —  m ia ł 
stuprocentow ą rację.

N ie  w iem y, czy kob ie ty  am e­
rykań sk ie  ucieszyły się td k  tym  
„p rzodow n ic tw em  m ora lnym “ , 
o k tó ry m  chętnie m ów i T ru -  
m an i  jem u  podobni, k iedy  ró ­
wnocześnie p rzeczyta ły  w  „A m e  
r ica n  M agazine“  p łody przed­
s taw ic ie la  „p rzo du jące j na u k i 
przodującego k ra j it “  —  Comp 
tona.

Com pton b y ł je dn ym  z tych  
uczonych, k tó rzy  p rzyczyn ili się 
do w yp rod ukow an ia  p ierw sze j 
bom by atom owej. On to w łaś ­
nie us iln ie  doradzał rządow i 
Stanów  Z jednoczonych, żeby u -  
żyć te j bom by p rzec iw ko  Japo­
n ii.

B om by atom owe w ybuch ły , 
ja k  w iadom o, w  H irosz im ie  i  
Nagasaki, m ordu jąc dz ies ią tk i 
tys ięcy m ieszkańców Ujch o tw a r 
tyęh japońsk ich  m iast. A  „uczo  
n y “  M is te r Com pton ta k  je s t 

1 dum ny ze swojego —  częściowo 
p rzyn a jm n ie j —  dzieła, że po-

ilość su rów k i. T rzeba ty lk o  
rów no leg le  z energ icznym  l ik w i­
dow aniem  zaniedbań na odcin­
ku  m a łe j m echanizacji, n ie ­
zw łocznie przeprow adzić pełną 
m ob ilizac ję  ludz i, s il i  środków  
do w a lk i o p lan  surów ki.

Ta m ob ilizac ja  —  to w y k ry ­
w an ie  i w yko rzys tan ie  is tn ie ją ­
cych rezerw : to lepsza organ i­
zacja pracy p rzy  w ie lk ic h  p ie ­
cach, przez rac jona ln ie jsze roz­
staw ien ie rob o tn ików ; to  do­
starczenie w ięce j tzw. dm uchu 
do pieców  drogą usunięcia n ie­
szczelności na rurociągach, co 
da- o 15 proc. pow ie trza zysku; 
to in dyw idu a ln e  zakordowanie 
w szystk ich  prac p rzy  załadun­
ku  ru d y  i  koksu oraz zastoso­
wanie odpowiedniego systemu 
prem iow an ia  za przekroczenie 
no rm y za ładunkow e j; to zorga­
nizow anie um ów  współzaw od­
n ic tw a  m iędzy poszczególnym i 
zespołam i ładowaczy i um ów  
in d y w id u a ln y c h ; to  wreszcie 
—  żyw otne zainteresowanie na­
szych tow arzyszy w ie łko p ie - 
cow n ików  i  ładowaczy sprawą 
m aksym alnego podniesien ia w y ­
dajności p racy  i podciągnięcia 
słabszych zespołów.

O to w a ru n k i, ja k ie  są n ie­
odzowne d la  w ykonan ia  przez 
nasze h u tn ic tw o  p lanu p ro ­
d u k c ji surów ki.

s tan ow ił w a lczyć o pow tórzenie  
„eksperym entu".

N ie  m yślcie, że pan Com pton  
je s t zw ycza jnym  podżegaczem  
do zbrodni. N ie pan, uczony, w  
im ię  zasad hum an ita rnych  
stw ierdza, że „m ordow anie  lu d ­
ności c yw iln e j, starców  i dzieci 
jes t straszne“ . A le  „b y ło  by  nie 
do przebaczenia, pisze da le j —  
gdyby w  razie w ybuchu  now e j 
w o jn y  b roń  atom ow a nie  zosta­
ła  użyta ".

Prawdopodobnie! pan p ro fe ­
sor uważa, że je że li tysiące s ta r 
ców  i  dzieci zg inę ły  w  H iro sz i­
m ie  —  to  z w łasne j w in y . Bo  
któż im  kazał żyć i  mieszkać 
w  „ob iekc ie " H iroszim a? Po­
dobnie dz is ia j M ac A r th u r  tw ie r  
dzi, że po tw orne m asakry bęm - 
bowe ludności c y w iln e j w  K o re i 
zwrócone są przeciw  „w o js k o ­
w ym  ob iektom ". K to  kazał lu d ­
ności zam ieszkiwać „o b ie k ty  
w o jskow e“  — w łasne domy?

„H u m a n ita ry z m " profesora  
Com ptona godny jes t „k ie ro w ­
n icze j r o l i“  S tanów Z jednoczo­
nych, w  p lanow ane j zb rodn i na 
m iarę  św iatow ą. A le  ba rdz ie j 
godny b y łb y  N o rym berg i, gdzie 
odpow iada li przed sądem ludów  
n ie  ty lk o  ci, k tó rzy  w łasnoręcz­
nie za b ija li, ale i  ci, k tó rz y  ta k  
ja k  „uczony“  Com pton  —  budo­
w a li „naukow e podstaw y“  ludo­
bójstwa.

A R T

N a  m arg ines ie

Gangster w todze

Wbrew fałszywym teoriom  im peria listów  ziemia mogłaby 
wyżywić do syta 6 m ilia rdów  600 milionów ludzi

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

D w a m ilia rd y  dw ieście m il io ­
nów  lu d z i ży je  na ziem i, a spo­
śród n ich  cona jm n ie j pó łto ra  
m ilia rd a  lu d z i n ie  co dzień n a ja ­
da się do syta.

W  A z ji,  A m eryce Łac ińsk ie j, 
A fry c e  są okolice, w  k tó rych  
g łód je s t s ta łym  towarzyszem  
ludz i. E p ite t „g ło d u ją c y “  łączy 
się stale ze słowem  „H in d u s “ . 
Jak  w y ra z ił się pew ien dz ienn i­
ka rz  am erykańsk i, ho te le  w  H a i­
t i  — to  w ysepk i dobrobytu  
w śród oceanu przeraża jące j nę­
dzy. D z ienn ika rz  am erykańsk i 
n ie  po trzebow ał jeździć do H a i­
t i,  by  zobaczyć g łodnych ludzi. 
M óg ł zobaczyć ich  z ca łym  po­
wodzeniem  u siebie w  k ra ju . 
Senator —  re p u b lik a n in  Eakan— 
ze stanu V erm o n t oblicza, że 10 
m ilio n ó w  A m eryka nó w  n ie  m o­
że kupow ać dostatecznej ilośc i 
a r ty k u łó w  spożywczych dla  
swych rodzin .

O „g łodz ie  św ia tow ym “  w y ­
głasza się m ow y, pisze się a r­
ty k u ły  i  ks iążk i. W yciągając z 
lam usa dawno ju ż  pogrzebane 
przez naukę  poglądy M althusa, 
n ie k tó rzy  uczeni am erykańscy i 
angie lscy tw ie rdzą , że ziem ia 
n ie  może w yk a rm ić  wszystk ich 
swych m ieszkańców, i  że d la te ­
go na leży zm niejszyć nasilenie 
ludności. W  swej książce pod 
ty tu łe m  „G łó d  św ia to w y “  F rank  
Pearson i  F loyd  H a rpe r z u n i­
w ersy te tu  w  C o rne ll obliczają, 
o ile  należy „zredukow ać ludz­
kość“ . Zdan iem  ich  „gó rna  g ra ­
n ica“  za ludn ien ia  naszej p lanety 
n ie  pow inna przekroczyć 900 
m ilio n ó w  ludzi.

A n g ie lsk i b io log  J u lia n  H u x ­
ley  ośw iadczył w  m arcu 1950 
ro ku  w  Londyn ie  na kon fe ren c ji 
poświęconej zagadnieniom  ap ro- 
w izaey jnym , że w ie le  k ra jó w  
pow inno  podjąć k ro k i zm ierza­
jące do zredukow an ia  ludności. 
H u x le y  b ije  na a la rm : n ie  w o l­
no odkładać rozw iązan ia  te j 
kw e s tii, ponieważ ludność k u li 
z iem skie j w zrasta o 2 osoby co 
3 sekundy.

W  Z w ią zku  R adzieckim  w zrost 
liczby  u rodz in  i spadek śm ier­
te lności w y w o łu je  radość. W ie-

lodzie tne m a tk i cieszą się w  
ZSRR szczególnym szacunkiem 
—  odznacza się je  m edalam i i  
orderam i. A  oto w  k ra ja ch  ka ­
p ita lis tyczn ych  zna jd u ją  się lu ­
dzie, k tó rz y  p roponu ją  opraco­
w anie  „p la n u  re d u k c ji za ludn ie ­
n ia  z iem i“ . P rzeczyta jc ie  sobie 
ks ią żk i Vogta, Pearsona, H a rpe - 
ra  oraz in n y c h  zw o lenn ików  
neom a ltuz jan izm u. Zobaczycie, 
ja k ie  ś rod k i proponow ane są w  
celu przeprow adzen ia ta k ie j „ re  
d u k c ji“ .

W ojna, lu b  chociażby jakaś 
„na m ias tka “  w o jn y —-zarazek ty ­
fusu czy kom a r m ala ryczny, m u 
cha tse-tse czy też stonka z iem ­
niaczana —  w szystko  to  uw aża­
ne jes t przez zw o len n ików  neo­
m a ltu z ja n izm u  n ie  za zło lecz 
za dobrodzie js tw o . Ich  zdaniem  
m ilio n o m  lu d z i na z iem i trzeba 
odm ów ić p ra w a  do ojcostw a i 
m acierzyństw a. Ic h  zdaniem  le ­
karze —  to  „n iebezp ieczn i“  lu ­
dzie: przecież prowadzą on i w a l 
kę z chorobam i. I  to  ludożer- 
stw o przedstaw iane jes t ja ko  o- 
s ta tn ie  _ słowo nauk i, ubierane, 
podobnie ja k  u faszys tów ,. w  
k s z ta łty  „n a u k o w e j“  teo rii.

Z w róćm y się jednak  do w y ­
m ow y liczb  i  zobaczmy, czy 
rzeczyw iście na z iem i z rob iło  się 
ta k  ciasno, ja k  o ty m  krzyczą 
zw o lenn icy  neom altuzjan izm u.

Ilu  ludzi może wyżywić 
ziemia?

D epa rtam en t S tanu U S A  u - 
waża, że potrzeba jednego he k ­
ta ra  z iem i u p raw ne j na każde­
go m ieszkańca naszej p lanety, 
aby wszyscy b y l i  syci. W  rze­
czyw istości up ra w ia  się zaled­
w ie  0,4 ha. Załóżm y, że ta k  jest. 
A le  przecież na ziem i je s t je ­
szcze dość niezagospodarowa­
nych obszarów. Obecnie ro ś lin y  
up raw ne za jm u ją  za ledw ie 10 
proc. lądu, z tego zaledw ie 4 
proc., c z y li n iespełna połowę, 
za jm u ją  u p ra w y  zbóż. D la ro l­
n ic tw a  zaś nadaje się co n a j­
m n ie j 30 proc. lądu , je ś li u - 
w zg lędn im y jedyn ie  te reny o 
odpow iedn ie j gleb ie i dobrym  
k lim acie . Oznacza to, że można 
by po tro ić  obszar z iem i u p ra w ­
nej. Zam iast 0,4 ha przypad ło

M. ll j in
by wówczas na cz łow ieka 1,2 
ha. A  w ted y  wszyscy b y lib y  sy­
ci i  można b y  zw iększyć ludność 
na z iem i o 20 proc.

Rachunek ten  op a rty  je s t na 
założeniu, że urodzajność gleby 
pozostanie n iezm ieniona. W, ska 
l i  św ia tow e j n ie  przekracza ona 
przecię tn ie 9 —  10 k w in ta li z 
hektara. A  tymczasem, stosu­
jąc  system traw opo lnego p ło - 
dozm ianu, ko łchoźn icy  w  ZSRR 
o trzym u ją  ju ż  po 25 a naw e t 35 
k w in ta li z hektara . Załóżm y, że 
przecię tna urodzajność gleby w  
ska li św ia tow e j w zrośnie ty lk o  
2 ,5 -kro tn ie  i  że p o tro i się ob­
szar z iem i up raw ne j. Wówczas 
nasza p laneta może nakarm ić  
d o  s y t a  n ie  900 m ilio n ó w  lu ­
dzi, ja k  tw ie rdzą  Pearson i  H a r-  
per, lecz 6 m ilia rd ó w  600 m il io ­
nów ! Oznacza to, że ju ż  obecnie 
bez w sze lk ich  odkryć  nauko­
w ych  można by  przepędzić głód 
z z iem i naw et w  ty m  w ypadku, 
gdyby po tro iła  się je j ludność.

A le  i  to przecież n ie  stanow i 
ostatecznej g ran icy. Na naszej 
planecie m a rn u ją  się bezużyte­
cznie pustyn ie , tu n d ry  i lasy 
podzw rotn ikow e. M ożna je  za­
gospodarować. W  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  prow adz i się ju ż  po­
m yślną ofensywę p rzec iw ko  pu ­
s tyn iom  w  A z ji Ś rodkow ej. U - 
praw a ro li w  zw yc ięsk im  m a r­
szu posuwa się na północ Zw iąż 
k u  Radzieckiego i poza ko ło  
podbiegunowe. Za przyk ładem  
tym  m og łyb y  pójść rów n ież in ­
ne narody św iata.
’ Rząd angie lsk i w yasygnow a ł 

25 m ilio n ó w  fu n tó w  na budo­
wę a rty le ry js k ic h  po ligonów  na 
pustyn iach au s tra lijs k ich . G dy­
by, pieniądze te zostały w y d a ­
ne na budowę s tudn i a r te z y j­
skich i na naw odnien ie ziem i, 
pustyn ie  m og łyby dawać lu ­
dziom  zboże i wełnę. Na te re ­
nach po dzw ro tn iko w ych  m'ożna 
b y  założyć potężną, opasującą 
całą ku lę  ziemską, oranżerię 
pod go łym  niebem  i hodować 
tam  banany i  inne owoce. A le  
lasy podzw ro tn ikow e nad A m a ­
zonką są p ra w ie  tak  samo bez­
ludne ja k  Sahara.

W spółcześni naśladowcy M a lt ­
husa rozp raw ia ją  w ie le  o „p rze ­
lu d n ie n iu “  k u l i  z iem skie j. G dy­
by zada li sobie tru d  i spo jrze li 
na mapę, spostrzegliby, że w  
A m eryce P o łudn iow e j, A fry c e  i 
w  A u s tra lii zagospodarowane są 
je dyn ie  nadbrzeżne te reny kon ­
tynen tów . Obszar z iem i u p ra w ­
nej w  B ra z y lii w ynos i zaledw ie
1.6 proc. całego te ry to r iu m . W  
A u s tra li i up raw ia  się zaledw ie
1.7 proc. ziem i. A le  naw et na 
ta k ic h  kon tynen tach ja k  E u ro ­
pa czy A z ja  gęstość za ludn ien ia  
m og łaby k ilk a k ro tn ie  wzrosnąć.

Gdy człowiek pokonuje 
żywioł

N auka o tw ie ra  pe rspektyw y 
nieograniczonego zaiste w zrostu 
urodza jności gleby. Im  w ięcej 
w ody i  środków  odżywczych o- 
trz y m u ją  ro ś lin y , ty m  lep ie j 
spe łn ia ją  swą fu n kc ję , prze­
kszta łca jąc energię św ia tła  sło­
necznego w  chemiczną energię 
zboża czy owoców. T u ta j g ra n i­
ce może w ytyczyć  ty lk o  na tu ra  
samej roś liny . A le  i  ta gran ica 
jes t przecież pozorna, ponieważ 
na turę  ro ś lin y  można udosko­
nalać. D ow iod ła  tego ju ż  teraz 
postępowa nauka —  prace uczo 
nych rosy jsk ich  —  T im ir ja z ie - 
\fra, M iczu rina , W iliam sa i  Ł y ­
senki.

Vogt i  in n i zw o lenn icy  neo­
m a ltu z ja n izm u  tw ie rdzą , że nie 
można ju ż  zwiększać w yd a jn o ­
ści ziem i, gdyż sprzeciw ia się te 
m u sama przyroda. V og t w ym ię  
n ia  następu jących spraw ców  n i 
szczenią g leby w  Stanach Z je d ­
noczonych. P ie rw szy sprawca — 
to topór, k tó ry  w y rą b a ł lasy. 
D ru g i sprawca to pług, k tó ry  za 
o ra ł glebę. U p ra w y  zbożowe 
V og t nazywa „s y filis e m “  przeze 
ra ją cym  ziemię. Zam iast oskar­
żać o rabunkow ą eksploatację 
g leby system kap ita lis tyczny , 
Vogt go tów  jest zwalać w inę  na 
p rzedm io ty  m artw e.

„P u s tyn ia  w dziera się na zie­
m ie up raw ne! Am eryce sądzone 
jes t stać się nową A tla n ty d ą  — 
gleba je j pogrąża się na dno 
m orsk ie “ . T ak  m ów ią  A m e ryka ­
nie, k tó ry c h  ich  rodacy nazywa 
ją  —  „p ro ro k a m i zagłady“ . Na

szczęście jednak  są to fa łszyw i 
prorocy.

P rzyroda rzeczyw iście s taw ia 
opór. A le  od czegóż je s t praca, 
k tó ra  ten opór przezwycięża? 
P lanow a socja listyczna praca w  
ZSRR k ładz ie  kres e ro z ji g leby, 
będącej dzie łem  w ody i  w ia ­
tró w , k ładzie  kres posusze i  n i­
szczycie lskim  up a lnym  w ia tro m . 
A b y  un iem ożliw ić  ży w io ło w i n i 
szczenię pól, na ród radz ieck i za 
k łada  lasy na terenach dz ia łów  
w odnych, ochran ia po la przed 
w ia tre m  p rzy  pomocy pasów leś 
nych, troszczy się o to, aby g le ­
ba up raw iana  by ła  w  sposób 
w łaśc iw y  i  aby je j s tru k tu ra  by 
ła  n ie  sproszkowana, lecz g ru d ­
kowata. O byw ate le  Z w iązku  Ra 
dzieckiego rea lizu ją  pom yśln ie 
w span ia ły  s ta lino w sk i p lan  prze 
obrażenia przyrody.

Ś w ia t ca ły  obeszła ju ż  w ieść
0 g igantycznych pracach nad 
W ołgą, k tó re  n ie  ty lk o  stworzą 
głęboką wodną drogę d la  o k rę ­
tów , lecz rów n ież dadzą energię 
m iastom  i wsiom. B udow a k u j-  
byszewskie j i  s ta ling radzk ie j e - 
le k tro w n i w odnych z zaporam i
1 zb io rn ikam i um o ż liw i iryg ac ję  
i  nawodnien ie 14 m ilio n ó w  ha. 
nawiedzanej przez posuchę zie­
m i na terenach nadw ołżańskich. 
Z likw ido w a ne  zostanie ognisko 
niszczycielskich upa lnych  w ia ­
tró w  na terenach na dka sp ij- 
skich.

12 w rześnia prasa radziecka 
zam ieściła postanow ienie rządu 
radzieckiego w  spraw ie budowy 
G łównego K an a łu  Turkm eńskie  
go A m u -D a ria  — Krasnowodzk, 
w  spraw ie iry g a c ji i nawodnie­
n ia  terenów  w  po łudniow ych o - 
kręgach ró w n in y  nadkasp ijsk ie j 
(Zachodnia Turkm enia), dolne­
go biegu A m u -D a rii i zachod­
n ie j części pustyn i K a ra -K um . 
Główmy K ana ł T urkm eńsk i bę­
dzie m ia ł 1.100 km . długości, 
kana ły  irygacy jne  i naw adnia ją  
ce — odnogi głównego kanału 
będą m ia ły  1.200 km . długości! 
Przeszło 8.300.C00 ha ziem i o - 
trzym a wodę. Na miejscu pusty 
n i powstaną pola bawełniane, 
sady owocowe i  pastw iska.

(Dokończenie na s tr .  4)
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TRYBUNA LUDU

Pomnik ku czci A rm ii 
Radzieckiej we wsi Błażowej

_____ *

Ludy św iata dom agają się utrwalenia pokoju
— ONZ m usi w yp e łn ić  ich żądanie

P rze m ó w ie n ie  am b. W ie rb lo w s k ie g o  na plenarnym posiedzeniu sesji
Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego  N Z

(a) FLUSHING MEADOW (PAP). Na środowej plenarnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych wy­
głosił przemówienie szef delegacji polskiej, ambasador Wier- 
błowski. Poniżej podajemy streszczenie jego przemówienia.

i  c iężk i p rzem ysł d la  potrzeb 
w o jennych  b loku  a tlan tyck iego .

W  obecności p rze ds taw ic ie li w ładz, pa rtii, oraz tysięcznych rzesz 
społeczeństwa, odbyło się w  B łażow e j (w o j. rzeszowskie) uroczyste  
odsłonięcie pom nika  w ystaw ionego przez m ieszkańców te j gm iny  
k u  czci A rm ii R adzieckie j. A rm ia  Radziecka w  sw ej zw yc ięsk ie j 
ofensyw ie oca liła  15.000 gospodarstw  i  60.000 m ieszkańców te j 
gm iny, do k tó re j w  czasie oku pa c ji p rzyb y ła  d y w iz ja  SS „B e rm a n  
G oering “ , aby dokonać zbó jeck ie j p a c y fik a c ji na chłopach, k tó rz y  
w  szeregach A L , G w a rd ii L u d o w e j i  BCh p ro w a d z ili poważną  
dzia ła lność partyzancką, niszcząc zaplecze w roga. A rm ia  Ra­
dziecka oca liła  m ieszkańców od n iechybne j śm ierci. Na cokole  
pom nika, w id n ie je  napis w  ję zyku  po lsk im  i  ro sy jsk im  „Z a  na ­
szą wolność  —  Czerw onej A rm ii —  wdzięczna B łażow a “ . O dsło­
nięcie pom n ika  p rzem ien iło  się w  w ie lk ą  m an ifestac ję  n ie rozer­

walnego sojuszu po lsko - radzieckiego.

Delegat polski w ONZ piętnuje 
brutalność władz USA wobec 

przedstawicieli ŚFZZ

Po p ięc iu  przeszło la tach  
is tn ien ia  naszej O rgan izac ji, na 
sesji obecnej s k re ta rz  genera l­
ny n rzeds taw ił O gólnem u Z gro­
m adzeniu n iepoko jący doku ­
m ent — roczne sprawozdanie z 
dzia ła lności O rgan izacji. Rozpo­
czyna się ono od następujących 
słów : „M o je  p ią te  roczne spra 
wozdanie d la  Zgrom adzenia O - 
gólnego pisane je s t w  okresie, 
w  k tó ry m  is tn ie je  poważne n ie ­
bezpieczeństwo dla  poko ju  świa 
ta i d Iszego is tn ien ia  O rgan i­
z a c ji“ .

Cóż się stało, że w  ciągu tych  
p ięc iu  la t  w y tw o rz y ła  się sy tu ­
acja, k tó ra  wzbudza w  nas ta k  
poważną troskę  o przyszłe losy 
św ia ta  i  ludzkości?

Polityka podżegaczy 
odpowiedzialna jest 
za wzrost napięcia , 

międzynarodowego
N ie je dn okro tn ie  w ska zyw a liś ­

m y  na is to tne  źród ła  w zrasta  - 
jącego napięcia. W brew  g ło ­
szonej i, co na jważnie jsze, 
konsekw entn ie  rea lizow anej 
przez Zw iązek R adziecki i  
k ra je  de m okra c ji lu do w e j za­
sad. le współżycia, w sp ó łis tn ie ­
nia, w spó łp racy i  pokojowego 
w spó łzaw odn ictw a państw  o róż 
nych typach us tro jow ych  —  ka ­
p ita liz m u  z je dn e j i  socja lizm u 
z d ru g ie j s trony  —  n iem a l na­
z a ju trz  po zakończeniu w o jn y  
rozpoczęta została ofensywa 
p rzec iw ko  obozowi socja lizm u.

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Na 
posiedzeniu ko m ite tu  społeczne­
go Zgrom adzenia NZ, delegat 
po lsk i, H e n ry k  A ltm a n , zgłosił 
p ro test p rzec iw ko  b ru ta ln em u  
zachow aniu się w ładz am ery­
kańsk ich  w  stosunku do przed­
s taw ic ie la  Ś w ia tow e j F ederac ji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych — Ge- 
orges F ischera. D r A ltm a n  po­
da ł do w iadom ości kom ite tu , że 
F ischer, k tó ry  p rz y b y ł do N o­
wego J o rk u  celem  w zięc ia  udzia 
łu  w  pracach Zgrom adzenia 
Ogólnego, został aresztowany 
na lo tn is k u  przez w ładze USA, 
następnie osadzony na E llis  Is -  
land , a po 3 dn iach —  deporto­
w a ny  do F ra n c ji.

Podkreśliw szy, że USA pogw a ł­
c iły  umowę, gw aran tu jącą  w o l 
n y  dostęp do s iedziby ONZ, d r 
A ltm a n  zażądał od prezyd ium  
ko m ite tu  oraz od sekretarza ge­
neralnego O NZ na tychm iastow e 
go podjęcia n iezbędnych k ro ­
kó w  celem um o ż liw ie n ia  przed­
s taw ic ie lo w i SFZZ wzięcia  u - 
dz ia łu  w  pracach Zgrom adzenia.

W ystąpien ie  d r  A ltm a n a  po­
pa rte  zostało przez delegata ra ­
dzieckiego, Pan iuszkina. P rze­
w odniczący kom ite tu , H o lender 
Heuven G oedhart ośw iadczył, 
że porozum ie się z sekretarzem  
genera lnym  w  spraw ie  pro testu 
delegata polskiego.

W brew  fałszywym teoriom  
imperialistów ziemia mogłaby 
wyżywić do syta 6 m iliardów  

600 milionów ludzi
(Dokończenie ze s tr .  3)

21 w rześnia b r. op u b liko w a ­
na została uchw a ła  Rządu 
ZSRR o budow ie e le k tro w n i 
Wodnej na Dnieprze pod K a -  
chówką oraz kan a łów  P o łudn io  
Wo -  U kra ińsk iego  i  Północ­
no -  K rym skiego  łącznej d ługo­
ści 550 km . Nowa baza energe­
tyczna na Dnieprze zaopatrzy 
ro ln ic tw o  i  przem ysł w  energię 
e lektryczną um o ż liw i naw odnie 
n ie  i  iryg ac ję  3.200 tys. ha  z ie­
m i.

W szystkie te g igan ty  dostar­
czą życioda jne j w ody d la  iry g a ­
c j i  i  naw odnien ia ziem iom  o 
łącznej pow ie rzchn i przeszło 25 
m ilio n ó w  hektarów !... N ig d y  je ­
szcze w  dziejach ro ln ic tw a  n ie  
przeobrażano p rzyrody  na ta k  
gigantyczną skalę!

Fakty mówią za siebie
D w a zagadnienia n iepoko ją  

dziś w ie lu  działaczy społecznych 
w  Am eryce: prob lem  zbędnych 
lu d z i i  prob lem  „nadw yżek ży­
w nościow ych“ .

W ydaw ałoby się, że te dw ie 
rzeczy nie  da ją się pogodzić. 
Jednakże zdrow y rozsądek i  sy 
stem  kap ita lis tyczny  od dawna 
ju ż  w z ię ły  rozbrat. 31 m arca 
1950 roku  m in is te r ro ln ic tw a  
U SA, Brennan, ośw iadczył: „n a  
Sze spożycie mięsa, p ro du k tó w  
m leczarsk ich  i ja je k  spada, a 
równocześnie nasze nadw yżk i 
rosną“ . Taka jes t „ lo g ik a “  k a p i­
ta lizm u !

Jak  donosi londyńskie  pismo 
„E con om is t“  w  num erze z dn ia  
15 lu tego  1950 roku, M in is te r­
s tw o  R o ln ic tw a  za jm ow ało się 
w  ty m  m iesiącu ba rw ien iem  
25 —  40 m ilio n ó w  buszli z iem nia 
k ó w  na k o lo r niebieski. Po cóż 
po trzebna  by ła  m in is te rs tw u  ta 
„sz tu ka  m a la rska “ ? Czyż zie­
m n ia k i n ie  są dość dobre w  
sw e j z w y k łe j postaci? B a rw io ­
no z ie m n ia k i, aby je  zniszczyć. 
W  tym że m iesiącu lu ty m  dzien­
n ik  „N e w  Y o rk  H era ld  T r ib u -  
ne “  p isał, że rząd zam ierza za­
k u p ić  u fa rm e ró w  za 65 m ilio ­
nó w  d o la rów  50 m ilio n ó w  bu­
sz li z iem n iaków , aoy je  nastę­
pn ie  zniszczyć.

W  Stanach Z jednoczonych o - 
p racow ano szeroki program  
„usun ięc ia  nadw yżek" Na s f i­
nansow anie tego p rogram u w y ­
asygnowano o lb rzym ią  sumę 4 
m ilia rd ó w  do la rów . W ja k im

celu w yd a je  się ta k ie  o lb rzym ie  
kw o ty?  Po to, aby przez usu­
n ięcie  lu b  zniszczenie „n a d w y ­
żek“  u trzym ać ceny na w yso­
k im  poziom ie. Jest to  korzystne 
d la  businessmenów, n ie ko rzys t­
ne zaś dla  p rzy tłacza jące j w ię k ­
szości społeczeństwa.

W  Z w ią zku  R adzieckim  każ­
da nowa obniżka cen je s t p ra w ­
dz iw ym  św iętem . W  św iecie ka ­
p ita lis tyczn ym  spadek cen w y ­
w o łu je  trw ogę, ponieważ po ta ­
k im  spadku następu je sztuczne 
śrubow anie  cen.

M a ltu z ja ńczycy  pow iada ją , że 
ziem ia n ie  może w y żyw ić  wszyst 
k ic h  d latego rzekom o, że zasoby 
żywnościowe n ie  rosną w  ta k im  
sam ym  tem pie, ja k  zaludnienie. 
A  tym czasem  panow ie z W a ll 
S tree t i ich  m ężow ie zaufan ia 
v / rządzie „u s u w a ją “  i  niszczą 
te same „b ra k u ją c e “  zasoby żyw  
ności. M a ltuz jańczycy  gadają, 
że na z iem i n ie  s tarczy odpo­
w ie d n ich  g ru n tó w  pod zasiewy, 
a jednocześnie zm nie jsza ją  
is tn ie ją cy  obszar zasiewu. M in i­
ster ro ln ic tw a  U S A  zaleca fa r -
m erom  zm niejszenie obszaru za 
s iew ów  o f t ?  proc. M ów iąc  o
przyszłych zb iorach ko ła  gospo 
darcze w yra ża ją  nadzieję, że 
p lon y  n ie  będą zby t bogate, 
gdyż mogą ulec zm nie jszeniu 
na skutek le tn ie j posuchy i w io  
sennych p rzym rozków .

W Z w ią zku  R adzieckim  p ro ­
w adzi się w a lkę  z posuchą, na­
tom iast w  św iecie ka p ita lis tycz  
nym  posucha m a swych w ie lb i­
cie li. Ludzie  radzieccy niszczą 
szkodn ik i polne, zaś im pe­
r ia liś c i am erykańscy u c z y n ili 
stonkę ziemniaczaną sw o im  so­
juszn ik iem . *

Niepotrzebne tu  są żadne k o ­
m entarze. F a k ty  m ów ią  za sie­
bie.

N apastliw e  przem ów ien ie a - 
m erykańskiego sekretarza sta­
nu  pełne by ło  n ieuzasadnio­
nych a taków  i  in w e k ty w . W ię k ­
szość jego w n iosków  zm ierzała 
w  swej istocie do przekreślen ia  
podstaw ow ych zasad naszej K a r  
ty . Jakże inną w ym ow ę m ia ło  
spokojne i  rzeczowe w ys tąp ie ­
nie  szefa de legacji rad z ie ck ie j! 
O drzucając m etodę d ysku s ji pa­
na Achesona, raz jeszcze da ł on 
w  sw o im  przem ów ien iu  dowód 
pokojowego i kon s tru k tyw ne go  
podejścia Z w ią zku  Radzieckiego 
do rozw iązyw an ia  naw e t n a j­
ba rdz ie j skom p likow anych  i 
pe łnych napięcia sy tu a c ji m ię ­
dzynarodow ych.

K ie d y  przed ro k ie m  na IV  se­
s ji N a rodów  Z jednoczonych 
ZSRR w ysu ną ł w n iosek o za­
w a rc ie  pa k tu  p ięc iu  m ocarstw  
d la  w zm ocnien ia poko ju  i  żądał 
po tęp ien ia  przygo tow ań do no­
w e j w o jn y  — w niosek, k tó ry  
gorąco poparła  delegacja po lska 
—  ci wszyscy, k tó rz y  pod zasło­
ną dym ną frazesów  poko jow ych 
m asku ją  sw oją p o lity k ę  p rzygo ­
tow an ia  w o jn y , u ja w n il i swoje 
in te nc je  w  sposób nie  budzący 
w ą tp liw ośc i. O d m ó w ili p rz y ję ­
cia tego pokojow ego w n iosku  
pod pozorem, że K a rta  N a ro ­
dów  Z jednoczonych stanow i do 
stateczną gw aranc ję  poko ju , w o  
bec czego zaw ieran ie  doda tko­
w ych  um ów  lu b  u k ła d ó w  jest 
niepotrzebne.

Od tego czasu m in ą ł rok. 
Okres, k tó ry  nas d z ie li od IV  
sesji, s ta ł w  da lszym  ciągu pod 
znakiem  p rzygo tow ań w o je n ­

nych i  potężnych zbro jeń  obo­
zu im peria lis tycznego. B y liśm y  
św iadkam i zaw arc ia  dziesią t­
k ó w  now ych  porozum ień, do ty ­
czących baz w o jennych , poży­
czek na zbro jen ia , jedno litego  
dow ództw a aż po koncepcje zje 
dnoczonej a rm ii zachpdnio-euro 
pe jsk ie j.

Jasne jest, że w  w y n ik u  tych  
pociągnięć sy tuac ja  m iędzyna­
rodow a zaostrzyła  sfę i skom ­
p lik o w a ła  ta k  w  A z ji,  ja k  i  w  
Europie.

Agresja imperialistów  
w A zji i przygotowania 

wojenne w  Europie
N a D a le k im  Wschodzie, po 

b a n k ru c tw ie  in te rw e n c ji w  
Chinach, bazą w ypadow ą stała 
się Japonia. D la  odzyskania po­
z y c ji u traconych  sku tk ie m  k lę ­
sk i w  Chinach, S tany Z jedno­
czone dopuśc iły  się zb ro jn e j in ­
te rw e n c ji na K o re i. W ydaw a ło  
im  się, że szybko zdo ła ją  opa­
nować Koreę, a późnie j i  inne 
k ra je , w ym ien ione  w  orędziu  
prezydenta T rum ana  z 27 czerw  
ca b r. Jeszcze raz je d n a k  oka­
zało się, że narzucone ludom  
w b re w  ich  w o li tzw . rządy m o­
gą się u trzym yw a ć  ty lk o  dzię­
k i os łan ia jącym  je  obcym  bag­
netom . O to los Czang K a i-szeka  
w czo ra j, L i  S yn-m ana —  dz i­
s ia j, a im  podobnych —  ju tro .

Równocześnie z ty m i w y d a ­
rzen ia m i w  A z ji S tany Z jed no ­
czone u s iło w a ły  rea lizow ać 
sw oje p la n y  w  in n ych  czę­
ściach św iata. O sta tn ie  k o n fe ­
renc je  państw  b lo k u  a tla n ty c ­
kiego w  L o nd yn ie  i  w  N ow ym  
J o rk u  s ta ły  pod znakiem  p ro ­
g ram ów  zaw rotnego w zrostu  
zbro jeń i  wzm ożonej in ge renc ji 
S tanów  Z jednoczonych w  spra­
w y  w ew nętrzne pańs tw  euro­
pe jsk ich . W  k ra ja c h  E uropy  za­
chodn ie j wzm aga się propagan­
da n ienaw iśc i i  w o jn y  p rzeciw  
k ra jo m  obozu poko ju . O g ran i­
cza się swobody obyw a te lsk ie  
i  popiera ru ch y  faszystow skie 
w e F ra n c ji, W łoszech i  B e lg ii.

O m aw ia jąc zagadnienia euro­
pe jsk ie  pragnę pośw ięcić szcze­
gólną uwagę sy tu a c ji w  N ie m ­
czech ze w zg lędu na żyw otne 
zainteresowanie P o lsk i ty m  p ro ­
blem em. N iem cy s ta ły  się te re ­
nem szczególnie gorączkowej 
dz ia ła lności p o lityczn e j S tanów  
Z jednoczonych. W  ro k u  1950 
b y liś m y  św iadkam i dalszej l i ­
k w id a c ji postanow ień J a łty  i  
Poczdamu w  Niem czech zachod­
nich. Zasadniczym i e lem entam i 
P o lity k i S tanów  Z jednoczonych 
b y ły  re m ilita ry z a c ja  i  re n a z ifi-  
kac ja  N iem iec zachodnich.

M ocars tw a zachodnie na tere 
n ie  N iem iec, p rzyg o tow u ją  a r ­
m ię  n iem iecką i  w zm acn ia ją  
is tn ie jące  organizacje p a ra m ili­
tarne , a wreszcie rozbudow u ją  
n iem ie ck i po tenc ja ł zb ro je n io w y

Z b r o d n ia r z e  wojenni 
s ta n o w ią  t r z o n  

z a c h o d n io - n ie m ie c k ie j armii
P rzy  fo rm ow an iu  a rm ii n ie ­

m ieck ie j, zachodnie w ładze o ku ­
pacyjne ju ż  od dłuższego czasu 
ko rzys ta ły  z usług zbrodn iarzy  
w o jennych  m. in. rów n ież tych, 
k tó ry c h  w ydan ia  domaga się 
Polska. • W ysta rczy w ym ien ić  
ty lk o  genera łów  B ach -Z e lew - 
skiego i R e ine fahrta , odpow ie­
dz ia lnych  za zniszczenie W a r­
szawy. Na żądania nasze odpo­
w iadano, że pan gen. R e ine fah rt 
po trzebny jes t w ładzom  am ery­
kańsk im . Dziś sta ło  się ju ż  jas­
ne, po co lu dz ie  c i b y l i  po trzeb­
n i. Z brodn ia rze  w o je n n i i  h it le ­
ro w cy  tw orzą  trzon  zaciężnej 
a rm ii n iem ieck ie j.

T ow arzyszy tem u rozb ud ow y­
w an ie  is tn ie ją cych  o rgan izac ji 
p a ra m ilita rn y c h , w  szczegól­
ności is tn ie ją ce j w  am e rykań ­
sk ie j s tre fie  n iem ie ck ie j c y w il­
ne j o rgan izac ji pracy. P ow ię ­
ksza się rów n ież  znacznie fo r ­
m acje p o lic ji,  k tó ra  dziś w  
stre fach zachodnich lic z y  ju ż  
około pó ł m ilio n a  lu d z i. W  
osta tn ich  dn iach usankcjono­
w a ły  całą tę p o lity k ę  decyzje 

.trzech  m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych, zapadłe w  N ow ym  
Jo rku . Bezpraw nie  uznano pse­
udo pańs tw ow y tw ó r  z Bonn 
za reprezentan ta  narodu n ie ­
m ieckiego. Postanow iono ró w n o ­
cześnie dać t. zw. rządow i w  
Bonn do dyspozyc ji s iły  z b ro j­
ne, przebrane d la  zachowania 
pozorów  w  m u n d u ry  po licy jne . 
Na decyzję tę w y ra z ili zgodę 
przedstaw ic ie le  n ie k tó rych  rzą ­
dów, ja k k o lw ie k  godzą one w  
żyw otne in te resy  ich  k ra jó w .

W  parze z re m ilita ry z a c ją  
N iem iec zachodnich idą  za­
tw ie rdzone  przez tę samą kon ­
fe renc ję  trzech m oca rs tw  p rz y ­
go tow ania do odbudow y poten­
c ja łu  wojennego N iem iec i  do 
c a łko w ite j re m ilita ry z a c ji go­
spodarczej.

gospodarczą w  oparc iu  o decy­
zje poczdamskie.

J a k i je s t sens, ja k i cel w  tw o ­
rzen iu  zachodn io -n iem ieckich  
s ił zb ro jnych  i re a liz a c ji tych  
p lan ów  re m ilita ryza cy jn ych ?  
W  sposób a u to ry ta ty w n y  w y ­
jaśn ia  nam  to przyw ódca socja l­
de m okra c ji n iem ieck ie j, Schu­
m acher, k tó ry  n ie  da w n ie j n iż  
m iesiąc tem u cyniczn ie  ośw iad­
czy ł: „W o jn a  m usi być ta k  p ro ­
wadzona, aby w a lk i toczy ły  się 
nad W is łą  i  N iem nem “ . Pan 
Schum acher d a ł zatem jasną od­
pow iedź, na pytan ie , ja k i jest 
cel _ tych  w szystk ich  p rzygo to ­
w ań. Celem ty m  je s t w o jn a  na 
ziem i po lsk ie j i radz ieck ie j, bo 
ja k  w iadom o W is ła  leży w  ser­
cu P olski, a N iem en w  Z w ią zku  
Radzieckim .

gosław ię i je j gpdne lepszego 
losu narody.

Biegu historii 
nie da się odwrócić

Dobrane grono

W  tych  przygo tow an iach  n ie ­
m a łą  ro lę  wyznaczono oddzia­
łom  n a je m n j|n  re k ru tu ją c y m  
się spośród tych, k tó rz y  na sku ­
tek dz ia łań  w o jen nych  i  okupa­
c ji  zna leź li się w  Niemczech, a 
k tó ry m  un iem oż liw iono  po w ró t 
do k ra ju  rodzinnego. R e k ru tu je  
się rów n ie ż  zd ra jcó w  ic h  w ła ­
snych k ra jó w , zb rodn ia rzy  w o ­
jennych  i  ąu is lingów , k tó ry c h  
w b re w  zobow iązaniom  m iędzy­
na rodow ym  zachodnie w ładze 
okupacy jne  n ie  w y d a ły  k ra jom , 
gdzie p o w in n i być u k a ra n i za 
popełn ione zbrodnie.

O to źród ła  i  ocena obecnej
sy tuac ji. Ci, k tó rz y  podżegają 
do nowej w o jn y , n ie  p rzeb ie­
ra ją  w  środkach. Prasa i  rad io , 
k tó re  sto ją  na ich usługach ope­
ru ją  fa łsze rs tw am i i  legenda­
m i. W ierzą on i chyba w  n a iw ­
ność ludz i, gdyż h is to r ia  fałsze 
te ju ż  dawno zdemaskowała.

Co pew ien czas sensacyjne 
ty tu ły  gazet przynoszą nowe 
b a jk i o spiskach, o p ią tych  ko ­
lum nach  i  rzekom o an typoko - 
jo w y c h  pociągnięciach Z w iązku  
Radzieckiego lu b  k ra jó w  dem o­
k ra c ji lu do w e j. A  gdy fa k ty  za­
da ją  k ła m  ty m  oczyw is tym  
oszczerstwom, au to rzy ich chcąc 
spe łn ić sw ój fo rm a ln y  obow ią­
zek, ogłaszają spóźnione demen­
t i,  w s ty d liw ie  u k ry te  w  n ie w i­
docznym  p ra w ie  m iejscu.

Pan B ev in  p rz y  sposobności 
w p ro w a d z ił na tę salę słowo sa­
te lic i. U ży ł tego w y ra zu  przed­
s taw ic ie l rządu, k tó ry  chociaż­
b y  osta tn io  pod n ie w ą tp liw y m  
naciskiem  w b re w  in teresom  
swego k ra ju  zarządził og ran i­
czenie hand lu  z k ra ja m i E u ro ­
py  W schodniej i  C h inam i L u do ­
w y m i. S łowo to  zostało użyte 
rów n ież  i  dz is ia j przez pana 
Schum ana w  jego przem ów ie­
n iu . Pan Schum an używ a ł ró w ­
nież słowa „su p ra n a tio n a l“ , 
praw dopodobn ie  zam iast słowa 
„sup ra co n tin e n ta l“ , aby sło­
w em  ty m  p rz y k ry ć  fa k t  i za­
leżność od obcych jego w ie lk ie ­
go i p ięknego k ra ju .

Czy może się przyczyn ić  do 
po ko ju  św ia ta  niedopuszczenie 
do O NZ przedstaw ic ie li lega l­
nego rządu chińskiego? . Czy 
w zm acnia p restiż  .naszej O rga­
n izac ji i  u ła tw ia  je j pracę u - 
trzym yw a n ie  f ik c j i  reprezento­
w a n ia  narodu chińskiego przez 
p rze ds taw ic ie li K uom in tangu? 
P rzedstaw ic ie le  narodu ch ińsk ie  
go, wyzw olonego w  o fia rn e j 
walce pod wodzą boha te rsk ie­
go M ao Tse-tunga, muszą się 
znaleźć w śród nas.

czą o pokój. Potęp ia ją  one agre­
sję, po tęp ia ją  podżegaczy do 
w o jny .

Dwa systemy polityczne 
mogą pokojowo 

współistnieć

Jakże inaczej w yg ląda  roz­
w ó j w ydarzeń  w e w schodnie j 
części N iem iec. N iem iecka Re­
p u b lik a  D em okra tyczna od dn ia  
swojego u tw o rzen ia  bu d u je  na 
ru ina ch  i  zgliszczach nowe, po­
ko jow e  i  dem okra tyczne N iem ­
cy oraz to ru je  drogę do w spó ł­
p racy na rodu niem ieckiego z 
jego sąsiadami. Te nowe N iem cy 
są czynn ik iem  po ko ju  w  E u ro ­
pie.

N iem iecka R epub lika  Dem o­
k ra tyczna  i  Polska naw iąza ły  
p rzy jazne  s tosunk i sąsiedzkie 
i  ro z w ija ją  ożyw ioną w ym ianę

N ie  zdz iw iło  n ikogo, że w  ty m  
gron ie  n ie  zab rak ło  głosu przed­
s taw ic ie la  titow sk ieg o  rządu, 
pana K arde la . Chcąc się p rz y ­
podobać sw o im  opiekunom , pan 
K a rd e l u s iło w a ł naśladować 
ton i  treść w ystąp ien ia  prze­
wodniczącego delegacji S tanów  
Z jednoczonych, Achesona, i  na­
w e t p rz e lic y to w a ł go znacznie. 
Oszczerstwa i  in w e k ty w y  jego 
pod adresem Z w ią zku  Radzie­
ckiego i  k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j, m ia ły  oczyw is ty  cel 
na oku. P osługu jąc się k ła m ­
s tw am i i  fa łsze rs tw am i w  sto­
sunku do obozu poko ju , pan 
K a rd e l jednocześnie w yc iągną ł 
rękę po pieniądze. Chodziło 
o nagrodę w  postaci pożyczki 
d la  ra tow an ia  ka ta s tro fa ln e j 
sy tu a c ji gospodarczej, do k tó ­
re j rząd  jego do p row adz ił J u -

N iestety, dyskusja  ju ż  w  
p ie rw szym  dn iu  obrad w ykaza ­
ła, że są tu ta j re a k c y jn i u to p i­
ści, ludz ie  n iepopraw n i, k tó rzy  
chc ie liby  zatrzym ać bieg h is to ­
r i i  i  zm ienić k ie ru n e k  rozw o ju  
w ypadków . W  ro ku  1918, 1919 
i  1920 ci sam i lu dz ie  lu b  ich  po­
p rzedn icy  u  steru rządów  k ie ­
ro w a li in te rw e n c ją  p rzec iw  w y ­
zw o lonym  przez rew o lu c ję  na­
rodom  Rosji. M ie li on i swoich 
Czang K a i-szeków , w y s y ła li 
oddz ia ły  .ekspedycyjne, a póź­
n ie j przez d ług ie  la ta  n ie  uzna­
w a li rządu radzi.eckiego. N ic  im  
to  n ie  pomogło.

Podobną próbą odw rócenia bie 
gu h is to r ii je s t zb ro jna  in te r ­
w encja  w  K ore i, pod ję ta  bez­
p ra w n ie  pod f irm ą  ONZ. N astą­
p iło  tu  w yraźne nadużycie na ­
szej O rgan izacji, gdyż nie  zapad 
ła  żadna w iążąca decyzja Rady 
Bezpieczeństwa w  te j spraw ie, a 
w yrażona została ty lk o  p ry w a t 
na op in ia  6 je j członków . N a­
ruszone zosta ły a rt. 23 i  27 K a r ­
ty  N Z  i na podstaw ie te j p ry ­
w a tn e j o p in ii puszczono w  ruch  
ca ły  apara t O rgan izac ji, og ło­
szono wszem wobec, że to  N a­
ro d y  Zjednoczone pode jm u ją  
zbro jną  akc ję  na K o re i i  do­
prowadzono do sy tua c ji, w  k tó ­
re j flaga  naszej O rgan izac ji pa­
tro n u je  n iszczycie lsk im  na lo­
tom  bom bowców. C iem na to 
będzie k a rta  w  h is to r ii N a ro ­
dów  Z jednoczonych, a n ie  m a­
ła  w  ty m  w in a  sekretarza ge­
neralnego, k tó ry  d a ł się użyć 
ja ko  narzędzie p o lity k i jednego 
m ocarstw a, zm ierzającego do o- 
panow an ia  O rgan izac ji, zam iast 
posłużyć się sw ym  au to ry te tem  
d la  pokojowego za ła tw ien ia  
k o n f lik tu . Sekre tarz genera lny 
n ie  stanął, n ieste ty, na w yso­
kości swoich zadań i  n ie  w y ­
kon a ł obow iązków , w y n ik a ją ­
cych z urzędu, k tó ry  po w ie rzy ­
ły  m u  N a rody  Zjednoczone.

W brew  tezom k ó ł rządzących 
w  k ra ja ch  zachodnich, dw a sy­
stem y po lityczne  — soc ja lizm  
i k a p ita lizm  — mogą is tn ieć 
obok siebie, ry w a liz u ją c  z sobą* ' 
w  sposób poko jow y, mogą roz­
w ija ć  gospodarczą współpracę 
i mogą w spó lnym i s iła m i za- i 
pewnie pokój. Na te j zasadzie I 
oparta została K a rta  pisana W 
San Francisco. U  je j podstaw  
legła idea zapew nienia p o k o ju r  
drogą kon su lta c ji, w spó łp racy, 
zrozum ienia i uw zg lędn ien ia  
w za jem nych in teresów. M ia ło  
tem u towarzyszyć rozb ro jen ie  
i  współpraca gospodarcza.

Potężne referendum  
na rzecz pokoju

M ilio n a m i podpisów  pod ape­
lem  poko jow ym  na rody zadoku­
m en tow a ły  swoją wolę. A p e l 
S ztokho lm ski to  potężne re fe ren  
dum  na rzecz pokoju. A p e l ten  
zjednoczył lu d z i różnych ko n ­
tyn e n tó w  i  ras, poglądów  p o li­
tycznych, w yznań i  k las  społecz 
nych. D ziw ne jest, że m ilcze ­
n iem  po m iną ł go ra p o rt sekre­
tarza generalnego. Czyżby n ie  
w ie d z ia ł on o tym , ile  m ilio n ó w  
podp isów  pod A pe lem  S ztok­
h o lm sk im  z ło ży ły  na rody Z w iąż  
k u  Radzieckiego, Chin, F ra n c ji, 
W łoch, Czechosłowacji, P o lsk i i  
inne.

K a rta  N arodów  Z jednoczo­
nych rozpoczyna się od s łów : 
„M y , lu d y  N arodów  Z jednoczo­
nych, zdecydowane uch ron ić  
przyszłe pokolen ia  od p rz e k l 
stw a w o jny ...“ . O to do ku m  
w o li lu d ó w  św ia ta ! Dziś, w  o b li 
czu groźby w o jn y  lu d y  św iata,' 
piszą dalszy ciąg K a rty ,  nowy 
je j rozdzia ł. Zdecydowane u trzy1 
mać pokó j, dom agają się potę­
p ien ia  ja ko  zbrodn iarza każde­
go rządu, k tó ry  p ie rw szy  uży je  
b ro n i a tom owej.

on ić
le.tr. i '

ib liU

Czy je s t w yrazem  poko jow e j 
p o lity k i nałożenie przez W ie lką  
B ry tan ię , pod pres ją  S tanów  
Z jednoczonych, em barga na 
eksport m aszyn do E uropy 
W schodniej? S tosowanie te j po­
l i t y k i  przez S tany Zjednoczone 
i k ra je , ulegające ich  w p ływ o m ,

Młodzież Nowej H uty oczekuje pomocy 
w walce o lepszą i wydajniejszą pracę

Tam , gdzie n iedaw no jeszcze 
c iągnę ły  się po la  i  ugory, tam , 
gdzie przed parom a m iesiącam i 
leżała w ieś podkrakow ska  —- 
skup isko b iedo ty  w ie js k ie j —  
dziś w yra s ta ją  nowe m urow ane 
dom y m ieszkalne m iasta  N ow e j 
K u ty , nowe d ro g i tę tn ią  ro z - 
gw arem  pracu jących  lu dz i i  h a ­
łasem  prze jeżdżających aut.

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

33 bloki mieszkalne

O brońcy systemu kap ita lis tycz  
nego pow iada ją : aby na ziem i 
nie by ło  głodu, trzeba pozbyć 
się n iepotrzebnych gęb, pozbyć 
się g łodnych ludzi. A le  g łodn i 
ludzie  wcale nie uważają się za 
n iepotrzebnych. Zaczynają ro ­
zum ieć coraz lep ie j, że mogą w y  
zw o lić  się od głodu, je ś li w y ­
zw olą się od kap ita lizm u . M ają  
oni przed oczyma p rzyk ład  k ra ­
ju  radzieckiego, k tó ry  pew nym  
k ro k ie m  idzie  naprzód, wskazu­
ją c  ludzkości drogę do w ieczy­
stego po ko ju  i  niesłychanego 
dobrobytu . M . IL J IN

P ierw sze socja listyczne m ia ­
sto w  Polsce —  N ow a H u ta  ro ­
śnie _ i  po tężnie je  z dn ia  na 
dzień. Z  każdym  dn iem  zm ienia 
się jego w yg ląd . Do 1 w rześnia 
oddano ju ż  do u ż y tk u  33 b lo k i 
m ieszkalne, do 15 październ ika  
do jdz ie  doda tkow o 1.000 izb, a 
do końca b r. ok. 5.000 izb.

Z adz iw ia  tu  n ies łychan ie szyb 
k ie  tem po i  rozm ach p ic  wadzo- 
nych prac. O rozm iarze rebó t 
św iadczy choćby fa k t, że ok. 20 
w agonów  dziennie p rzyw ozi 
m a te r ia ły  budow lane A  o te m ­
pie w ła śc iw ym  ty lk o  w  budow ­
n ic tw ie  socj „ lis ty c z n y m  —  m ó­
w i u ruchom ien ie  osta tn io  nowej 
k o tło w n i centra lnego ogrzewa­
n ia  z pe łną in s ta la c ją  w  2,5 m ie ­
siąca.

W iększość prac w ykonana zo­
sta ła  przez m łodych  ch łopców  z 
ochotniczych b rygad  ZM P, ju ­
naków  SP, k tó rz y  ściągnęli tu 
z całego k ra ju , żeby w łasnym i 
ręka m i budować na jw iększy  so­
c ja lis tyczny  ośrodek przem ysło­
w y  w  Polsce.

»Brygady lekkiej kawalerii“
W  obozie 52 b ryg ad y  ochot­

niczej Z M P  odbyw a się zebra­
n ie  produkcy jne .

N a try b u n ę  w chodzi a k ty w i­
sta, Z M P -ow iec  Zander ze 
Stoczni C dańsk ie j, in ic ja to r

»brygad le k k ie j k a w a le r ii“  —  
p ik ie t szybkie j k o n tro li społecz­
ne j, zorgan izow anych na w zór 
Kom som ołu.

„B ry g a d y  le k k ie j k a w a le r ii"  
—  to  jeszcze jedna  z fo rm  w a lk i 
a k ty w is tó w  m łodzieżow ych o 
w yda jność i  wyższą produkc je , 
o pe łne w yko rzys ta n ie  reze rw  
p ro du kcy jn ych , o zabezpiecze­
n ie  zakładu p ra cy  przed aw a­
r ia m i —  to jeszcze jedna z fo rm  
pom ocy i  w spó łp racy  m łodzieży 
z organ izacją  p a rty jn ą  i  radą 
zakładową.

Tow . Zander dz ie li się ze swy 
m i ko legam i z N ow e j H u ty  do­
św iadczeniam i ze stoczni. M ów i 
rów n ież  o osiągnięciach brygad 
w  in nych  zakładach pracy, ja k  
np. w  PZPB im . 1 M a ja  w  Ł o ­
dzi, w  huc ie  im . Józefa S ta lina  
w  Łabędach, przy tacza jąc m. in. 
p rzyk ład  w y k ry c ia  przez „ le k ­
ką ka w a le rię “  sabotażysty, k tó ­
ry  celowo, zniszczył maszynę.

B ryga dy  „ le k k ie j k a w a le r ii“ , 
k tó re  pow s ta ły  ju ż  w  w ie lu  fa ­
b ryka ch  i zakładach pracy, to 
jeszcze jedna z fo rm  w a lk i m ło ­
dzieży o rea lizac ję  P lanu  6 -le t-  
niego, o wyższą p ro du kc ję  i w y ­
dajność.

Przodownicy pracy
Po re fe rac ie  stoczniowca Z an- 

dera w yw iąza ła  się ożyw iona 
dyskusja . M łodzież z N ow ej H u ­
ty  poruszała w  n ie j w szystkie  
swoje bo lączki, rad z iła  nad tym , 
w  ja k i sposób ra c jo n a ln ie j w y ­
ko rzys tyw ać sprzęt i  narzędzia 
oraz le p ie j zorganizować pracę, 
d la  pełnego w yko rzys tan ia  dn ia 
roboczego.

Czołowa tró jk a  m ura rska  
Ożański, W ite k  i B e lka  z ochot­
n icze j b rygady  ZM P, w y ra b ia ­
ją  p rzecię tn ie  790 proc. norm y,

S tan is ław  S a lw acki i  Eugeniusz 
Suchodolski z I I  oddz. p rzy  do­
w ożen iu  cegły z odległości 150 
m. w y k o n a li 1.108 proc., G ru ­
dzińsk i, N ow ak, Sob iera j .i W a r- 
gocki, k tó rz y  p ra cu ją  p rzy  55 
b l-k u , u k ład a ją  dziennie 16 tys. 
dachówek.

P rzyk ładów , k tó re  świadczą
0 dużym  en tuz jazm ie  i  w k ładz ie  
p racy m łodzieży m ożna p rzy ­
toczyć dużo w ięce j. Is tn ie ją  je d ­
nak przeszkody, k tó re  ham ują  
w  w ie lu  w ypadkach  dalszy 
w zrost w yda jnośc i p racy  i  p e ł­
niejsze w yko rzys ta n ie  narzędzi
1 dn ia roboczego.

Sprawa narzędzi
M łodzież N ow e j H u ty  b ije  się

o, w yko na n ie  swoich zadań. 
I  d latego nie mogą pow tórzyć 
się ta k ie  fa k ty , o k tó ry c h  m ów i 
kol. Drzazga z SPB, że ich  g ru ­
pa złożona z 20 osób, za trud n io ­
na p rzy  budow ie b lokó w  N r  51, 
44, 16, 14, 34 i  innych , k ilk a  t y ­
godni czekała na dobre narzę­
dzia do pracy.

D latego nie  może pow tórzyć 
się sytuacja , ja ka  m ia ła  m ie j­
sce 15 w rześnia, k ie d y  m a js te r 
B itk o  zapotrzebował 15 ju n a ­
ków , k tó ry c h  m ia ł za tru d n ić  w  
Ciesiołce na p lacu A -O . G dy ci 
się zg łos ili m a js te r „p rzepad ł 
bez w ieśc i“ , n ie  p rzydz ie la jąc  
ich do żadnej pracy.

A k ty w n y  członek Z M P  U r ­
ban, z bu dow y C - I I  zw raca u - 
wagę na bezplanowe rozłożenie 
m a te ria łu  na budow ie , gdzie 
stosy cegie ł rozrzucone b y ły  
zupełn ie przypadkow o, w sku  -  
tek  czego tra c i się na odpo -  
w iedn ie  ich ułożenie, tysiące 
n ie p ro d u k tyw n ych  roboczogo -  
dżin, k tó re  można b y  w y k o  -  
rzystać ba rdz ie j p ro du kcy jn ie .

C zynn ik iem  ham u jącym
w zrost w yda jnośc i p racy  są w  
w ie lu  w ypadkach  słabe narzę­
dzia. Z M P -o w cy  H o lce r z 45 
b rygady, T u re k  z 46 brygady, 
Rzepa z SPB i in n i w skazyw a li 
na złą jakość n ie k tó rych  narzę­
dzi, ja k  łopa ty , k ie ln ie , czerpa­
k i,  fang le  m ura rsk ie .

Junacy z 46 b rygady  z a tru d ­
n ie n i p rz y  robotach ziem nych w  
przeciągu 4 m iesięcy z w ró c ili 
przeszło 1.000 łopat, k tó re  po ła­
m a ły  się p rz y  pracy.

je s t d ysk rym inac ją  i  s tanow i 
oczyw iste pogw ałcenie a rt. 55 
K a rty , nakładającego obow iązek 
w spó łp racy gospodarczej. P o li­
tyka  ta  w ym ierzona  je s t p rze­
c iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u, 
C h ińsk ie j R epublice Ludow e j 
i k ra jo m  de m okra c ji ludow ej, 
p rzec iw  ty m  k ra jo m , k tó re  w  
os ta tn ie j w o jn ie  na jw iększe po­
n ios ły  o fia ry , k tó re  n iezw yk łym  
w y s iłk ie m  swoich narodów  od­
budow u ją  się z ru in  i  budu ją 
u s tró j sp raw ied liw ośc i społecz­
nej.

ZM P  walczy o plan
N arada p ro du kcy jna  w 52 b ry  

gadzie Z M P  w ykaza ła , że b u ­
dow n iczow ie  N ow ej H u ty  rozu­
m ie ją  doniosłość p racy  p rzy  bu 
dow ie czołowego o b ie k tu  w  P la  
n ie  6 -le tn im . A k ty w iś c i ZM P, 
zrzeszona i niezrzeszona m ło ­
dzież, junacy z SP po s tano w ili 
pracow ać jeszcze w y d a jn ie j, je ­
szcze a k ty w n ie j, rozw inąć dz ia­
ła lność „b ryg ad  le k k ie j kaw a le ­
r i i 1 i  otoczyć tro s k liw ą  opieką 
narzędzia swej pracy.

I  dlatego ty m  m łodym , pe ł­
nym  entuzjazm u chłopcom  na­
leży pomóc. O czekują on i po­
m ocy o rgan izac ji p a rty jn e j, k ie  
ro w n ic tw a  bu dow y i  R ady Za­
k ładow e j w  usun ięc iu  prze­
szkód w yn ika ją cych  ze z łe j ja ­
kości narzędzi czy n iechętne j 
n iek iedy  postaw y n ie k tó rych  
m a js tró w  do m łodzieży.

M łodzież z N ow e j H u ty  chce 
i  um ie  p ra co w a ć , ty lk o  pracą 
je j na leży u m ie ję tn ie  po k ie ro ­
wać.

B udow n iczow ie  N ow e j H u ty  
chcą być pom ocn ik iem  naszej 
p a r t i i  w  w a lce  o P lan  6 -le tn i, 
w  w a lce  o socja lizm  —  trzeba 
im  w  ty m  dopomóc.

W A N D A  S U C H E C K A

Budżety wojny 
i budżety pokoju

Ci, którzy uk łada ją  budże ty 
wojenne, sięgające m ilia rd ó w  
do la rów , k tó rz y  ch lub ią  się w y ­
na jdow aniem  now ych środków  
masowego niszczenia, oskarżają 
nas obóz poko ju  —  o p rz y ­
gotow ania wojenne. Jest to  
oczyw is ty  fa łsz i oszczerstwo. 
W  Polsce, w  k ra ju , w  im ie n iu  
k torego m am  zaszczyt przem a­
w iać, ca ły  o lb rz y m i w y s iłe k  
społeczeństwa sk ie row any jes t 
na poko jow ą pracę odbudow y 
i rozbudow y k ra ju . W  czasie, 
gdy F ranc ja  i  W ie lka  B ry ta n ia  
p re lim in u ją  oko ło 10 proc. do­
chodu narodowego na cele zbro­
jen iow e, Polska asygnuje na 
cele w o jskow e  zaledw ie około 
3 proc. dochodu narodowego. 
W  p rzec iw ieńs tw ie  do budże­
tów , o k tó ry c h  m ów iłem , w  
p rzec iw ieńs tw ie  do budżetu 
S tanów  Z jednoczonych, gdzie 
60 proc. budżetu idzie  na bez­
pośrednie zbro jen ia , w  po lsk im  
budżecie państw ow ym  w y d a tk i 
na s iły  zb ro jne  wynoszą za­
le dw ie  8 proc. g lobalne j, p re li­
m inow ane j sum y budżetowej.

Z m ie rzam y do powiększenia 
dob roby tu  mas, do zniesienia 
w yzysku  człow ieka przez cz ło­
w ieka . O to nasza konkre tna  od­
pow iedź na słowa p. Achesona. 
C a ły  obóz poko ju  odpowiada 
kon s tru k tyw ną  pracą. Zw iązek 
Radziecki rea lizu je  g igantyczny 
program  budow n ic tw a  i rozw o­
ju  gospodarczego. N iesie bezin­
teresowną pomoc in n ym  k ra ­
jom  zniszczonym w o jną . Od dn i 
R ew o luc ji P aździe rn ikow e j n ie­
zm iennie i n iez łom nie  re a lizu je  
on p rogram  poko ju . K ru c ja ta , 
k tó rą  się głosi p rzec iw ko  Z w ią ­
zkow i Radzieckiem u, to  k ru c ja ­
ta rządów, k tó re  pragną w o jn y ,

Delegacja polska 
w  całej pełni popiera 
pokojowe propozycje 

radzieckie
Na stole obrad Zgrom adzenia 

zna jdu je  się w n iosek de legacji 
radz ieck ie j, re a lizu ją cy  tra d yc je  
sw o je j n iezm ienne j p o lity k i po­
ko ju , k tó rą  p row adzi od 33 la t. 
Zw iązek R adziecki zapropono­
w a ł nam  p rzy jęc ie  „D e k la ra c ji 
o usun ięc iu  groźby now e j w o j­
n y  oraz u trw a le n iu  po ko ju  
bezpieczeństwa na rodów “ . Jest’ 
to  k o n s tru k ty w n y  w n iosek ,if 
w ie lk im  znaczeniu h is to r y c ^  
nym , k tó ry  o tw ie ra  przed Zgro­
m adzeniem  m ożliwość przyczy­
n ien ia  się do odprężenia sytua­
c ji m iędzynarodow ej i  do poko­
jo w e j w spółp racy narodów. Do­
maga się °n  zakazu propagan­
dy  w o jny , bezwzględnego zaka­
zu u życ ia  bron i a tom ow ej i  usta 
now ienia m iędzynarodow ej ko n ­
t ro l i  na tym  odcinku, uznan ia 
rządu, k tó ry  p ie rw szy  uży je  
b ro n i a tom owej lu b  in n e j b ro ­
n i masowego niszczenia za zbro­
dniarza wojennego, w zyw a  sta­
łych  cz łonków  R ady Bezpie­
czeństwa do zaw arc ia  pak tu  
d la  wzm ocnien ia po ko ju  i  red uk  
c j i  zb ro jeń  o jedną trzecią .

Delegacja po lska w  ca łe j pe ł­
n i popiera w n iosek radzieck i, 
zm ie rza jący do um ocnien ia po­
ko ju . Równocześnie stw ie rdzam , 
że delegacja po lska ro zp a tryw a ­
ła  zawsze treść w n iosków , sk ła ­
danych przez inne delegacje, 
tra k tu ją c  je  rzeczowo i  niezależ­
n ie  od tego k to  z n im i w ystępo­
w a ł. I  ty m  razem  to, co w  p ro ­
pozycjach S tanów  Z jednoczo­
nych m og łoby się p rzyczyn ić  
do odprężenia sy tu a c ji m iędzy­
narodow ej i  n ie  b y ło b y  sprzecz­
ne z K a rtą , będzie przez nas roz 
ważone i  poddane ana liz ie  W 
dalszej dysku s ji.

Delegacja nasza p rzyb y ła  na 
sesję z m andatem  na rodu po l­
skiego, m andatem , k tó ry  znalazł 
w y ra z  w  18 m ilion ach  podpisów 
pod A pe lem  S ztokho lm skim . Re­
p rezen tu jem y tu  zdecydowaną 
w o lę  całego na rodu  polskiego, 
przychodz im y tu  z wezwaniem , 
b y  położyć kres know aniom  
w o jen nym  i  ug run tow ać pokój» 
aby uczyn ić podżeganie do w o j ' 
n y  zbrodn ią ka ra ln ą  przeZ 
w szystk ie  N a rody  Z jednocz on®-

a m e narodów , bo na rody  w a l-  le n ia  pokoju.

W alka o pokój 
jest oznaką naszej siły

Jeś li w a lczym y o pokój, jest 
to  oznaką naszej s iły . W iem y, 
że w o jn y  dotychczas p rze g ryw a ' 
l i  i  p rzegryw ać jm iszą zawsze c’ > 
k tó rz y  dążą do n ie j w b re w  WO“  
ludu ! Tam , gdzie lu d y  walczą 0 
sw oją wolność i  p raw o  do n ie ­
podległego b y tu  — tam  m usi 
być zwycięstwo. B ron iąc  pokoju, 
b ro n im y  zasady sam ostanowie­
n ia  i  w o lności narodów , b ro n im y  
postępu i w a lczym y z uciskiem- 

W ojna  n ie  jes t n ieun ikn iona  
możem y je j zapobiec. Narody 

św ia ta  potężnym  głosem dom a­
ga ją się uch ron ien ia  ich  od znisz 
czeń i  okropności now e j pożog1 
w o jenne j, żądają od nas u trw a '

/
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D o r n  K s ią ż k a  o t w o r z y ł  

W W iS  r s z a w i e  

k s i ę g a r n i ę  m e d y c z n ą

W  ostatn ich dn iach Dom. 
K s ią żk i i  ruchom i} w W arsza­
w ie  przy  ul. M oko tow sk ie j 24 
specja lną ks ięgarn ię  medyczną. 
Jest ona bogato wyposażona we 
wszelkiego, rodzaju ks iążk i z za­
kresu m edycyny, b io log ii, che­
m ii le ka rsk ie j i o rgan izacji lecz­
n ic tw a . Szczególnie dużo jest 
książek uczonych radzieck ich i 
to  zarówno p rzekładów  ja k  i 
książek d rukow anych  w  języ­
k u  rosy jsk i.ń .

K s ięga rn ia  będzie w ie lką  po­
m ocą dla leka rzy  i  s tud iu jące j 
m łodzieży.

Szkolnictwo w Warszawie przedmiotem 
obrad Stołecznej Rady Narodowej

D ru g i dzień sesji p lenarnej Sl. R. N.

Odezyl o prawie
rodzinnym

W  dn iu  2 października 1950 r. 
(poniedzia łek) o  godzinie 19.30 
w  lo ka lu  Zrzeszenia P raw n ikó w  
P o ls k ic h  O kręg - W arszawski 
p rzy  ul. N o w o w ie js k ie j'6, odbę­
dzie się odczyt pro f. Jerzego 
Jodłowskiego na tem at: „N o w y  
kodeks rodz inny  (zagadnienia 
w yb rane)“ .

Odwołanie odczytu
O rgan izow any przez SEP od­

czy t n t.: „Pom pa ciep lna w  za­
stosowaniu do ogrzew ania i 
chłodzenia w n ę trz “ , k tó ry  m ia ł 
się odbyć 3.X zostaje przesunię­
ty  z powodu choroby re fe ren ta  
na okres późniejszy.

Zapisy do Technikum 
przemysłu skórzanego

Państwow e T echn ikum  prze­
m ysłu  skórzanego w  W arszaw ie 
Ul. K a ro fa  W ó jc ika  38 (d. Sze­
ro ka  38) kom u n iku je , że od 
dn ia  30 bm . do dn ia  6 paździer- 

■ n ik a  b r. w łącznie p rz y jm u je  za 
p isy  m łodzieży obojga p łc i do 
k las  p ierw szych po 7 klasach 
szkoły podstaw owej o k ie ru n -  

. kach : 1. o rtop ed ii obuw nicze j 
i  2. ry m a rs tw a  lekkiego.

Dziś żywa gazeta 
„Dziennikarze — 

budowniczym
Warszawy4’

( f )  D z iś  to  je s t 30 w rz e ś n ia  b r. o 
’ godz. 16 w  s a li M B P  (P la c  na  R o zd ro  

ż u ) odb ę d z ie  się  „ 2 y w a  G azeta  
d z ie n n ik a rz y  w a rs z a w s k ic h  p o d  h a ­
s łe m : /.D z ie n n ik a rz e  — B u d o w n i­
c z y m  S to lic y “ .
' „Ż y w a  G a ze ta “  będz ie  nag ra n a  
p rz e z  P o ls k ie  R a d io  i  w szyscy  k tó ­
rz y  ju ż  n ie  m o g li o trz y m a ć  b ile tu  
w s tę p u  — m ogą u s łysze ć  ją  w  p ro  
g ra m ie  ra d io w y m  W a rs z a w y  I I  w  
ś ro dę  4 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 18.

W s z y s tk ie  b i le ty  w s tę p u  z o s ta ły  
ju ż  ro z p ro w a d z o n e  p rzez  D z ie ln icow y 
w e  f  Z a k ła d o w e  K o m it e t y ; f O d b u d o -r. 
w y  W a rs z a w y . D la  d z ie n n ik a rz y *  
k tó r z y  n ie  u z y s k a li b ile tó w  w s tę p u  
—■ w s tę p ,z a  o k a z a n ie m  le g ity m a c ji  
z w ią z k o w e j.

P o czą te k  p u n k tu a ln ie  o godz, 16.
„ Ż y w a  G a ze ta “  p o w tó rz o n a  bę­

d z ie  w  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 
10 ra n o  w  s a li k in a  „M o s k w a “ . W e j 
śc ie  ty lk o  za b ile ta m i w s tę p u .

Robotnik usprawnił
przetaczanie bębnów 

hamulcowych
P racow n ik  O ddziału Sprzętu 

i  T ransportu  Zjednoczenia 
■Okręgu W arszawskiego PPB, 
ś lusarz-m echan ik Ryszard B i-  
■schoff zgłosił pom ysł ra c jo n a li­
za to rsk i — przyrząd do tocze- 
n ia  bębnów ham ulcow ych do 
samochodów. W ynalazek po­
zwala na sześciokrotne skróce­
nie  czasu przetaczania, co p rz y ; 
p rze liczeniu na złote da je śred­
n io  270 zł oszczędności, na prze­
toczeniu jednego bębna.

Ryszard B isch o ff o trzym a ł 
nagrodę w  wysokości 10.000 zł.

O o lb rz y m im  zna czen iu  ja k ie  p rz y w ią z u je  w ła d z a  lu d o w a  
do zag ad n ie n ia  o ś w ia ty  w  ogó le , a w y c h o w a n ia  d z ie c i i m ło ­
dz ieży w  szczególności św ia d czą  n ie  ty lk o  o ib rz y m ie  su m y 
p re lim in o w a n e  na te  cele, ś w ia d c z y  o  ty m  ró w n ie ż  s ta ła  k o n ­
tro la  i za in te re s o w a n ie  w ła d z  s p ra w a m i o ś w ia ty . W  W a rsza ­
w ie  w  s to s iin k o w o  k r ó tk im  czasie s p ra w y  s z k ó ł s ta ły  2 
ra zy  na sesjach p le n a rn y c h  S to łe c z n e j R a dy N a ro d o w e j.

W  d ru g im  d n iu  IV  Z w ycza jne j 
Sesji Stołecznej Rady Narodo­
w e j dokonano szczegółowej ana­
liz y  sy tua c ji na od c in ku  szkol­
nym . Ustawa z 20 m arca 1950 
ro ku  o je d n o lite j w ładzy  te re ­
now e j zniosła is tn ie ją cy  rów nież 
na odc inku  szko lnym  dua lizm  
w ładz a d m in is tra c ji szkolnej. W  
w y n ik u  kom asac ji k u ra to r iu m  i 
w yd z ia łu  ośw ia ty  pow sta ła  je ­
dna kom órka  organ izacyjna — 
w yd z ia ł ośw ia ty  P rezyd ium  R a­
dy N arodow e j. P rzy  prezydiach 
D z ie ln icow ych  Rad N arodow ych 
pow sta ły  oddz ia ły  ośw iaty. Ta 
je d n o lita  w ładza  szkolna i  je j 
dzia ła lność da ła m im o pewnych 
niedociągnięć dobre w y n ik i.

Osiągnięcia na odcinku 
oświaty

R efe ru jący sprawę szko ln ic­
tw a  k ie ro w n ik  W ydz ia łu  O św ia­
ty , tow . K ie res ińsk i, w skazał na 
szereg niedom agań zarówno w  
pracy samego w yd z ia łu  ja k  i  
p lacówek w ychow aw czych i  o - 
św ia tow yćh pod leg łych w yd z ia ­
ło w i, podkreśla jąc rów n ież  po­
zy tyw ne w y n ik i.

D z ięk i tro sk liw o śc i i  pomocy 
K W  P ZP R  i  energ icznej posta­

w ie  P rezyd ium  Rady Narodo­
w e j, dz ięk i o fia rn e j p racy załóg 
budu jących  i  rem on tu jących  
szkoły W arszawą o trzym a ła  w  
roku  bieżącym  5 budynków  
szkolnych. Znalazło w  n ich  m ie j 
sce 3.500 dzieci.

Równocześnie w yrem on tow a­
no na czas, p raw ie  100 bu d yn ­
k ó w  szkolnych w  okresie w a ka ­
cy jn ym . W szystkie  szkoły w  
W arszaw ie rozpoczęły ro k  szkol­
ny  1 września.

W  ro k u  ub ieg łym  sytuacja  
w yg ląda ła  znacznie gorzej, opóź­
nione rem on ty  spowodow ały 
s tra tę  10 tys. godzin w y k ła d o ­
wych.

R ok p rzysz ły  przyn iesie  s to licy  
dalszą popraw ę na odc inku  szkol 
n ic tw a . Zostan ie oddanych do 
u ży tk u  6 bu dyn ków  szkolnych; 
część z n ich  w  stan ie  surow ym  
gotowa będzie jeszcze w  ro ku  
bieżącym . W  la tach  następnych 
p rzy ro s t szkół będzie sięgał 7— 8 
rocznie, t y  ro k u  1955 będą w  
s to licy  144 b u d y n k i szkolne.

R o zw ija  się rów n ież dobrze 
akc ja  wczasów dla  dzieci. K o ­
rzysta ło  z n ich  w  ro k u  bieżą­
cym  56 tys. dzieci i  m łodzieży, 
c zy li b lisko  50 proc. ogółu. W  
przysz łym  ro k u  nastąp i dalsza

popraw a i  na ty m  odcinku, gdyż 
akc ją  wczasów ob ję tych  będzie 
89 tys. dzieci i  m łodzieży.

Braki i niedociągnięcia
Pow ażnym  b rak iem , k tó ry  zo­

sta ł w y tk n ię ty  na P lenum  StRN 
je s t zby t słabe szkolenie ideo lo ­
giczne naszej m łodzieży. W ina 
za ten stan po części spada na 
ko m ite ty  rodzic ie lsk ie , o rgan iza­
c je  m łodzieżowe ja k  Z H P  ' i  
ZM P, obciążając je dn ak  ró w n o ­
cześnie nauczycielstwo.

M a ło  uw ag i poświęcono do­
tychczas sprawom  przedszkoli, 
k tó ry c h  liczba d la  potrzeb 
W arszaw y jes t nie w ys ta rcza ją ­
ca.

Zwrócono rów n ież uwagę na 
n ie  w ystarcza jącą pracę na ta k  
w ażnym  odcinku, ja k  w a lk a  z 
analfabetyzm em .

Wnioski
Na podstaw ie an a lizy  p racy  

w yd z ia łu  ośw ia ty  na odc inku  
szko ln ic tw a ogólnokształcącego 
i  a d m in is tra c ji szkolne j Rada 
Narodow a s tw ie rd z iła  poważne 
osiągnięcia w  stosunku do la t 
poprzednich.

Rada N arodow a po lec iła  P re ­
zyd ium  zakończenie o rgan izac ji 
oddz ia łów  ośw ia ty  p rzy  D z ie l­
n icow ych  Radach N arodow ych , 
zw ró c iła  uwagę na konieczność 
a k ty w iz a c ji ko m ite tu  stołecznego 
do w a lk i z analfabetyzm em ,

zaapelowała do P rezyd ium  o 
zabezpieczenie m łodym  nauczy­
cie lom  pewnej ilości m ieszkań 
i  s fo rm u łow a ła  . ponadto w ie le  
zaleceń adm in is tra cy jn ych  dla  
W ydzia łu  O św iaty.

4*
Na wczorajszym  posiedzeniu 

p lenarnym  Rada N arodow a m. 
st. W arszaw y za tw ie rd z iła  i  zde 
cydow ałą przedstaw ić P K P G  
p ro je k t p lanu M ie jsk iego  Przed 
sięb io rstw a Taksów kow ego na 
okres 6 la t.

P lan  ten zam yka się kw o tą  
5 m ild . z ło tych z czego na in ­
w estycje  w  ro ku  bieżącym  p ro ­
je k tu je  się przyznan ie 323 m i­
lio n ó w  zł. (g)

R ady kob iece  n a p ra w ią  do tychczasow e 
za n iedban ia  w  p ra cy  z w ią z k o w e j 

w śró d  k o b ie t
W przeszło 70 proc. zakładów  

na te ren ie  W arszaw y od b y ły  się 
ju ż  w y b o ry  do Rad K ob ie ­
cych. A kc ja  wyborcza m a być 
ca łkow ic ie  zakończona do dnia 
2 październ ika  br. N o w ow yb ra - 
ne rady p rzys tą p iły  do ukons ty ­
tuow an ia  się.

Zapał i entuzjazm  
w masach kobiecych

kob ie t w  pracy 
zawodowej stale

INowe sklepy mięsne 
w stolicy

W  ciągu bieżącego ro k u  
CZPM s zamierza uruchom ić  na 
te ren ie  W arszawy daisże 27 
sklepów. Dziew ięć ż n ich  to  skle 
py pólwzorcowe, różniące się 
od wzorcowych ty lk o  m n ie j e- 
fe k to w n ym  w ykończeniem  ze­
w n ę trznym , ale — poza tym  po­
siadające tó samo wyposażenie.

Znaczna część nowych sk le ­
pów pow stan ie w  osiedlach m ie 
szkaniowych M uranów , M oko ­
tów , M łyn ó w  i M iró w . (1)

A k tyw ność 
społecznej i 
wzrasta.
> M a m y ; , ju j JtfWfeietjj, p rzo d o w n i­
ce p rący,' "  k tó re " ' p o ryw a j^  
sw oim  przyk ładem  kob ie ty  
m n ie j • :.y/yrobionę; i, m n ie j u - 
św iadom ione. M am y ko b ie ty  na. 
odpow iedzia lnych, k ie ro w n i­
czych stanow iskach św ie tn ie  w y 
w iązujące się z pow ie rzonych za 
dań i  równocześnie rozw ija ją ce  
w łasną tw órczą in ic ja tyw ę .

Kady Kobiece 
na nowym etapie

Praca w śród kob ie t, ja k  s tw ie r 
dza sek re ta ria t CR ZZ posiadała 
poważne b ra k i ja k : w ysuw an ie  
zbyt m a łe j ilośc i kob ie t na k ie ­
row nicze stanow iskh w  apara­
cie zw iązkow ym  i  gospodar­
czym, zbyt m a ły  p rocen t kob ie t 
b iorących udzia ł w  szkolen iu 
zw iązkow ym  i  zawodowym . D u ­
że niedom agania b y ły  też na od 
c inku  pracy ideowo -  w ycho­
wawczej. Cała zaś praca wśród 
kob ie t zasklepiała się często w  
kręgu zagadnień w yłączn ie  k o ­
biecych. T a k i stan rzeczy s tw a­
rza ł w a ru n k i do dz ia łan ia  w ro ­
ga klasowego.

D z ięk i u tw orzen iu  Rad K ob ie  
cych praca ta zostanie znacznie 
uspraw niona. Rady Kobiece 
nadrab ia jąc  dotychczasowe za­
niedbania, obe jm u ją  od począt­
ku  swego is tn ien ia  szeroki za­
kres zagadnień.

Jednym  z podstaw owych bę­
dzie troska  o to, by kob ie ta  p ra ­
cująca czuła się współodpow ie­
dzia lna za stan p ro du kc ji.

Rady K obiece rozpowszechnia 
jąc  w śród kob ie t ruch  współza­
w odn ic tw a , p o pu la ryzu ją  osiąg -  
n ięcia  przodownic, ich pom ysły 
rac jona liza to rsk ie  będą upow ­

szechniać doświadczenia tych  ko 
b ie t, k tó re  idą na czele budow ­
niczych nowego życia, są bo jow  
n iczkam i z piewszej l in i i  fro n tu  
w a lk i o produkcję . (SzK)

Współzawodnictwo szkolnych kół 
„Zbudujemy Nową W arszawę” 

w akcji świadczeń i imprez
W ■ dn iu  w czora jszym  w  sali 

M ie jsk ich  Z ak ładów  K o m u n ik a ­
cy jn ych  p rzy  ul. M ły n a rs k ie j 
N r, . 2, odbyła  się uroczystość do 
rocznej e lim in a c ji m łodzieżo­
w ych  zespołów w spó łzaw odn i­
c tw a  p racy  w  a k c ji szkolne j od­
budow y W arszawy.

W edług dotychczasowych da­
nych we w spó łzaw odn ic tw ie  p ra  
cy w  a k c ji szkolne j odbudow y

W arszaw y bierze udzia ł 3.279 
zespołów, liczących 351.857 ucz­
n iów , na ogólną liczbę 17.260 
szkolnych k ó ł „Z b u d u je m y  N o­
wą W arszawę“  i 1.842.144 m ło ­
dzieży szkolnej'. W roku  szko l­
nym  1949-50 dz ięk i akc ji w spół 
zaw odnie tw a p rzyb y ło : 6.803 k o ­
la szkolne z 1.005.384 m ło ­
dzieży.

Przy ul. Wilanowskiej 
powstaje dom 
dla starców

P rzy  u l. W ila now sk ie j na S łu 
żewcu rozpoczęto budowę nowo 
czesnego domu d la  starców . W  
bu dynku  ty m  o kuba tu rze  10 
tys. m. sześć, znajdzie pom iesz­
czenie 130 osób.

B udynek ustaw iony będzie na 
skarp ie , u podnóża k tó re j zało­
żony zostanie ogród o pow ie rz ­
chn i 2 ha.

Dom wyposażony będzie w  
św ie tlicę , w a rszta ty  oraz now o­
czesne urządzenia san itarne i 
gospodarcze. Poko je d la  p rzy ­
szłych m ieszkańców są ob liczo­
ne na 2 do 3 osób.

B udynek ten w  stanie suro­
w ym  zostanie oddany jeszcze w  
ro ku  bieżącym. Całość będzie 
gotowa w  I  k w a rta le  roku  p rzy 
szłego. . .

I Stołeczna Konferencja Obrońców 
Pokoju będzie obradowała 

w dniii 1 października
W niedzielę 1 październ ika  o 

godz. 9 w  sa li Z w ią zku  Nauczy­
c ie ls tw a Polskiego p rzy  u l. Smu 
Ilkow skiego 6-8, odbędzie się 
I  Stołeczna K on fe renc ja  O broń 
ców P oko ju  w  W arszawie. Za­
daniem  K o n fe re n c ji będzie pod­
sum owanie osiągnięć i b ra ków  
w  pracy Stołecznego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju . P rzedm iotem  
obrad będą rów n ież zadania ru  
chu poko ju  w  sto licy  w  św ie ­
tle  uch w a ł I Polskiego K ongre ­
su Pokoju.

K on fe renc ja  zapozna się z w y 
n ik _ .n i w ykonan ia  zobowiązań, 
pod ję tych przez warszawski 
św ia t p racy d la  uczczenia I  Pol 
skiego K ongresu Pokoju.

Na ko n fe re n c ji te j w ybrane 
będą nowe w ładze Stołecznego 
K o m ite tu  O brońców  Poko ju .

I  Stołeczna K on fe renc ja  O - 
brońców  P oko ju  stanie się m a­
n ifes tac ją  a k ty w is tó w  poko ju  i 
p rzyczyn i się do dalszego wzno 
w ien ia  ud z ia łu  m ieszkańców sto 
lic y  w  ruchu  obrońców  pokoju.

M ies iąc  W arsza iyy

Strażacy i tram wajarze  
wyróżnili się w spoSecznej akcji 

odgruzowania
Strażacy i  tram w a ja rze  w y ­

ró ż n ili się w  stołecznej a k c ji 
odgruzowania W arszawy.

W  czw artek 28 bm. w  spo­
łecznej a k c ji odgruzowania 
W arszaw y na Trasie  N -S  p ra ­
cowało 1527 osób. Załadowano 
60 wagonów gruzu oraz w yd o ­
by to  2.500 cegieł. W  pracy w y ­
różn iła  się grupa ob. Ś w ią tko w ­
skiego z G azowni W arszaw ­
skie j. G rupa ta  w ykona ła  169 
proc. norm y.

Na K ęp ie  Potockie j p racow a­
ło  405 osób. Dobrą pracą w y k a ­
za li się pracow nicy Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego i G łó w ­
nej Kom endy S traży Pożarnej.

Na teren ie  ZOO pracowało 
900 osób. W ykopano tu  i w y ­
w ieziono 100 m  sześć, z iem i o- 
raz ułożono 100 m  kw a d ra to ­
w ych d ro g i gruzow ej. W  pracy 
w y ró ż n ili się tram w a ja rze  z za­
jezdn i M Z K  przy  . u l. In ż y n ie r­
sk ie j i  K aw ęczyńskie j.

Trw a budowa ośrodka 
szkoleniowego Ministerstwa Pracy 

i Opieki Społecznej

W arszawie potrzebne są 
reperacyjne warsztaty stolarskie
W  W arszaw ie czynnych jest 

w  c h w ili obecnej ponad 100. 
szkół ogólnokszta łcących i  pod­
staw ow ych oraz 57 przedszkoli. 
W  szkołach tych  i  przedszko­
lach zna jd u ją  się tysiące ław ek, 
szaf i  in nych  m eb li.

Dzieci na w e t p rzy  n a jw ię k ­
szej uwadze k ie ro w n ic tw a  szkół 
i  nauczycie ls tw a psują często 
sprzęt.

N apraw a tego sprzętu napo­
ty k a  na w ie lk ie  trudności. N ie  
m a na te ren ie  W arszaw y ani 
jednego uspołecznionego zak ła ­
du naprawczego m eb li i sprzętu 
szkolnego. Is tn ie jące  sto la rn ie  
Centralnego Zarządu P rzem y­
słu Drzewnego nie  są nastaw io ­
ne na reperacje. P ryw a tn e  
w arsz ta ty  rzem ieśln icze nie

sprzętu w  dużych ilościach. N ie 
m a ją  one an i m ożliw ości m ate­
r ia ło w y c h  an i technicznych do 
tego rodza ju  robót. Tymczasem 
z samych szkół w  okresie w a­
ka c y jn y m  trzeba rem ontow ać 
około 1560 ław ek, n ie  licząc 
szaf, ta b lic  i innego sprzętu.

W y n ik  jes t ta k i, że . k ilkase t 
ła w ek  n ie  zostało w yrem on to ­
w anych  z tych  w łaśn ie  powo­
dów.

CZPD pow in ien  pomyśleć o 
s tw orzen iu  w  s to licy  większego 
sto larskiego zakładu na p ra w ­
czego, a lbo przestaw ić jedną z 
is tn ie jących  s to la rn i m echanicz­
nych  na tego rodza ju  roboty. 
W arszta t ta k i jes t ty m  bardzie j 
po trzebny, że korzystać z niego 
będą n ie  ty lk o  szkoły lecz ró w -

Zmiana iras l in i i  
t r o l e j b u s o w y c h

Na sku tek przebudow y rozjaz 
du sieci tro lleybusow e j u zbie­
gu u l. P iękne j z A l. S ta lina  z 
dn iem  3 październ ika zostanie 
w strzym ane kursow anie  t ro le j­
busów na odcinku od ul. P ię k ­
ne j do PI. U n ii L u b e lsk ie j na 
okres 2 tygodn i. W ozy t ro le j­
busowe l in i i  „51“  i „54“  k ie ro ­
wane będą do u l. Łaz ienkow ­
sk ie j, a n ie  do PI. U n ii L u b e l­
sk ie j.

Jako kom u n ikac ja  zastępcza 
w zd łuż A le i S ta lina  pobiegnie 
lin ia  autobusowa „ Z “  na trasie  
PI. T rzech K rzyży , A l. Staliwa, 
Bagatela, P I. U n ii Lu be lsk ie j. 
Z pow ro tem  lin ia  ta biec będzie 
przez A l. I  A rm ii W.P.

Również od 3 październ ika 
nastąp i zm iana tras  l in i i  tro le j 
busowych „51“ , „53“ , „54“ , k tó ­
re biec będą od A l. S ta lina  
przez ul. P ię k n ą . do K rucze j i 
K ruczą  do E ra c k ie j, a da le j po 
daw nej trasie .

• Na G rochów ie przy u l. G re­
nad ie rów  pow sta je  ośrodek 
szko len iow y M in is te rs tw a  P racy 
i  O p iek i Społecznej. Będzie się 
on m ieścić w  trzech gmachach 
o kuba tu rze  ogólnej do 20 tys. 
m e trów  sześciennych.

W  je dn ym  z gm achów będzie 
m ieśc ił się w łaśc iw y  ośrodeic, 
to  je s t sale w yk łado w e  i sem i­
na ry jne , w  gmachu d ru g im  bę­
dzie bursa na 500 kurs iś tów .

Trzeci pa w ilon  pom ieści sto­
łów kę, św ietlicę , b ib lio tekę  oraz

loka le  d la  zajęć k u ltu ra ln o -  
św ie tlicow ych .

E lew acje gm achów będą w y ­
konane z piaskowca i  szlachet­
nego tyn ku . W ew nątrz gmachu 
zostaną zastosowane nowoczes­
ne urządzenia cieplne, a m iano ­
w ic ie  ogrzewanie stropowe.

Dwa głów ne gm achy ośrodka, 
szkoła i  bursa zostaną oddane 
do uży tku  w  tych  dniach, zaś 
gmach społeczny gotów będzie
do końca grudn ia . (1)

Listy polecone wrzucamy 
do specjalnej skrzynki

D yre kc ja  O k rę g o w i Poczt w 
W arszaw ie podaje do w iadom o­
ści, że w  celu u ła tw ie n ia  k lie n ­
tom  w ysy łan ia  przesyłek poleco 
nych  została zainsta lowana 
przed gmachem Urzędu Tele - 
kom unikacy jnego W arszawa 1 
(wejście w , pob liżu  b ram y w ja z  
dowej od u l. N ow ogrodzk ie j 
45) specja lna skrzynka poczto­
wa k o lo ru  żółtego.

Publiczność może do te j 
sk rz y n k i składać p rze sy łk i prze­
znaczone do w ys łan ia  ja k o  po­
lecone. Korespondencja poleco­
na nadana za pośrednictw em  w y 
m ien ione j s k rzyn k i w inna  być

ca łkow ic ie  opłacona znaczkam i 
pocztow ym i n a k le jo n y m i na k o ­
percie przesyłk i. O wysokości o- 
p ła ty  ta ry fo w e j za p rze sy łk i in ­
fo rm u je  publiczność w yw ieszo­
na obok tab liczka . P rzesy łk i nie 
opłacone lu b  niedostatecznie o- 
płacona "będą trak tow a ne  ja ko  
zw ykłe.

Po odb iór dowodu nadania 
należy zgłaszać się do U rzędu 
ie le ko m u n ika cy jn e g o  W arsza­
w a 1 (okienko n r  17) w  ciągu 5 
dn i pc nadan iu  przesyłk i. 
S krzynka  d la  korespondencji 
poleconej opróżniana je s t co 2 
godziny.

chcą podejm ow ać się rep e ra c ji n ież b iu ra  i  urzędy.

W ycieczki PTK
Polskie T ow arzys tw o  K ra jo ­

znawcze o rgan izu je  w  niedzielę, 
ón ia  1 październ ika  br. w yciecz- 

do Lasów Jab łonow skich . 
Z b ió rka  dą ia  l.X .  na D w orcu 
W schodnim  o godz. 7.50. P ow ró t 
oko ło 18-ej. Koszt prze jazdu bez 
zniżek 160 zł.

Przewodnik 
opaskę.

posiada zieloną

(g)

*
W arszaw skie B iu ro  T u rys tycz ­

ne Polskiego T ow arzystw a K ra ­
joznawczego organ izu je  w  dn iu  
1 październ ika  1950 r. po pu la r­
ną wycieczkę do C ytade li W ar­
szewskiej. Z b ió rka  o godzinie 
10.00 na P lacu W ilsona (Ż o li­
borz), p rzy  osta tn im  przystanku 
lin i i  au tobusow ej 116.

Dziś w Warszawie 
T E A T R Y

Plenum DRIV 
W arszawa-Śródmieście 

5 Praga - Południe
W dniach 1 i 2 paźdz ie rn ika  

D R N  o godz. 17 w  sa li p rzy  u l. 
H. R utkow skiego 7 (daw n ie j 
Chm ielna) odbędzie się p le n a r­
na seśja D z ie ln icow ej R ady N a 
rodow e j W arszawa -  Ś ródm ie­
ście.

W  dniach 1 paźdz iern ika  o 
godz. 10 i  2 październ ika o godz. 
17 w  sali F a b ry k i im . 22 L ip ca  
(daw n ie j Wedel) odbędzie się 
p lenarna sesja D zie ln icow e j Ra 
dy  N arodow e j P raga-P o łudn ie .

nego  „C a fe  C lu b u “  (N o w y  
ró g  A l.  J e ro z o lim s k ic h ) .

Ś w ia t

P rzyjaźń  zawarta na budowach
Studenckie brygady pomogły w pracy przy budowie burs akademickich

W ycieczki „O rb isu ”  .
W arszawa — 30.IX . wyciecz­

ka autokarem  z W arszawy do 
G iżycka dla  P P R K  3 — osób 55.

30.IX . — w ycieczka au toka­
rem  z W arszawy do G dyn i dla 
W PB 4 — osób 44.

30 I X .— i. x .  w ycieczka auto­
karem  z W arszawy do P o ro n i­
na dla PPr k  4 — osób 48.

30.IX . — wycieczka pocią­
giem  tu rys tycznym  z W arszaw y 
do K rakow a , organizowana dla 
R ZZ  przez M ie jsk ie  Przedsię­
b io rs tw o  Terenów  Z ie lonych — 
350 'osób.

30.IX . — wycieczka pocią-. 
giem  tu rys tycznym  z W arszawy 
do O św ięcim ia—  osób 350

30.IX . — wycieczka pocią­
giem z W arszawy do O lsztyna 
na zlecenie RZZ Warsz. Żaki. 
O d lew n i M e ta li — osób 30.

I X .  — wycieczka autobusem 
2 W arszaw y do P łocka,—na zle­
cenie „M e ta le x p o rtu '‘—osób 44.

l .X  — wycieczka pociągiem 
tu rys tycznym  z W arszawy do 
P łocka, na zlecenie W RZZ — 
osób 350.

...53 tysiące przepracowanych 
osobo-gódżin; w yko nyw a n ie  nor 
m y w  granicach 160— 190 proc., 
prąca społeczna i  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowa, w szystko to św iad ­
czy o naszym w k ładz ie  w  bu ­
dowę socja lis tycznej W arszawy. 
R ob iliśm y w iele , począwszy 
od w ykopów  poprzez be -  
tonowanie , m urow an ie , t ra n ­
spo rt w ew nę trzny i  zew nętrzny, 
uk ładan ie  dachu. W szystko to 
b y ły  prace ochotniczych s tu ­
denckich brygad głos re fe ­
ren ta  jes t suchy i  m onotonny. 
A le  wśród słuchaczy —■ uczest­
n ikó w  brygad zna jdu je  żyw y 
oddźw ięk.

Bo ja k  p rzy jem n ie  jest pod­
sum owywać s w o je ' dobrze w y ­
konane zadanie.

&
A  zaczęło się wszystko tak:
Zabrodziu , k ie ro w n ik  w ydz ia ­

łu  pracy społecznej Zarządu 
Okręgowego Z A M P , ju ż  w  koń ­
cu czerwca w iedz ia ł, tak  ja k  
zresztą i in n i a k ty w iś c i s tu ­
denccy, że na budowach burs 
akadem ick ich  coś zaczyna szwan 
kować.

Zabrodzki pom yśla ł, że do 
pracy na budowach burs można 
użyć studentów . Pracować prze­
cież po tra fią .

Poszedł do Z A M P  do k o m is ji 
ś rodow iskow ej Zrzeszenia S tu ­
dentów  P o lsk ich  i opow iedzia ł 
o swoich p ro jektach.

N ie  p rzy ję to  ich ze zby tn im  
entuzjazm em .

— To n ierea lne — m ów iono 
— gdzie teraz w  czasie w a ka ­
c ji zna jdziecie studentów , chęt­
nych do ta k ie j roboty. Skąd ich 
ściągnięcie.

A le  Z abrodzk i b y ł uparty . 
D obra ł sobie grono osób i za­
częli pracować n iem al na w ła ­
sną rękę. B y li to M ałysa, Za- 
błodzka, S tolpe, T u tk a j, W o je ­
woda.

Rozpoczęli w erbunek. Poje­
cha li na studenckie  obozy w y ­
poczynkowe, na studenckie  obo­
zy szkoleniowe, zaczęli szukać 
po — pustych niestety — uczel­
niach i domach akadem ick ich

Początkowo n iew ie le  by ło

chętnych, ale liczba  ich  zaczęła 
zwiększać się coraz bardzie j. 
W lip c u  na bursach pracowało 
ty lk o  k ilk u  studentów , ale już  
1 s ie rpn ia  b y ło  k ilkanaśc ie  b ry ­
gad około 100 osób.

Robota ruszyła  £>ełną parą.

S tudenci p racow a li dobrze.
A  najlepsi?
M a ria n  K ub ia łko w sk i, Z dz i­

sław  Nobel, K az im ie rz  Stopa, 
L .sze k  S zm ilew ski, Irena  Szna j- 
ner, Jan ina Suchożebrowska, 
Józef Z aw iś lak , Jan Rybacki, 
F ranciszek W illo ch  — to ty lk o  
drobna cząstka najlepszych.

Przecię tny procent w ykonan ia  
n .rm y  — 174 — m ów i sam za 
siebie.

&
W  sum ie pracow ało na 3 tu r ­

nusach 484 studentów . W ięk - 
szość to  m łodzież, robotn iczo - 
chłopska, a ogrom na część to 
n ie  warszaw iacy. P rz y b y li tu  z 
całego k ra ju .

Praca brygad n ie  Dolegała 
jednak  ty lk o  na pomocy ro b o t­
n ikom . Członkow ie brygad o r-

gan izow a ll jz e rk i św ie tlico ­
we, z a k ła d a li gazetki ścienne, 
" . .a a g a li w  o rg an ize___iu  na­
rad p ro du kcy jnych .

*
— Ręce nrecz od K ore i, ręce 

precz od K ore i, ręce precz od 
K ore i.

Cała sala skanduje.
Zebran i, 300 s tudentów  ucze­

s tn ikó w  brygad  i k ilkudz ies ię ­
ciu  ro b c tn il iw , k tó rzy  przyszli 
by kon tynuow ać p rzy jaźń  za­
w a rtą  podczas w spólne j pracy 
— dobrze rozum ie ją  związek 
m iędzy bohaterską w a lką  ludu 
koreańskiego i budową soc ja li­
stycznej W arszawy.

P rzem aw ia ją  robo tn icy , p rze­
m aw ia ją  studenci. M ów ią  o je d ­
nym : o w spólne j pracy, te j, 
k tó rą  zakończyli i  te j, k tó ra  na 
nich jeszcze czeka.

Na ścianie w is i w ie lk i t ra n ­
sparent „S tudenc i ca łe j Polski 
budu ją  socja listyczna W arsza­
w ę“ . A  obok w ie lka  mapa św ia ­
ta. ¡Ta m apie napis „Jest nas 
m il ia rd “ . (lem)

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l-  
n y )  — „K r a k o w ia c y  i' G ó ra le “  (zam ­
k n ię te  szko ln e ), godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
„W e s o łe  k u m o s z k i z W in d s o ru “  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) —
„ D o b r y  c z ło w ie k “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) —
„ Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — „M o s k ie w s k i C h a ra k ­
t e r “ .

T E A T R  L E T N I (P o ln a  25) — „ K lu b  
K a w a le ró w “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
„W o d e w il W a rs z a w s k i“ —godz. 19.15.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó ­
l i “  -r- godz. 19.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O ­
N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — „S tra s z n y  
D w ó r “  — godz. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe . S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu k a  G o 
ty c k a , S z tu k a  Z d o b n ic z a , M a la rs tw o  
P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie . O tw a r  
te  w e  w to r k i ,  ś ro d y  i  p ią t k i  — godz.
10—35. W  c z w a r tk i  i  s o b o ty  10—17: w  
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10—19; w  p o n ie ­
d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W  O J S K  A  P O L S K IE G O .
Z b io r y  s ta łe  — u z b ro je n ie  h is to ry c z  
ne  i  w spó łcze sne  X I —X X  w ie k . W y ­
s ta w a  m a k ie t.  P a rk  — e k s p o n a ty  
w spó łczesne . O tw a r te  c o d z ie n n ie  w  
godz. 12—17 z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł 
kó.w  i d n i p o ś w ia te c z n y c h .
•W Y S T A W A  M D M  I  O S IE D L I R O ­

B O T N IC Z Y C H  w  P la n ie  6 - le tn im  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 9—19 w  
B ib l io te c e  Z a m o js k ic h  u l.  S e n a to r­
ska  37.

W Y S TA W kA  „W A R S Z A W A  — O D -
B U D O V /A  — P O K O J “  o tw a r ta  co - _____  .
d z ie n n ie  w  godz. 9—22 w  lo k a lu  d a w  t czynne !

K I N A

M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) —
„O rz e ł K a u k a z u “  — p ro d . ra d z ie c k a  
godz. 16.30, 19.30, 20.30, w  n ie d z ie le  
od 12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
S k ła d a n y  p ro g ra m  czesk i. D ozw . od  
7 la t . G odz. 15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie  
le  od  13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„P ra g a  ro k u  1848“  — p ro d u k c ja  CSR
— dozw . o d  la t  7 — godz. 16.30, 18.45, 
21. w  n ie d z ie le  12, 14, 15, 16.30 i 18.45.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„S t ie p a n  R a z in “  — p ro d . ra d z ie c k a
— godz. 16, 18.30, 21, w  n ie d z ie le  od 
13.30. D ozw . o d  14 la t .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „S S  O rze ł 
z a g in ą ł“  — p ro d . ra d z ie c k a . D ozw . 
od 12 la t  — godz. 16.30, 18,30, 20.30, 
w  n ie d z ie lę  od  14.30.

„ W —Z “  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
„ S t r ó j  g a lo w y “  — p ro d . w ęg ie rska . 
D ozw . od  14 la t . G odz. 15, 17, 19, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „O rz e ł 
K a u k a z u “  — p ro d . ra d z ie c k a , godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  9) —
„ L ic h w ia r z  G o b se ck“  — p ro d . r a ­
d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie  
le  o d  15. D ozw . od  la t  12.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — „ K o n ­
c e r t  B e e th o v e n a “  — p ro d . ra d z ie c k a
— godz. 17, 19, 21 w  n ie d z ie le  o d  15. 
D ozw . od  7 la t.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — „ D w ie  b r y ­
g a d y “  — p ro d . p o ls k a  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. D ozw . od 
7 la t .

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
„W io s n a “  — p ro d . ra d z ie c k a —godz. 
15, 17.30, sO, w  n ie d z ie le  od  12,30. 
D ozw . od 12 la t.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1)—„D z ie w ­
częta  z b a le tu “  — p ro d . ra d z ie cka . 
D ozw . od  la t  12. G odz. 17. 19, w  n ie ­
d z ie le  godz. 15, w  p o n ie d z ia łe k  n ie -

R A D I O

N IE D Z IE L A , 1 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  na f a l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55: N a ju t r o  23.10? 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia d o m o ś c i 
8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.15 N a
d z ie ń d o b ry ; 8.05 G a w ęd a  n ie d z ie l­
na ; 8.15 P o p u la rn a  m u z y k a  ra d z ie c ­
k a ; 9.00 O d p o w ie d z i f a l i  49; 9.10
G ios m a ją  k o b ie ty ;  9.30 K o n c e r t  
fo r te p ia n o w y ;  9.45 „ P a m ię tn ik i  k w e  
s ta rz a “  — fra g m . p ow . Ig . C hodź­
k i ;  10.00 M e lo d ie  z p o łu d n ia ; 10.15 
R eze rw a ; 10.30 A u d . d la  w o js k a ;
11.15 M u z y k a , 11.35 P o ls k a  p ie ś ń  
m a sow a ; 11.40 M u z y k a ; 12 15 P o ra ­
n e k  s y m fo n ic z n y ; 13.15 N ie d z ie la  n a  
w s i; 14.00 G a w ęd a  p rz y ro d n ic z a ;
14.15 P rz e rw a ; 15.45 P rc g ra m  następ  
nego  ty g o d n ia ; 16.20 P ie ś n i r o s y j­
s k ie ; 16.40 R e p o rta ż  p o p u l.-n a u k o ­
w y ; 17.10 „C a rm e n “  — o pe ra  B iz e ­
ta :  19.42 „P o k ó j  i  w o ln o ś ć “  — m on­
ta ż  p o e ty c k i;  20.30 M u z y k a  tanecz­
n a ; 21.15 T e a tr  E te re k ; 21.45 W ie ­
czo rn a  se re n a d a ; 22.15 W ia d o m o ś c i 
s p o rto w e ; 22.45 Z a p o m n ia n e  p rz e b o ­
je ;  23.15 N a  d o b ra n o c ; 24.00 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25; N a  ju t r o  

23.10; W ia d o m o ś c i 16.00 20.00 23.00.
6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 M o z a i­

ka  m u z y c z n a ; 7.50 M u z y k a ; 8.15 
P o ls k a  p ie śń  m a sow a ; 8.20 M e lo d ie  
o p e re tk o w e ; 8.50 S K R K ; 9.00 K o n ­
c e r t o rg a n o w y ; 9.30 H u m o re s k a  
M a rk a  T w a in e 'a ;  9.45 W ieś ta ń c z y  i  
ś p ie w a ; 10.00 P rz e g lą d  p ra s y  s to ­
łe c z n e j; 10.20 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 
P oez ja  i  m u z y k a ; 11.15 R e c e n z ja ; 
1125 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 
11.30 M u z y k a ; 11.45 S k rz y n k a  
W s z e c h n ic y  R a d io w e j; 12.15 K o n c e r t  
p o d  d y r .  R e z le ra ; 13.00 H is to r ia  r u ­
c h u  ro b o tn ic z e g o ; 13.15 T y g o d n ik  
v /a rs z a w s k i; 13.30 S e n ty m e n ta ln e  
m e lo d ie ; 13.55 P rz e rw a ; 14.00 „ L i  
d o k o n u je  w ie lk ie g o  d z ie ła “  — a ud . 
s ł.-m u z .; 14.10 M u z y k a ; 14.20 P io ­
s e n k i w  w y k .  C h ó ru  C z e ja n d a ; 
14.40 P o g a d a n ka  n a u k o w a ; 14.50 N a  
s w o js k ą  n u tę ; 15.15 A u d . d la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h ; 16.00 P o ls k ie  p ie ś ­
n i  lu d o w e ; 16.20 „P le b a n  z C h o d la “  
— p o e m a t S ko n eczn e go ; 16.35 M e lo ­
d ie  ś w ia ta ; 17.20 K o n c e r t  C h o p i­
n o w s k i;  18.00 M o n ta ż  s łu c h o w is k o ­
w y  o C h in a c h  L u d o w y c h ; 18.45 M u ­
z y k a ; 19.00 K o n c e r t ;  20.30 M u z y k a  
20.45 „ T e a t r z y k  5 -c iu  p ió r “ ; 21.15 
K o n c e r t  z S a li L u d o w e j w e  W ro c ­
ła w iu  n a  rzecz S K R K ; 22.05 W ia ­
d o m o śc i s p o r to w e : 22.45 Z a p o m n ia ­
ne  p rz e b o je ; 23.15 N a d o b ra n o c ;
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P O N IE D Z IA Ł E K ,
2 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  na fa li 1322 m .

5.00 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y ; 6.05 P o lska  p ie śń  m a so w a ; 
6.10 M u z j^ ka  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro ­
dów*; 6.45 M u z y k a ; 7.00 M u z y k a  
czeska ; 7.45 A u d . d la  w y c h o w a w ­
c z y ń  p rz e d s z k o li;  7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y ; 8.05 M u z y k a  lu d o w a ; 8.55 
A u d . d ia  k l .  V —V I I ;  9.15 M o z a ik a  
u lu b io n y c h  m e lo d ii;  9.50 „D o b re  
m ia s to “  — p o w . G e o rg i G u l i i ;  10.10 
M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 
A u d . d la  k l .  I I I —IV ;  11.15 K o n c e r t  
pod  d y r .  W a s ia k a ; 11.50 G łos  m a ją  
k o b ie ty ;  12.15 U tw o ry  k o m p o z y to ­
r ó w  ro s y js k ic h  i  ra d z ie c k ic h ; 12.30 
A u d . d la  w s i;  12.45 N a  s w o js k ą  n u ­
tę ; 13.15 P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c3 'ch ; 15.55 O m ó w ie ­
n ie  ty g . „N o w a  K u l t u r a “ ; 16.20 M u ­
z y k a  ra d z ie c k a ; 17.05 R a d io w y  k u rs  
d la  n a u c z y c ie li  s p o łe c z n y c h ; 17.20 
M u z y k a ; 18.00 „ P r z y  b u d o w ie “  — 
ode. p o w . K o n w ic k ie g o : 19.20 M u z y ­
k a  k a m e ra ln a ; 18.45 A u d . d la  w s i;
19.00 A u d . l i te ra c k a ;  19.30 M u z y k a  
lu d o w a ; 20.30 K w a d ra n s  p io s e n e k ; 
20;45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ;
21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 22.00 
D u e ty  fo r te p ia n o w e ; 22.15 S k rz y n k a  
W s z e c h n ic y  R a d io w e j; 22.30 N a  D o ­
b ra n o c ; 23.15 H y m n  i  k o n ie c  au ­
d y c ji .

P rcg ram  I I  na fa li 3G7 m.
5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10. A u d . 

d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y ; 6.15 K o n c e r t  H a rm o n is tó w ;
6.50 M u z y k a ; 7.15 M u z y k a  czeska ;
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ; 3.05 R e p e r­
tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.10- P rz e rw a ;
13.30 A u d  d la  k l .  I I I —V ;  13.50 M u ­
z y k a : 14.00 A u d . Z M P ; 14.10 S o n a ta  
M o z a r ta ; 14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ;
14.50 K o n c e r t  p o d  d y r .  P o la ń s k ie g o ;
15.20 M u z y k a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h ; 15.50 A u d . d la  ch o ­
r y c h :  16.05 M u z y k a : 16.20 In a u g u ­
ra c ja  ro k u  a k a d e m ic k ie g o ; 17.15
K o n c e r t  K a p e li L u d o w e j;  17.40
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 17.55
P ie ś n i ra d z ie c k ie ;  18.00 S y lw e tk i  l i ­
c z o n y c h ; 18.10 P o lk i ;  18.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 13.45 K w a ­
d ra n s  le k k ie j  m u z y k i fo r te p ia n o ­
w e j;  19.00 „P o c z ą te k  o p o w ie ś c i“  — 
fra g m . k r o n ik i  J e le w n ic k ie g o ; 19.20 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  k o m p o z y to ­
ró w  s ło w ia ń s k ic h ; 19.45 O d p o w ie d z i 
f a l i  49; 1S.55 P o ls k a  p ie śń  m a so w a ;
20.30 P ie ś n i p o k o ju ; . 21.15 „N o w e
k s ią ż k i“ : 21 ¿0 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ś c i; 22.00 „ D n i  la ta “  — o p o w ia d a ­
n ie  P a u s to w s k ie g o : 22.2C K o n c e r t  
pod  d y r .  G e rta ; 23.15 „ W  k ró le s tw ie  
n a tu r y “  — p ły t y ;  24.00 H y m n  i  k o -  
n ie c  a u d y c ji .________

K O N K U R S  SARP Nr 187 NA POMNIK SZOPE1NA
O ddzia ł W arszaw ski Stów. A rch . R. P. oraz O ddzia ł G łów ny 
Zw . Polsk. A r t .  P iast, ogłaszają na zlecenie Naczelnej Rady 

O dbudow y W arszaw y

K O N K U R S
A R C H IT E K T O N IC Z N O - R Z E Ź B I A R S K I

"VA PROJEK'1

P O M N I K A  S Z O P E N A
W WARSZAWIE ^

oraz ukszta łtow an ia  otoczenia pom nika i wejścia głóWnego
do P a rku  Łazienkowskiego.

N A G R O D Y  I  — V : 1.000.000.— , S80.000.— , 509.000.__,
700.000. — , G00.030.—  zł oraz zw ro ty  kosztów w  wysokości
350.000. — zł w  ilości do 6.

W a ru n k i konkursu  i podkłady do odebrania w  Oddziałach 
SARP i okręgach Z P A P  od dn. 4.X.50, — ewent. zapytania 

zgłaszać'można do dn ia 28.X.50 r.

T e rm in  sk ładan ia  prac 15, 16, 17.11. 1951 r.

Sekretarze konkursu :
(—) JE R Z Y  C H O JN A C K I, art. rzeźb. ZPAP.
(— i J A N  K L E W IN , inż. arch. SARP.

TR YBUNA LUDU
W y d a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro-

« b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R s W „P rasa** 
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P łac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y
8-22-60 Zastępca  ie d a k to ra  n a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  re ­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
dy  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-IO D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  t In te r ­
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22, 8-51-04,

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
..R u ch “  O d d z ia ł W arszaw a, P I.

T rzech  K rz y ż y  16 
P ie n u m e ra ta  m ies ię czna  w k ra ­
ju  z ł 150.-—. p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na jed e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 7 5 —, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009.

P rzy  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, uL

Z ło ta  9, te i.  8-29-84 
K o lp o rta ż  te i. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  1 Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a  P o lsk iego  
3 B-127397

W każdym  zakładzie pracy — zakładowy komitet „Zbudujemy Nową Warszawę”
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C z y te ln ic y  i korespondenci piszą

Chłopi korzystają z doświadczeń Poradni 
Żyw ieniowej w ‘Węgrowie

P oradn ia Ż yw ie n io w a  przy 
O kręgow e j S iłaczam i Spó łdzie l­
czej w  W ęgrow ie rozpoczęła 
swą dzia ła lność w  m arcu .1949 
roku , a ju ż  ma poważne, osiąg­
nięcia.

In s tru k to r  je j ob. Jagodziń­
s k i K az im ie rz  zabra ł się od 
p ierw sze j c h w ili energicznie do 
pracy, uczestniczył w  ku rs ie  
po radn ic tw a  żyw ieniowego, aby 
po pow rocie  służyć każdemu 
swą radą i pomocą.

O b jęc i po radn ictw em  ro ln ic y  
o trzym u ją  wszechstronną po­
moc, ta k  techniczną ja k  i  m a­
te r ia ln ą  w  postaci pasz tre śc i- 
w ych  i  p re m ii pien iężnych za 
dob ry  w ychów  ja łów ek  i  czy­
stość dostarczanego m leka. Do­
dać tu  trzeba, że przy P oradn i 
Ż yw ie n io w e j ro z w ija  się w spó ł­
zaw odnictw o m iędzy grupam i 
hodowców.

P oradn ia Ż yw ien iow a w  W ęgro 
w ie ’ zorganizowała k ilk a  innych  
zespołów m. in. dostawców 
m leka, k tó rzy  o trzym a li prem ie  
w  wysokości od 2 do 5 tys. z ło -

tych. P oradn ia  ta ma doniosłe 
znaczenie d la  ro ln ik a  i  p ro d u ­
centa, gdyż przyczyn ia  się do 
podniesien ia p ro d u kc ji, uczy 
ro ln ik a  ja k  p row adzić hodow lę 
k ró w  m lecznych.

W ażnym  prob lem em  d la  po­
staw ien ia  h o d o w li byd ła  w  po­
w iec ie  w ę g ro w sk im  na w łaśc i­
w y m  poziom ie je s t dostarczenie 
je j odpow iedn ich  ilośc i pasz 
treśc iw ych  i  siana.

K o ło  W ęgrowa przep ływ a  rze 
ka  L iw ie c , na k tó re j na leżałoby 
zbudować tam y, a nagrom adzo­
n y m i zapasami w ody regulow ać 
okoliczne pastw iska, k tó re  w  o- 
kresie  up a łów  zam ien ia ją  się w  
stepy. ̂  P a s tw iska . te ciągną się 
na przestrzen i 800 ha. i d la te ­
go na leży o n ich  pow ażnie j po­
myśleć.

W  spraw ie  te j zw raca liśm y 
się ju ż  do w ładz pow ia tow ych , 
ale dotychczas n ie  o trzym a liś ­
m y  żadnego w y jaśn ien ia , co do 
budow y tam  na L iw cu .

J. P A R ZY S  
W ęgrów

Tak nie woino pracować w służbie zdrowia
D n ia  11 bm. dyżu rny  leka rz  

TTbezpieczalni Społecznej w  A -  
n in ie  ko ło  W arszaw y da ł sk ie­
row an ie  na pobranie k r w i od 
mego syna, p ie lęgn iarce U. S. 
w  A n in ie  ob. M ac ie jo w sk ie j 
S te fan ii, zam. u l. I I I  Poprzecz­
na  8, t j .  w  ty m  sam ym  dom u 
co chory, ty lk o  o p ię tro  wyże j. 
Le ka rz  pode jrzew ał u  dziecka 
ty fu s  brzuszny i  sprawa pobra­
n ia  k rw i do ana lizy  b y ła  b a r­
dzo p ilna .

Ob. M acie jow ska odm ów iła  
pobran ia  k rw i.  K re w  pobra ła 
in n a  p ie lęgn ia rka  ob. P lu tow a , 
choć w  ty m  d n iu  n ie  m ia ła  d y ­
żuru.« A na liza  w ykaza ła  ty fu s  
i  dziecko zostało przew iezione 
do szpita la pow ia tow ego w  
O tw ocku.

N ie  jest to  p ierw szy w ypadek 
odm ow y w yko na n ia  zleconej 
p racy przez ob. M acie jowską.

Dnia 5-go k w ie tn ia  b. r .  syn 
m ó j zachorował na d y f te ry t  i.

le ka rz  U. S. po lec ił ob. M acie­
jo w s k ie j w ykonan ie  zastrzyku 
surow icy. -Ob. M acie jow ska  za­
s trzyk  w ykona ła , ale nakazała 
m o je j żonie przyn ieść w  ty m  
celu dziecko do swojego m ie ­
szkania, a dziecko m ia ło  p rze­
szło 40 st. gorączki.

I  jeszcze jeden podobny w y ­
padek. D n ia  2.IX .  b. r. leka rz  
przepisa ł pew nej starszej oso­
bie  zastrzyk co ram iny  ze w zg lę ­
du na je j c iężk i stan. S k ie ro ­
w an ie  w y d a ł do ob. M a c ie jo w ­
sk ie j. O bchodziła ona w  ty m  
d n iu  sw oje im ie n in y  i  odm ó­
w iła  zrob ien ia  zastrzyku, ob ie­
cu jąc to  uczyn ić dopiero za 
dw a dni.

T ak ie  lekceważenie sobie o- 
bow iązków  na ta k  w ażnym  od­
c in ku , ja k  służba zd row ia  jes t 
dopraw dy godne potępien ia.

J. W A G N E R  
A n in , I I I  Poprzeczna 8.

Autobusy PKS muszą zatrzymywać się 
na każdym przystanku

M ieszkam  w  Dębince i  do jeż­
d ża m ‘do p racy autobusem  PKS 
l in i i  W -arszawa-Karczew. A u to ­
bus ten często n ie  za trzym u je  
się na p rzys tan ku  Ś w id ry  Małe,: 
gdzie wsiadam . Jeżdżę au tobu­
sem wychodzącym  ze Ś w id rów  
o godz. 6.38, k tó ry  w  W arszaw ie 
je s t p rzy  N o w ym  Swiecie o godz 
7.15. P racu ję  w  T H M  „D a l“  p rzy  
u l. N ow y Ś w ia t 40, gdzie praca 
rozpoczyna się p u n k tu a ln ie  o 
godz. 7.30

W  pierw szym  tyg o d n iu  w rześ­
n ia  b r. autobus n ie  za trzym a ł 
się na m o im  p rzys tan ku  w

dn iach 1 i  4-go w rześnia. Spo­
w odow ało  to  m o je  spóźnienie do 
pracy, gdyż m ogłem  pojechać 
dopiero późnie jszym  autobusem.

Czy n ie  m a sposobu b y  sk łon ić  
k o n d u k to ró w  autobusów  P K S  
do zab ieran ia p rz y n a jm n ie j w  go 
dżinach ran n ych  oczekujących 
na p rzys tan ku  pasażerów —  
lu d z i pracy, k tó rz y  chcą być 
p u n k tu a ln i i  zdążyć do pracy 
na czas. T ym  ba rdzie j, że w  
autobusach ty c h  pozostaje jesz­
cze dużo w olnego m iejsca.

J A N  B A R T L E T  
Dębinka, u l. Zaciszna 15

Siadem  lis tó w  naszych czyte ln ikćny

JNie będą więcej szkodzić robotnikom
O trzym a liśm y  lis t  od naszego 

czyte ln ika , p racow n ika  P ań­
s tw ow ych  Z ak ładów  T o rfo w ych  
w  W ie lk ich  Rucianach, k tó ry  
in fo rm o w a ł nas o w ro g im  s to ­
sunku k ie ro w n ic tw a  Z ak ładów  
do rob o tn ików  i  z le j o rgan izac ji 
pracy. L is t  ten przes ia liśm y do 
K o m ite tu  W ojewódzkiego PZPR, 
skąd po zbadaniu sp raw y o trz y ­
m a liśm y w yjaśn ien ie , którego  
treść przytaczam y pon iże j:

1) Z a rzu ty  u ję te  w  p iśm ie 
p rzeciw ko to rfo m is trz o w i Cho- 
row sk iem u Janow i, k ie ro w n ik o ­
w i Zakładu, M odzelewskiem u 
A n d rze jo w i i  k ie ro w n ik o w i sto­

łó w k i W o jaszkow i są słuszne i  
K o m ite t P o w ia to w y  PZPR  w  
B ra n ie w ie  spowodow ał zdjęcie 
z p ra cy  k ie ro w n ik a  Z ak ła du  i  
to rfm is trza .

2) Z a rz u ty  p rzec iw ko  sekre ta­
rz o w i o rgan izac ji p a r ty jn e j są 
•ćwnież częściowo słuszne, gdy 

stw ierdzono fa k t  up ic ia  się
-zez tow . K uchn ię . K o m ite t Po 

w ia to w y  PZPR  w  B ran ie w ie  
w yc iągn ą ł odpow iedn ie konsek­
w encje  w  stosunku do tego to ­
warzysza.

3) Dotychczas n o rm  p ra cy  nie  
by ło . D y re kc ja  z E lb ląga  prze­
s ła ła  n o rm y  p ra cy  d la  Z ak ładu .

T y d z i e ń  na a re n ie  ś w ia t a
Zygmunt Broniarek„U S A  czynią wszystko, by  

O rganizację Narodóiu Z jed no­
czonych przekszta łc ić w  „ o r ­
ganizację S tanów  Z jednoczo­
nych “  —  ta k ie  zdanie, ja k  do­
noszą korespondenci prasow i, 
słychać często w  ku lua rach  L a ­
kę Success, gdzie ob radu je  Zgro 
madzenie Ogólne NZ. S tany 
Zjednoczone p rzy  pom ocy m a­
szynki do głosowania (o liw ione j 
starann ie  am e rykań sk im i do la­
ram i) dążą do zam iany O NZ w  
p rzybudów kę D epartam entu  
Stanu.

G dy m in is te r spraw  zagra­
nicznych ZSRR W yszyński 
p rze ds taw ił dek la rac ję  poko jo ­
wą, zm ierzającą do zapewnie­
n ia  trw a łego  poko ju  i  bezpie­
czeństwa narodów , zarówno de 
legaci samej A m e ry k i ja k  i  b lo ­
ku  dolarowego, c zyn ili wszyst­
ko, b y  propozycje te z lekcewa­
żyć. A  gdy delegat am erykańsk i 
m in is te r Dean Acheson w ysuną ł 
am erykańską w ers ję  „w zm oc­
n ien ia  O N Z “  —  pokaza ły się w  
całej okazałości is to tne cele 
U SA w  ONZ.

Co oznacza
„rozwiązanie rąk“ ONZ
P ro je k t jego rezo luc ji, prze­

w id u ją c y  zastąpienie Rady Eez 
pieczeństwa posłusznym  A m e­
rykan om  Zgrom adzeniem  O gól­
nym  oraz w ys taw ien ie  s ił zbró j 
nych ONZ, podległych rów n ież 
Zgrom adzeniu, m a na . celu l i ­
k w id a c ję  Rady Bezpieczeństwa, 
w  k tó re j obow iązuje zasada jed 
nom yśłności p ięc iu  s ta łych 
cz łonków  — niew ygodna d la  a- 
g resyw nych p lanów  USA. T ak  
go też oceniła tzw . „w ie lk a  p ra ­
sa am erykańska“ . T ak na p rz y ­
k ła d  „N e w  Y o rk  W o rld  T e le­
g ram “ p isał:. „ P rzy jęc ie  p rog ra ­
m u Achesona 'pozw o liłoby ONŻ  
na akcję w  w ie lu  wypadkach, 
w  k tó rych  obecnie organizacja  
ta m a związane ręce na ku le k  
radzieckiego veta w  Radzie Bez 
pieczeństwa“ .

N ie tru d n o  oczyw iście zgad­
nąć, ja k ie  b y ły b y  to w ypadk i. 
Zbrodnicze bom bardow anie o t­
w a rty c h  m iast koreańskich 
przez sam olo ty U SA oraz c ią­
głe p row okac je  wobec C h in  są 
dostatecznym  w skaźn ik iem , w  
ja k im  k ie ru n k u  idą  in tenc je  
S tanów  Zjednoczonych.

A m eryka n ie  W ykorzystu ją

swą techniczną i  liczebną prze­
wagę d la  z łam an ia  ducha opo­
ru  bohaterskiego na rodu ko re ­
ańskiego. A le  Seul, m iasto , k tó ­
re  b ro n i się z n ies łychanym  he­
ro izm em  w yka zu je  raz jeszcze 
ja k  potężne są s iły  m ora lne  na­
rod u  walczącego o wolność.

K ażdy dom  w  Seulu s ta ł się 
tw ie rdzą , każda u lic a  —  b a ry ­
kadą, każda dz ie ln ica  —  w a ró w  
nym  obozem. Cała ludność bo­
haterskiego m iasta  stanęła do 
w a lk i z najeźdźcą.

G dy delegat radz ieck i M a lik  
w n ió s ł rezo luc ję  o zaprzestanie 
n ie lu dzk ich  bom bardow ań . w  
K ore i, przewodniczący Rady, 
delegat b ry ty js k i s ir  G ladw yn  
Jebb przeszedł na jb ieg le jszych 
k rę tack ich  adw okatów  w  sto­
sow aniu na jrozm aitszych k rucz ­
ków , aby n ie  dopuścić do roz­
pa trzen ia  te j spraw y. D ia  b lo ­
ku  ang io-am erykańskiego każ­
da m etoda je s t dobra, gdy cho­
dzi o sabotowanie słusznej i  
sp ra w ie d liw e j spraw y. Podob­
nie  w yg ląda sytuac ja  z k w e ­
stią rep rezen tac ji C h in  Ludo­
w ych , k tó re  w sku te k  m anew ­
ró w  am erykańsk ich  n ie  zasiada 
ją  dotychczas w  ONZ.

U SA w yka zu ją  swą nieprze­
jednaną wrogość wobec narodu 
chińskiego coraz n o w ym i p ro ­
w okac jam i. Z now u  sam oloty a - 
m erykańsk ie  zbom bardow ał'/ 
te ry to r iu m  ch ińsk ie , znowu 
kon trto rped ow iec  USA ostrze­
la ł sta tek ch ińsk i. Rząd Chin 
Lu do w ych  po s taw ił tę  sprawę 
w  sposób kategoryczny, żąda­
jąc  od O NZ potępien ia a k c ji a- 
m e ryka ńsk ie j i  w yco fan ia  w o jsk  
USA z K ore i.

„Arm ia europejska“
A gresyw na p o lity k a  U S A  w  

O rgan izac ji N a rodów  Z jedno­
czonych je s t częścią ogólnej 
am erykańsk ie j l in i i  po lityczne j. 
W  N ow ym  J o rk u  zakończyły  
się obrady 12 m in is tró w  spraw  
zagranicznych państw  pa k tu  
a tlan tyck iego . K o m u n ika t, w y ­
dany po te j kon fe ren c ji, p rz y ­
pieczętow ał nowe s tad ium  ame­
ry k a ń s k ie j ag res ji —  m in is tro ­
w ie  p o s tano w ili powołać w spó l­
ną a rm ię  zachodnio-europejską.

O czyw iście —  trzonem  te j a rm ii 
będzie odrodzony, n e o h itle ro w - 
sk i W ehrm acht ze zbrodn iarza­
m i w o je n n ym i na czele.

Korespondent „P a ris  Presse“  
donosi: „M a rs h a ll (am erykań­
sk i m in is te r obrony) jes t gotów  
w yw rzeć  m aksym alną presję, 
by  uzyskać na tychm iastow ą de­
cyzję w  spraw ie  w c ie len ia  d y ­
w iz j i  n iem ieck ich  do p ro je k to ­
w ane j a rm ii“ . Korespondent 
pó ło fic ja lnego  paryskiego „L e  
M onde“  p rze w id u je  już, że A m e­
ry k a n ie  przekażą część fu n d u ­
szów z M A P  (M il ita ry  A ss is tan - 
ce P rogram  —  prog ram  pom ocy 
w o jskow e j d la  E uropy zachod­
n ie j) na uzb ro jen ie  a rm ii t r i -  
zońskie j. I  dodaje ju ż  zupełn ie 
o tw a rc ie : „12 członków  pa k tu  
a tlan tyck iego  uważa w łączenie  
zbro jeń n iem ieck ich  do a rm ii 
zachodnie j za rzecz postano­
w ioną “ .

Adenauer boi się 
własnej młodzieży

W  samej T riz o n ii, p rzygoto­
w an ia  idą  pe łną parą. S zko li 
się ju ż  w  spec ja lnym  ośrodku 
b y łych  h itle ro w c ó w  na' now ych 
dowódców1, A denauer („k a n ­
cle rz“  T r iz o n ii)  odbyw a n ieu ­
stanne kon fe renc je  z W ysok im i 
K om isarzam i, fa b ry k i zb ro je n io ­
we idą  pe łną parą, a h it le ro w ­
scy zbrodn iarze szkolą „p o lic ję “  
—  c zy li k a d ry  nowego W ehr­
m achtu.

R e m ilita ryza c ja  idzie  w  parze 
z faszyzacją. „R ząd“  B a w a rii 
zab ron ił w sze lk ich  zebrań, po­
św ięconych spraw ie  pokoju.

„R ząd“  Adenauera zab ron ił 
utządzenia z lo tu  m łodzieży w  
Z ag łęb iu  R u h ry , mnożą się a re­
sztowania b o jo w n ik ó w  o pokój.

A le  naród n iem ie ck i n ie  chce 
w-cjny. O to lis t  jedne j ■ z czy­
te ln iczek dz ienn ika  zachodnio- 
n iem ieckiego „R h e in  -  Neckar 
Z e itun g “  reprezentującego ko ła  
m ieszczańskie: „W yd a je  m i stę, 
że panow ie, k tó rzy  nam i rządzą 
p o w in n i przede w szys tk im  za.- 
ją ć  się zaopatrzeniem  o fia r w o j­
ny, a nie szukać nowych o fia r. 
Każda m a tka  pow inna  i  będzie 
się przed ty m  b ro n ić “ .

D zies ią tk i podobnych lis tó w  
nadchodzą codziennie do „Aache

Nowa Warszawa

W idok na odcinek trasy  W — Z. F o to  w a f

ne r N a ch rich ten “ , do „Neue 
Presse“ , do „R he in ischer M e r- 
k u r “  i  do w ie lu  in n ych  dz ienn i­
k ó w  zachodnio -  n iem ieckich .

Franco i Tito —  
podopieczni Ameryki

Pow iedz m i z k im  przesta­
jesz a pow iem  c i k im  jesteś —  
m ó w i p rzys łow ie  i  to  słuszne 
przys łow ie.

A denauer zam ierza u tw o rzyć  
p laców kę dyplom atyczną... w  
M adryc ie . O baj z F ranco m a ją  
w spó lnych m ożnych p rzy ja c ió ł 
i  w spólne idee. F ranco w  n ie ­
daw nym  w yw iad z ie  w yp o w ie ­
dz ia ł się ca łkow ic ie  za agre­
sywną p o lity k ą  am erykańską, 
dom agając się w łączen ia H isz­
p a n ii do p a k tu  atlan tyck iego .

Na d ru g im  końcu, t ito w cy , 
s ta ra ją  się coraz w iększą s łu ­
żalczością pozyskać nowe ła sk i 
im p e ria lis tyczn ych  op iekunów . 
B a n k  M iędzynarodow y, zna jdu ­
ją cy  się pod k o n tro lą  U SA, ma 
udz ie lić  titow co m  pożyczki —  
oczyw iście g łów n ie  na zb ro je ­
nia. T rizon ia , n ie  bez am erykań ­
skiego „w p ły w u “  u d z ie liła  Jugo­
s ła w ii t ito w s k ie j 35 -m ilionow e- 
go k red y tu . W edług doniesień 
paryskiego. „L e  M onde“  t ito w c y  
m a ją  otrzym ać pomoc od W. 
B ry ta n ii w zam ian  za zacieśnie­
nie  w ięzów  z A ten am i i  R zy­
m em  —  co s tanow i p ie rw szy 
k ro k  na drodze do stworzenia 
agresywnego pa k tu  śródziem no­
morskiego.

N acisk am erykańsk i na k ra je  
E uropy zachodnie j pow iększa 
się w p ro s t p ropo rc jona ln ie  do 
w zros tu  . budżetu w ojskow ego 
U S A  i  „a to m o w ych “  w yp ow ie ­
dzi ich  p o lity k ó w .. Pod tym  
naciskiem , W ie lka  B ry ta n ia  na­
ruszy ła  u k ła d  h a nd low y  z P o l­
ską. Pod w p ły w e m  tego nac i­
sku, rząd ' b e lg ijs k i w y s ie d lił 7 
Polaków , p racu jących  od dawna 
w  B e lg ii, z k tó ry c h  trzech b ra ­
ło  ud z ia ł w  ru c h u  oporu p rze­
c iw ko  h itle row com .

R e m ilita ryza c ja  i  faszyzacja 
w  Niem czech zachodnich i  in ­
nych  k ra ja c h  zachodnio -  euro­
pe jsk ich  w zorow ana je s t na fa -  
szyzacji życia w  Stanach Z je d ­
noczonych. Kongres u c h w a lił 
n iedaw no ustawę M ac Carrana, 
w ym ierzoną  p rzec iw ko  elem en­
tom  dem okra tycznym  i  p rz e w i­
du jącą obozy koncen tracy jne  dla  
cz łonków  organ izac ji postępo­
wych.

Sekre tarz prezydenta Charles 
Ross ośw iadczył, że po uchw a­
le n iu  us ta w y nadeszło do B ia ­
łego Dom u w ie le  lis tó w . T y lk o  
5 proc. piszących pochw ala ło  
ustawę. O lb rzym ia  większość 
w ypow iedz ia ła  się p rzec iw ko  
n ie j.

*

W  c h w ili,  .gdy S tany Z jedno­
czone przesycone są h is te rią  
wo jenną, w  tych  samych S ta­
nach roz leg ł się głos pokoju.

Jest to  głos delegata radz ie ­
ckiego M a lik a , k tó ry  prostem u 
cz łow iekow i A m e ry k i odpow ia­
da na dręczące pytan ia . C ztery 
„ ta k “  M a lik a  na py ta n ia  k o m i­
te tu  obrońców  po ko ju  z B a lt i­
m ore b y ły  w yrazem  w o li o - 
grom ne j w iększości lu d z i na 
świecie. C zte ry  „ ta k “  M a lik a  to 
odpow iedź ty m  w szystk im , k tó ­
rzy  na każdą propozycję  zm ie­
rza jącą do u trw a le n ia  pokoju, 
bezpieczeństwa i  p rzy ja źn i m ię ­
dzy na rodam i —  stale i  u p o r­
czyw ie m ów ią  „n ie “ .

D zie je  s tra jk u  nauczyc ie lsk iego  w  ro k u  1937
Wanda Wasilewska: „Hist 

Księgarnia, Warszawa, 1949.
To, że rob o tn icy  walczą i  

s tra jk u ją , urządzają dem onstra 
cje u liczne i  pochody, to, że po 
lic  ja  rozpędza p a łka m i m a n ife ­
stacje robotnicze i  zam yka ich 
uczestników  do w ięzien ia  —  b y ­
ło  przed w rześniem  1939 r. d la  
przeciętnego mieszkańca k tó re ­
goko lw iek 7. m iast po lsk ich  rze 
czą .n ic  budzącą w iększe j sen­
sac ji an i zdziw ienia.

A le  żeby s tra jko w a li, dem on­
s trow a li, b y l i b ic i i  aresztowani 
—  n ie  robotn icy, lecz in te lig en ­
c i —  i  to  leszcze k to  —  nau­
czyciele —  to n ie  m ogło się po­
m ieścić w  g łow ie  w arszaw skie­
go -mieszczucha. Toteż s tra jk  
początkowo pracow n ików  Z w iąż 
k u  Nauczycie lstwa Polskiego w  
W arszaw ie, a potem  s tra jk  nau­
czyc ie li w strząsną ł stolicą w  ro  
k u  1937.

Z nakom ita  p isarka W anda 
W asilewska opow iada w  swej 
książce „H is to r ia  jednego s tra j­
k u “  o dziejach te j a k c ji nauczy 
cie ls tw a, k tó re  w  ten sposób w  
w iększości swej stanęło w  sze­
regach walczących p rzec iw  u - 
s tro jo w i w yzysku mas ludow ych  
P o lsk i.

Sanacja od dłuższego czasu 
p ro w a d z iła  akc ję  przec iw  rucho 
w i zawodowem u, zm ierzając do 
zg la jchsza ltow an ia  zw iązków  na 
m od łę  h itle ro w ską . P ie rw szy po 
w a żny  cios, „p róba  s ił“  w ym ie ­
rzony  b y ł w  zw iązek nauczy­
c ie lsk i, w  ZN P , gdzie Składkow  
s k i n ie  spodziewał się oporu. 
29 w rześn ia  1937 ro k u  p rzepro­
wadzono w  lo k a lu  Z N P  p rzy  ul. 
S m u likow sk ie go  re w iz ję  i  pod 
zm yś lonym  pre tekstem  „n iedo ­
k ładnośc i fina nso w ych “  m iano­
w ano k u ra to ra  zw iązku.

A le  S k ła dko w sk i p rze liczy ł 
się, sądząc, że n ie  napo tka  na 
opór. W śród p ra co w n ikó w  ZN P 
b y ła  g ru pa  lu d z i, uczestniczą­
cych w  ru c h u  re w o lu c y jn y m  w

>ria jednego strajku“, Nasza

Polsce, b y ły  p is a rk i W anda Wa 
s ilew ska i  Jan ina  B ron iew ska, 
b y l i  d ruka rze  i  p racow n icy  f i ­
zyczni, k tó rz y  p o s tano w ili n ie  
dopuścić do zw ycięstw a sanacji.

Z aw iąza ł się k o m ite t s tra jk o ­
w y , w  sk ład k tórego w eszły w y  
m ienione, a także p racow n icy  
fizyczn i Joczys i  M in ich , p raco­
w n ic y  ZN P  jednom yśln ie  po­
s ta n o w ili okupować gm ach ZN P  
i  n ie  uznawać ku ra to ra . W  
s tra jk u  w z ię li ud z ia ł n ie  ty lk o  
św iadom i w a lk i k lasow e j p ra ­
cow nicy, ale naw e t —  ja k  pisze 
w  sw ej książce W asilew ska —  
nasze bogobojne paniusie , obra­
żające się 'za słowo „ to w a rz y ­
szko“ , k tó re  w  m ia rę  postępów 
s tra jk u  ra d y k a liz o w a ły  się co­
raz ba rdzie j.

A le  w a lk a  n ie  b y ła  ła tw a . 
Przede w szys tk im  trzeba by ło  
zwalczyć opory  dotychczasowe­
go zarządu ZNP, k tó ry  posłu­
sznie począł w  ręce ku ra to ra  
„zdawać urzędow an ie“ , ja k  ró w  
nież opory K C Z Z , na którego 
czele s ta ł p ra w ic o w y  pepeso- 
w iec K w a p iń sk i, agent sanacji. 
W  tra kc ie  s tra jk u  coraz w y ­
raźn ie j u w yd a tn ia ła  się zdra­
dziecka ro la  K w ap ińsk iego , k tó  
r y  g ra jąc wobec s tra jk u ją c y c h  
ro lę  „dobrego w u jaszka “  jedno 
cześnie b y ł w  s ta łym  porozu­
m ie n iu  z w ładza m i sanacy jnym i:

Tymczasem jednak  w iado ­
mość o s tra jk u  p racow n ików  
Z N P  rozeszła się b łyskaw iczn ie  
po k ra ju . Do ko m ite tu  s tra jk o ­
wego zaczęły nap ływ ać w yra zy  
sym pa tii i  poparcia  ze strony 
wszystkiego, co uczciwe i  po­
stępowe, ze s trony  robotn iczych 
zw iązków  zawodowych. Zaczęły 
nap ływ ać pien iądze na fundusz 
s tra jko w y . Z  W andą W asilew ­
ską, k tó ra  b y ła  duszą s tra jku , 
naw iąza ła  k o n ta k t K P P  za po­
średn ictw em  tow . Szymona N a - 
tansona, byłego redak to ra

„D z ienn ika  Popularnego“ . Tow. 
Natansón, k o m u n iku ją c  się n ie ­
m a l codziennie z W asilewską, 
s łu ży ł w  im ie n iu  p a r t i i  pomocą 
i  radą w  ciągu ca łe j akc ji. 
W kró tce  pod nacisk iem  powsze­
chnego oburzenia zarząd ZN P  
zmuszony b y ł p rze rw ać „zdaw a­
n ie  urzędow an ia “  k u ra to ro w i i  
dołączyć się do a k c ji p racow ­
n ik ó w  ZNP.

Trzeba powiedzieć, że g łupo­
ta  w ładz  sanacyjnych znakom i­
cie pom ogła s tra jku ją cym . P rze­
de w szys tk im  kom p rom ito w a ła  
sanację sama postać ku ra to ra , 
n ie jak iego  M usio ła . M u s io ł b y ł 
to  pan iczyk  oenerowski, k tó ry  
po pe łn ia ł g łupstw o za g łu p ­
stw em  na s tanow isk# ku ra to ra , 
aż do op ieczętowania kasy ZN P 
znaczkiem  faszystow skie j orga­
n iza c ji „Z w ią ze k  M ło de j P o l­
s k i“ , do k tó re j należał. Oczy­
w iście , s tra jk u ją c y  um ie ję tn ie  
w y k o rz y s ty w a li g łupotę  M usio­
ła  i  „m u s io łk ó w “  —  ja k  nazy­
w ano jego pom ocn ików  —  o- 
śmieszając ich  na każdym  k ro ­
ku .

I  po toczył się s tra jk , którego 
nie  zdo ła ły  złamać an i kurczow e 
p ró by  w o jew od y warszawskiego 
an i „sam ego“  s tu p a jk i S k lad - 
kow skiego, an i k rę ta c tw a  opa­
now anej przez zdra jców  z p ra ­
w ic y  PPS —  K o m is ji C en tra lne j 
Z w ią zków  Zawodowych. N a ra ­
sta ła  w  a k c ji św iadomość k laso­
w a  s tra jku ją cych , fa la  s tra jk o ­
w a rozszerzała się na nauczy­
c ie lstwo.

Nauczycie le, zrzeszeni w  ZN P 
w  całej Polsce po s tano w ili po­
przeć s tra jk . Na zebran iu na­
uczyc ie lsk im  w  gm achu ZNP 
zapadła uchw a ła  o p ro k la m o ­
w a n iu  s tra jku , popierającego 
|»raęowników ZNP. Na u lice  
w ysz ły  dem onstracje nauczy­
cie lskie , rozpędzane przez po ­
lic ję ;  zaczęły , się aresztowania.

S k ładkow sk i n ie  w y trzym a ł. 
N akaza ł p o lic j i opróżnić gmach 
ZN P  ze s tra jku ją cych . P rzysz li 
do gm achu na S m ulikow skiego

„ch łopcy  z G ołędzinow a“  w  h e ł­
mach, z ta rcza m i(!) p rzec iw ko  
s tra jku ją cym , przewąznie kob ie 
tom.

G m ach opróżniono, ale s tra j­
k u  n ie  złam ano. K o m ite t s tra j­
k o w y  przeszedł do poblisk iego 
gm achu A teneum .

To b y ło  w  nocy z n ied z ie li na 
poniedzia łek. N aza ju trz , w  po­
n iedzia łek, 96 proc. w arszaw ­
skich  szkół zastra jkow a ło . W a­
silew ska c y tu je  w  swej książce 
cha rak te rys tyczny  fa k t :  gdy na 
M arym onc ie  jakaś nauczycie lka 
z ja w iła  się na lekc ję , dzieci ro ­
botnicze nie  dopuśc iły  do le k c ji.

Rozpoczął się d ru g i etap w a l­
k i.  Teraz wytoczono p rzec iw ko  
ZN P  a rm a ty  rea ke y jn o -b zd u r- 
ne j propagandy, w c iągn ię to  do 
a taku  ambonę, rozm a ite  szm at­
ław ce sanacko-endecko-oenero- 
w sk ie  m io ta ły  się n iep rzy tom n ie  
i  p rześciga ły się w  ka lum n iach  
i  w ym ysłach. ^Cler w y to czy ł z 
am bon swe ciężkie dz ia ła  prze­
c iw  nauczycielom , M u s io ł zaczął 
angażować ła m is tra jk ó w , p rze­
rażony rozm achem  a k c ji K w a ­
p iń s k i w ie rc ił się, ja k  w  u k ro - 
pie.

S tra jk u ją c y  ze sw o je j s trony 
nie  t ra c il i  czasu. Ostatecznie 
skom prom itow any p. M usio ł, 
obrzucony na u lic y  z g n iły m i ja ­
ja m i, został odw o łan j'. N a jego 
m iejsce wyznaczono M dciszew- 
skiego i  wyznaczono nowe w y ­
b o ry  do zarządu ZNP.

W  ob liczu rozszerzającej się 
fa l i  s tra jk o w e j, sanacja cofnęła 
się. S tra jk u ją c y  żądali: po w ro ­
tu  do p racy wszystk ich , b io rą ­
cych udz ia ł w  akc ji, w y p ła ty  
w ynagrodzenia za okres s tra jk u
1 usunięcia ła m is tra jk ó w . D la  ra  
tow an ia  pozorów sanacja zapro 
ponowała a rb itra ż  M in is te rs tw a  
P racy, gw a ra n tu ją c  z gó ry  w y ­
pe łn ien ie  żądań s tra jku ją cych . 
T ak  też się stało.

O kazało się, że i  p racow n icy u - 
m ys ło w i p o tra fią  walczyć. Gdy
2 lu tego 1938 ro k u  od by ł się 
z jazd ZNP, nauczycie lstw o, do­
kum e n tu jąc  swoją solidarność 
ze s tra jk u ją c y m i, w y b ra ło  d a w ­
n y  zarząd. P rób y  te rro ru , d y ­

w e rs ji i  rozb ic ia  nauczycie ls tw a 
s p a liły  na panewce.

Pozostała je dn ak  spraw a za­
tru d n ie n ia  s tra jk u ją c y c h  p ra ­
cow n ikó w  ZNP. Sanacja zastoso 
w a ła  tu ta j s ta ry  c h w y t rządów  
kap ita lis tycznych : zw lekan ie , aż 
opadną nas tro je  re w o lu cy jn e  i  
w y ła w ia n ie  potem  poszczegól­
nych, na jg roźn ie jszych d la  sie­
b ie  ludz i. Przede w szys tk im  
gn ie w  S ław o ja  z w ró c ił się p rze­
c iw  dw um  p isarkom : W andzie 
W asilew sk ie j i  Jan in ie  B ro n ie w  
sk ie j. Przez dłuższy czas nie  
p rzy jm ow a no  ich  z pow ro tem  
do p racy i  n ie  zw a ln iano  ich . W  
końcu, 21 k w ie tn ia  o trzym a ły  
w ym ów ien ie  od zarządu ZNP, 
k tó ry  dz ia ła ł pod nacisk iem  
w ładz  sanacyjnych. P rzec iw  te ­
m u  w ym ó w ie n iu  tow a rzyszk i 
W asilewska i  B ron iew ska  zapro 
tes tow a ły  g łodów ką. B y li współ 
towarzysze w a lk i po pa rli je . U -  
ehw a ła  p ra cow n ikó w  ZN P p ro ­
k la m ow a ła  s tra jk  w  ich  ob ro ­
nie. S ytuacja  je d n a k  b y ła  ty m  
razem  ciężka. Ten s tra jk  n ie  
m ia ł szans na zw ycięstw o i  g ro ­
z ił ponad stu ludz iom  stra tą  po 
sady. D latego też głodujące, u -  
znając uchw a łę  s tra jko w ą  p ra ­
cow n ikó w  ZN P za w ys ta rcza ją ­
cą satysfakcję , p rze rw a ły  g ło ­
dówkę.

B ron iew ska i  W asilew ska zo­
s ta ły  usunięte. Potem  zaczęto 
p o w o li w y łu sk iw a ć  in nych  to ­
w arzyszy z poprzedniego k ie ­
ro w n ic tw a  s tra jk u . Zarząd ZN P 
odegrał w  ty m  W ypadku ro lę  o - 
gn iw a, w ype łn ia jącego żądania 
M in is te rs tw a  S praw  W ew nętrz­
nych.

„W a lk a  scem entowała nauczy 
c ie li — Zw iązek w zrós ł liczeb­
n ie  w  czasie rocznej a k c ji p rze­
c iw  n iem u, toczonej jeszcze do 
naznaczenia ku ra to ra , poparcie 
przez Z w ią z k i Zawodowe zw a li 
ło  m ur, k tó ry  w y ró s ł na  prze­
strzeni la t  sanacyjnych m iędzy 
nauczycie lem  a ro b o tn ik ie m “  —  
stw ie rdza W asilew ska w  ocenie 
akc ji.

S tra jk  ten m ia ł doniosłe zna­
czenie w  la tach tw a rd e j w a lk i

p rzec iw  faszystow skiem u re ż i­
m ow i sanacji. W  la tach  k rw a w o  
tłu m io n ych  z ry w ó w  re w o lu c y j­
nych  ro b o tn ik ó w  po lsk ich , w  la  
tach s tra jk u  chłopskiego i  w  la ­
tach zb ro jn e j w a lk i mas lu d o ­
w ych  p rzec iw ko  faszyzm ow i w  
H iszpan ii, s tra jk  nauczycie lsk i 
zadokum entow ał w  Polsce n ie ­
roze rw a lną  łączność w szystk ich  
pracu jących, nieroz,dzielność lo ­
sów p ro le ta r ia tu  i  p ra cow n ikó w  
um ysłow ych . S tra jk  ten  m ia ł 
w ie lk i w p ły w  na proces do jrze ­
w an ia  ideowego mas p ra cow n i­
czych.

W asilewska, B ron iew ska, poe 
ta  E dw ard  Szym ański, k ie ru ją ­
cy s tra jk ie m , s ta li się wówczas 
sym bolem  w a lk i in te lig e n c ji po i 
sk ie j p rzec iw  re ż im o w i sanacji-

W anda W asilew ska p o tra fiła  
w  sw o je j książce „H is to r ia  je d ­
nego s tra jk u “  zo b razow ać jego
dzie je  p ra w d z iw ie  i  o b ie k ty w ­
nie, p o tra f iła  z bezpośrednio­
ścią, k tó ra  cechuje je j tw ó r ­
czość lite racką , opow iedzieć o 
'walce, o zw ycięstw ach i  załama­
niach, tak , ja k  to  by ło  na p ra w ­
dę. C ytow ane w  książce doku ­
m en ty  z zachowanego a rc h i­
w u m  stra jkow ego, m ają w a r­
tość h is to ryczną .

P rzypom nien ie  dz ie jów  tego 
s tra jk u  dz is ia j, w  Polsce L u d o ­
w e j po k ilk u n a s tu  la tach, ma 
sw oją w artość. O lb rzym ia  w ię ­
kszość nauczycie lstw a polskiego 
czerpie z postępowych tra d y c ji 
oporu  p rzec iw  reż im ow i sana­
cy jn em u  i  tw o rz y  nowe w a rto ­
ści, znów  u boku k lasy  ro b o tn i­
czej budu jąc socja lizm  w  n a ­
szym k ra ju . N ie  zapom inam y 
je d n a k  i  o z łych tradyc jach  ugo 
dowości i  la w ira n c tw a , przecho 
dzenia na w rog ie  pozycje, k tó ra  
cechowały n ie k tó rych  działaczy 
zw iązkow ych, n ie  zapom inam y
0 sztucznej przegrodzie, k tó rą  
w znos ili n iek tó rzy , uw aża jący 
się za coś lepszego od szarego 
„pow szechniaka“ , nauczyciele 
g im nazjum . Resztki_ ty c h  t ra d y ­
c ji,  p rze jaw ia jące  się jeszcze tu
1 ówdzie, muszą byc w yko rze -
nione.

JE R Z Y  R A W IC Z

Warty Pokoju w Związku Radzieckim

F a b ryka  sieci im . Żdanow a (U kra ińska  SR R) w yróżn iona  
została za dobrą pracę drugą W sźechzwiązkową P rem ią  M in i­
s ters tw a P rzem ysłu  Rybnego. Na zd jęc iu  kom som ołka T. K u l -  
czyńskaja, k tó ra  w  dniach stachanow skich  W art P oko ju  w y ­
konała 140 proc. no rm y, da jąc p rodukc ję  na jw yższe j jakośc i

Foto SIB

T A K  B Y Ł O . . .
W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w yp ow ied z i z popie­

ra ją ce j u s tró j kap ita lis tyczn y  prasy przedw rześniow e j. Zam iesz­
czone fra g m e n ty  p rzyp om in a ją  o tym , ja k  ż y li ludz ie  w  Polsce 
w  la tach rządów  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików .
P O L IC JA N T  —  M O RDER CA
Prasa warszawska doniosła  

13 lu tego 1935 o następu jącym  
charakterystycznym , je dn ym • z 
w ie lu , podobnych w ypadków :

„D o  Polanowa w  pow. w y ­
rzysk im  p rz y b y ł egzekutor w  
tow a rzys tw ie  po lic jan ta . W  cza­
sie za jm ow ania  sprzętów  u go­
spodarza N apierkow skiego, do­
szło do zajść. P o lic ja n t s trz e lił 
z k a ra b in u  do 25-le tn iego syna 
gospodarza i  ciężko go z ran ił. 
R anny zm arł w  drodze do szpi­
ta la .“

W IA D O M O Ś C I NOW OROCZNE

W  m ieście sy tuac ja  by ła  ana­
logiczna. Faszystowski, oene­
ro w s k i dz ienn ik  A B C  donosi

w  num erze now orocznym  X 
1 stycznia 1935:

„W  odległości dw óch k m  od 
Łap  (kolo B ia łegostoku), to ro ­
w y  te j s tac ji zna lazł w  pob liża  
to ru  trz y  tru p y , w  k tó ry c h  roz­
poznano: 22-le tn iego W ito ld a  
S itków ek: ego, zam. w  K a liszu , 
21-Ietn:ego Leona K o w a lsk ie ­
go i K az im ie rza  K arp ińsk iego , 
obydw a j zam. w  P io trko w ie . 
Jak  ustalono, wszyscy c i trze j 
m łodz i ludzie, n ie  mogąc zna- i  
leźć .pracy, po s tano w ili odebrać ul 
sobie życie.“

❖
„E ugen ia Lotow ska, za trud ­

niona w  fab ryce  P lu tos w  W a r­
szawie, po je j zw o ln ien iu  z p ra ­
cy, o tru ła  9-le tn iego synka, n ie  
mogąc m u zapewhić środków  
u trzym an ia .“

Turystyka w służbie łudzi pracy
Przed zjednoczeniem głównych towarzystw  

turystycznych
Upowszechniana d la  ś w ia ta . 

p racy tu rys tyka , znajdzie obec­
nie  odpow iedn ie ra m y  organ iza­
cy jne  w  m a jącym  powstać ogól­
nopo lsk im  stowarzyszeniu tu r y ­
stycznym  pod nazwą Polskie 
T ow arzystw o Turystyczne  (lub 
T urystyczno  -  K rajoznawcze).

Nowe stowarzyszenie powsta­
n ie  z połączenia 2 dużych o rga- 
n izaę ji tu rys tycznych , a m iano ­
w ic ie : Polskiego Tow arzystw a 
Tatrzańskiego i  Polskiego T ow a­
rzys tw a  Krajoznawczego, oraz z 
szeregu m nie jszych, ja k  P o lsk i 
Z w iązek T u rys tyczny  w  K ra k o ­
w ie, P. Zw . T u r. w  P łocku, L iga  
O chrony P rzy rod y  i  K o ła  M iło ś ­
n ik ó w  poszczególnych m iast.

Nowe stowarzyszenie tu r y ­
styczne obejm ie sw ym  dz ia ła ­
n iem  szerokie rzesze p ra c o w n i­
cze, ja k  rów n ież i  m łodzież. N aJ 
niższą kom órką  o rg a n iz a c y jn ą
będą ko ła , zakładane w  iaY.r y ~ 
kach, zakładach p racy it_P- K aż­
dy cz łow iek pracy będzie m ógł 
korzystać z tu ry s ty k i w  Polsce.

Szereg k ó ł w  teren ie  (pow ia t) 
będzie tw o rzy ło  oddział. Oddzia­
ły  na teren ie w o jew ództw a u~ 
tw orzą  O kręgi. Najw yższą ko ­
m órką  o rgan izacyjną będzie Za­
rząd G łów ny, k tó ry  swoją dzia­
ła lność oprze z jedne j s trony  na 
p ion ie  społecznym, z d ru g ie j na  
fachow ym  personelu, k ie ru ją ­
cym  obsługą ruchu  tu rys tyczne­
go w  terenie.

Należy oczekiwać, iż  nowe 
stowarzyszenie turystyczne sta­
n ie  się masową organizacj ą, k tó  
ra  p rz y c z y n i się do w łaściwego 
ustaw ien ia  ruchu turystycznego 
oraz jego  rozw oju .

Z jazd zjednoczeniowy to w a ­
rzys tw  tu ry s ty c z n y c h . p rze w i­
dziany jest na po łowę lis topada 
br., wobec czego nowe s tow a rzy- 
n ie  rozpocznie swą dzia ła lność z 
dniem  1 stycznia 1951 roku , w  
oparciu o k re d y ty , p rzew idziane 
dla  niego w  budżecie B iu ra  T u ­
ry s ty k i M in is te rs tw a  K o m u n i­
k a c ji na ro k  1951. C.

P od os trym  kątem

Stylowa robota

i

Ob. Z u raw icz . by ła  w yraźn ie
rozczulona. No bo jakże  —  sa­
mo m ieszka w  O lsztyńskięm , a 
tu  p rz y b y ł do n ie j osobiście, a 
jakże, da lek i gość spod W ar­
szawy. A ż  z W łoch.

Agent zakładu fo tog ra ficzne ­
go „S ty l“  (W łochy, k. W arsza­
wy, ul. S łowackiego 22), p ię k ­
nie m ó w ił o poczuciu a rtys tycz ­
nym , .k u ltu rz e , rozpowszechnie­
n iu , o pam ią tkach ku  w iecznym  
czasom. Po w zn ios łym  wstęp ie  
w ró c ił do n o rm a ln e j prozy.

— No to jak? Ba pan i ja k iś  
p o rtre t do powiększenia? S ta­
ra  f irm a , tra d yc ja , z rob im y to 
pierwszorzędnie, a w  dom u bę- 
dzię pan i m ia ła  p iękną  pa m ią t­
kę.

Ob. Z u raw icz  rozczu liła  się 
jeszcze ba rdz ie j. Z na laz ła  dw ie  
m ałe fo tog ra fie , siooją i  męża, 
w yo b ra z iła  sobie ju z  duży p o r­
tre t na ścianie i  pow ie rzy ła  
zdjęcia  kap ła now i sz tuk i ze 
„S ty lu “ . N aw et n ie  zdążyła się 
obejrzeć, ja k  agent spisał w. 
b łyskaw icznym  tem pie um owę  
i  za inkasow a ł „n a  raz ie“  sum ­
kę 2.000 zł.

Ob. Z u raw icz  czekała tydzień, 
dwa, m iesiąc. Po 6 tygodniach  
p rzyb y ła  d la  odm iany kobieta  
(w idocznie f irm a  prosperu je  ow  
szem, owszem) i  z tr iu m fe m  roz­
w in ę ła  go tow y ju ż  po rtre t.

Duży, błyszczący, dw o je  uś­
m iechn ię tych lu d z i na n im . Ob. 
Z uraw icz  p a trzy ła  na to  en face, 
z boku, od dołu. I  n ic. W ys i­
la ła  fan taz ję , ale n ie  m ogła po ­
znać an i siebie, an i męża.

W spólnie z agentką doszły do

w n iosku , że to chyba inne oso­
by.

—  Zdarza się —  przyzna ła  o- 
choczo p rzedstaw ic ie lka  „S ty ­
lu “  —  Czasem można się o - 
m y lić . Taka duża f irm a . N a ­
p ra w im y .

O djechała z p o rtre tem  pod  
pachą.

Przeszło znów d ług ich  pięć  
tygodn i, a ob. Zuraw j.cz ciągle  
w yg ląda ła  lu d z i sz tuk i z W łoch.

N ie p rzy jech a li. A le  p o rtre t  
nadszedł. Pocztą. E legancko za­
pakow any, ow in ię ty .

Ob. Z u raw icz  odw inę ła  d rżą ­
cym i rękom a paczkę i  d ługo  
w p a try w a ła  się w  uśm iechnię- < 
te twarze. B y ły  te sanie, co i  
przed 5 tygodn iam i. A n i je j,  an i 
męża, ale jak ieś  obce, cudze. 
Trochę m n ie j b łyszczały, ale 
może dlatego, że ty m  razem  
p o rtre t przyszedł bez szkła. To  
chyba by ła  w łaśnie ta  „ po p ra w -  ,
ka “ . ■

Ob. Z u raw icz  nie m ia ła  czasu, 
na zbyt d ług ie  podziw ian ie  dzie  
ła  sz tuk i, bo czekał listonosz. Na  
pieniądze. Paczka przyszła za 
pobran iem  pocztowym .

Nieszczęsna o fia ra  „S ty lu "  
m usia ła  pożyczyć u sąsiadów, 
bo tym  razem  suma op iew ała na  
nieco wyższą cy frę , n iż  poprze­
dnie 2.000 zł. Trzeba by ło  w p ła ­
cić 5.400 zł. Razem w ięc 7.400 
z ł za „dz ie ło “ , na k tó ry m  z po­
wodzeniem  można suszyć g rzy ­
by.

S ty low ą  i  zupełn ie ren tow ną  
robó tką  za jm u je  się „S ty l“ .

C iekawe ty lk o , czy d ługo jesz­
cze? (RYS).


